
·. 

t= .· :: : .. . 
;.:: : .. : 
': :- :: .. ... 
o •$,.„ , 
Ił t •1 

• 6 •••• ' 
' .... 

• • 
LOMZYNSKr TV ::~ ODNłK SPOLECZNV 

- (351} 
KONTAKTY 

1987-08-16 

cena 
20 2~ 

Fot. GABORA LijRINCZEGO 

przedsionek 

PtS rv O PZf>R 

STR. 5 

Pl ISSN 0208-6840 

1:1 
.IC • .... 
o 

o o. 
... o 
J2 o. 

Włudysław Tocki 

szklane 

Dziwi się towarzysz prezes 
Gminnej Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" w Śniado­
wie. 

Zdumiona jest to-\varzysz­
; ka sekretarz KG PZPR. 

Zasko.czenie ożywia zmę­
czoną twarz to"\varzyszki na­
czelnik. 

- Ciągle byliśmy w te­
macie! Czego on chce? 

- Cały czas pięłam, żeby 
. ten problem rozwiązać! 

- Ws~yscy chodzili wo­
kół tej sprawy! 

- A o n może Jeszcze wciąż z 
tym swoim smalcem, widłami, chle­
b em? 

- J eszcze. 
- I autorytetem? 
- I autorytetem. 
- W~ Qo<lą tku partii? 
- w · dodatku. 
- ł{iepoj~te! 

~ . 
On .zaś, tpwarzysz rolm~ Anto­

ni Cqo)ńo~~ z Kozik, podtrzy­
muje: - N;ajpierw dostałem kopa 
od obcych. Potem od swoich. Pierw­
szy był jak: najbardzieJ dosłowny 
· Wiqc ten smalec. Głupia sprawa: 
sprzeczka z~ sklepową o papier do 
pakowania. O n słowo. ona słowo 
Postraszył prezesem 

- Leć na wet do tej swoJeJ partii! 
- usłyszał. r 

Nas~uchał się ·~od p1ęćdz1esiątego 
dz1<:w1ątego: „Ty, partyjniak, co z 
tym dobrobytem"; naczerwiemł za 
towarzyszy prominentów po każdym 
zakręcie, .nauczył spokom. Ale te · 

1 raz odpallł: - Od partE to się od-
pieprz! · · 

Chwyt za kark . Kop, Pv rCt.orym 
znalazł się za drzwiami, zabrał mło­
demu „sędziemu" pyskówki nie 
więcej, j ak trzy cztery „ckundy 

Po skardze, którą przypieczęto­
wał wcześnieJsze, po mterwen­
cjach w województwie, przyszło pis­
mo: obywatelka sklepowa „złożyła 
rezygnację z dalszego orowadzonia 
sklepu z uwagi na 'DYChowanie 
dzieci i utrzymanie 14 ha gospo­
darstwa rolnego„_ Sklep mieścił ;;; 1ę 
w jej domu, wvmówlła w · ~c lo­
kal. Koziki i cztery sąsiednie wsie 
zostały nagle zmusz-.>ne do Jeżdże­
nia po każdy kawałek chleba do 
Łomży lub Sniadowa 

. Pojechał do prezesa. Prezes pięk­
nie, ładnie: nic przeciw. wszystko 
za. 

CIĄG DALSZY N A STR. '1 
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„Cienka nić Ariadnr", czy· 
li opisanie niezłomnego 
+ „Bez wrczełdwania" -
rozmowa o pieriestrojce po 
tatarsku + zabawa w 
huśtawkę, czyli „ Wstyd" 
+ prokuratorskie tropy 
„śladem knywdy" + 
„Mieć czy. być, ayli dyle­
mat myślącego Poloka". 

GOSPODARSKm WIZYTY w te­
renie (piątek, 7 bm.) złożyli w So­
kołach - I sekretarz KW PZPR. 
Mieczysław Czerniawski i dyrektor 
Wydziału Budownictwa UW. Cze­
sław Kołodziejczyk; w Kobylinie 
Borzymach - sekretarz KW Jan 
Jamiołkowski i wicewojewoda Zdzi­
sław Truszkowski; w Turośli 
przewodniczący WKK-R Sławomir 

Grygo i wicewojewoda Eugeniusz 
Mioduszewski. Przedstawiciele władz 
interesowali się przebiegiem zmw 
oraz letnim wypoczynkiem dzieci i 
młodzieży. 

TRUDNE ZNIW A nie osiągnęły 
jeszcze p6łmetka. Do końca ubiegłe­
go tygodnia skoszono zboże z 35 
proc. powierzchni obsianego areału 

(w tym żyto z 40-45 proc. "powierz­
chni). Prace najbardziej zaawanso­
wane są w gmina.eh p6łuocnych 

(Ko.Ino, Grajewo. Łomża) oraz . nad· 
butańskich. W sobotę pojawiły się 
na polach pierwsze komba;jny. Do 
magazynów Państwowych Zakładów 

Zbożowych do 10 sierpnia dotarlo 
1585 ton rzepaku (220 ton z woje­
wództwa łomżyńskiego, reszta z su­
walskiego) 1 175 ton zb6Z. Częste 
opady powodują dużą wilgotność do­
starczanego ziarna. 

REWELACY.JNIE zapowiada się 

początek września w Łomży. Zbieg­
ną się wówczas trzy ważne okazje: 
dzień wyzwolenia ł.omiy, do:i:ynki 
wojewódzkie l święto „Gazety 
Współczesnej„. l:..omżyniaey i goście 

będą mogli jui od 1 września ucze­
stniczyć w interesujących Impre­
zach, ro.in. spotkaniach z dzienni­
karzami i znakomitymi krajanami. 
festynach rekreacyjnych I ztt. wodach 
sportowych (bieg z okazji wyzwole­
nia Łom:iy, mecz piłkarski dzienni­
karze - władze). spektaklach &ea&­
ralnych. koncertach zespołów rocko-

wyc~ konkursach, jarmarkach, 
giełdach itp. W dniu 6 września na 
Starówce otwarty z.ostanie Jarmark 
Nadnarwiański; na 10 I 11 wrześ­
nia Stronnictwo Demokratyczne za.­
powiedziało • .Dni literiaury SD" z 
sesją „Literatura i demokracja'• (re­
feraty Janusza Termera. Cezarego 
Leżeńskiego 1 Jana Kulki) oraz wy­
stępami Zbigniewa Zapasiewicza 
(będzie recytował ,,„for ·ze Zbignie­
wa Herberta z tomu .,Pan Cogito") 
i Wojciecha Siemiona; 12 września 

na uroczystej se ji Miejskiej Rady 
Narodowej i Rady Miejskiej PRON 
zasłużeni w pracy i działalności 
społecznej uhonorowani zostaną od­
znaczeniami. Trwają przygotowa­
nia do widowiska dożynkowego (13 
września na stadionie miejskim); 
organizatorzy twierdzą, że będzie 

to największa z dotychcza ogląda­

nych przez miasto imp1·ez. Szcze­
góły wkrótce na pi.a.kata.eh i w „Ga­
zecie Współczesnej". 

CIEPLA WODA dotrze do doml>w · 
mieszkańców Łomży i Zambrowa 
najpóźniej 14 sierpnia. \Vojewódz­
kie Przedsięhiorst\cvo Energetyki 
Cieplnej zakończyło remonty sieci 
i wymienników we wsiystldch mia­
stach województwa. Do 15 września 
trwać będą jec.:zczc remonty kotłów 
ciepłowniczych 
MŁODZI~}; ze wsi Kozarzc w 

gromie Ciechanowiec chce wyre­
montować w czynie spolecznym 
starą remizę (ma ta m powstać klub) 
i ogrodzić boi ·ko sportowe. Szuka 
sojusznika w ZwiązJcu Młodzieży 

Wiejskiej. 

PO RAZ ·OSl\IY odbył się polsko­
-węgierski spływ kajakowy im. .Jó­
żcfa Bema. Trasa wiodła wodami 
Biebrzy l Narwi do Ostrołęki. Jed­
nym z etapów była Lomźa, gdzie 22 
uczestników z Budapeszczu powita­
li działacze Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-\Vęgierskiej. 

zdanie tygodnia 

NA lłf68 MĘZCZYZN w wieku 
20-29 lat. mieszltających w łom­

żyńskich wsiach, przypada tylko 
10439 kobiet w tym samym wieku. 

PO KILKASET TYSIĘCY, a na­
weł milion. zarabiają najlepsi zbie­
racze ,,Herbapolu" i ich rodziny. 
Najwięcej ziół trafia do punktów 
skupu we w~iacb położonych nad 
Biebrzą„ Wlaś.nie trwa szczyt zbio­
r6w skrzypu, piołunu i rdestu pta­
siego. 

PO PRZERWIE spowodowanej 
trudnościami z papierem ukazał się 
kolejny numer „Wiadomości" - biu­
letynu Towarzy twa Przyjaci6ł Zie­
mi Łomżyńskiej. Na szczeg6lną uwa­
g~ zasługują wspomnienia Mieczy­
sława Baranowskiego o małó zna­
nej hitlerowskiej zbr<>dni we wsiach 
l{rzewo i Budy Pniewskie oraz ar­
tykuł- Jacka Chołewickiego o wiel­
kiej europejskie.i karierze drozdow­
skiego piwa (niestety w XIX wieku). 

AŻ 36 POŻAROW dotknęło w lip­
cu indywidualne gospoclarstwa rol­
ne w województwie łomżyńskim. 

Najgroźniejsze z nich \Vybuchły w 
Wojsławicach (gm. Grabowo), że­
brach (gm. Wąsosz), Słuczy (gm. Ra­
dził6w), Leszczce Dużej (gm. Per­
lejewo) i Grabówce (gm. Zambr6w). 
Najczęstszymi przyczynami poża­

rów były: niewłaściw~ sk!ad~wanie 

nawozów sztucznych i siana, nie­
przestrzeganie przepis6w przeciw­
poia:rowych podczas korzystania z 
urządzeń elektrycznych oraz pozo­
stawianie dzieci bez opieki. 

GRZYBIARZE mają swoje żniwo. 
12-letnfa Syh'1ia Piórkowska z ł.om­
iy, zbierając z ojcem gr.zyby w le­
sie kolo wsi .Kaziki. natknęła się 
na 2-kilograrnGwego • .osaka". 

DYSKUSYJNY KLUB FILMOWY 
„To tu" przy MDK-DST w Łomży 
za.prasza w czwartek, 13 sierpnia, 
do kina „Millenium" na flłm .Janu­
sza Zaorskie.go ,.Matka Królów'' (po­
czątek o godz. 16.00). Kierownictwo 
klubu przeprasza zainteresowanych. 
ie projekcja tego filmu nie doszła 
do skutku w ubiegłym tygodniu. 
Niedługo opublikujemy nowy pro­
gram DKF-u na sezon 87 /88. 
, KOLEJNE SZCZĘSLIWE losy 
,J{o.nta.ktowcj" i nagrody: radiood­
biorniki stereo i zwykłe, robot ku­
chenny, lampa stoJ;,ca, kołdra. Na­
bywcy losów pocbodzą m.in. z Bia­
łegostoku, Moniek, Łodzi. Łomży, 
Swiętajna, Warmiaka, Boćków, Gra­
jewa. Szczęściu swemu zawierza, 
kto po 11Kontaktową" zmierzam 

- Niewiarygodna jest iywotność i umie­
jętność przystosowywania się pochlebców 
i do nowych warunków, i do nowego kie· 
rownictwo. 

I sekretan M~lciewslciego 
Komitetu Miejskiego KPZR 

„Pomrłka staje się dopiero wówczas błę­

dem, gdJ się przy niej obstaje.H 
Borys Jelcyn, 

na gorąco 
Ernst Junger 

NASZA LIST A ,,5'' 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Baweł­

nianego ,.Narew". Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Spożywczego w Łomży, 

Zambrowskie Zakłady Przemysłu 

Bawełnianego, Zakłady Płyt Wióro­
wych w Grajewie, Okręgowa Spół­
dzielnia Mleczarska w Grajewie. 
Przed rokiem kolejność była iden­
tyczna. Nasza „piątka" sprzedała 
wyroby łącznej wartości ponad 29 
miliardów złotych, oo stanowi 4~6 
pr<>e. produkcji przedsiębi~stw u­
społeczniooych całego województwa. 

,. PYT.ARIE 
DftllLIWE 

Wojewódzki Urząd Statystyczny 
formuje w ostatnim komunikacie. 
przeciętna powierzchnia nlieszkanla 
danego do ufytku w I półroczu 
zmniejszyła się o 8,:ł p.roc. 1 spadła Po. 
niżej przeciętnej krajowej. Dotyehtiag 
w::~żnlk ten, stale rosnący, był •tutttn 
na ... zego budownictwa. Co sic stało? 

I CZESŁAW KOŁODZIEJCZYK 
dyrektor Wydziału Budownictw~ 
Urzędu Wojewódzkiego w Łom.ży: 
- Nie ma powodów do niepokoju. 

I Po prostu mamy do czynienia z 
pewnym zbiegiem wydarzeń: w I 
półroczu tego roku w budownictwie 
zakładowym oddano wyjątkow<> ma. 
ło mieszkań, a właśnie tam buduje 
się lokale największe. Również spół­
dzielczość przekazała w tym czasie 
dużo mieszkań mniejszych, czyli 
więcej M-4, niż M-5. W rezultacie 

· efekt jest taki, jak podano w ko. 
munikacie WUS-u, lecz nie maczy 
to wcale, że powierzchnia mies7lkań 
będzie maleć: d-0 końca roku na 
pewno powrócimy do poprzedniej 
wielkości 59 metrów kwadrato­
wY<:h. 

• z przyjaznych 
szpalt 

· O delegaeja(!h pracowników ł-0m. 
żyńskkb SKR-ów d-0 hut w tygod. ' 
niku ,,ITD" pjsze Tomasz Kuba­
szewski: 
· „w 1983 „oku do Zarzqdu WZRKłOR i 
w Łomiy zg«>$ł! stę l>TZedstawtcU?L Hu. 
ty tm. Lentna z propozycjq współpracy. 
za oddelegowanie do huty swołch pra­
cowmków. SKR mlaty otrzymać stai ł...). 

- Zgod2Uein dę J>Ojechać - mówi 
pa1i Andrzej, pl'O.COWnik s KR w Nowo­
grodzie, któf'y na~wtsko podaje tylko 
do wiadomości T~dakcjł - bo preze3 
zapewniał, te to oplact stę t firmie, ł 
mnte. w sumte k<Uda praca je~ do· 
bra. byle doł>T2e zapiactH. Okazaw i1tę, 
~e 1'0bota cłężka, żmudna t czlowłek 
musł 1.0dychać różne smrody, a ja je­
stem przyzwyczajony do pracy na awte­
~m powtetTZU. L •. ) - Ja tam nte je­
atem takt z~adntay - wtrqca jeden 
z przysluch.ujqcych s!ę pracowntków 
SKR, który 1'ównle% byl w Nowej Hu· 
~e. lecz fJ(1 mieslqcu wrócił. - Wstyd 
słę przy.znać, ale gdy zaprowadztU mnie 
na wteZkq . halę, nie wtedzialem, jak 
pótntej wyjSt. Mieszkante w hotelu tet 
nłe dU:t mn1e, k<d:dy ma tam swoje 
pTObtemy, ludzie jacy~ ospaLt, sJ(ryct, 

I 
o~ywtajq słę dopiero ;przy f laszce. 
«Wypić te :Ja mogę ł w domu„, pomy~Za­
lem sobie. T~k~o juz bylo do rod2t­

' ny. WstadLem w poctqg t przyjechalem. 

l ... ł Fabryki nte Z.Ubtq chwalU: stę :a· 
tTUdmenlem "delegatów». bo - jak mó· 
wł dYTektor citde; h1lty na Slqsku -
pTa1ttykt takte za.ws.ze będq m1aly po­
$mak handlu ~ywym towarem . 

. Doktor Andnej M aU:tnowskt z Wy· 
cf2talu ~awa t Adm1n1stracjt Uniwe1-
3ytetu twieTd21. ~e art. 42 § 4 kodeksu 
pracy dopUS2c2a moż'lwvść wypożycza· 
~ła pracoumikó-w. 

- Zaklad mofe w · vzo.sadntony ch 
~wołml potTzebamt przypadkach - mó· 
Wt - powłenyć pracoum1kowt i12nq 
J>Tacę n~ okrdzona w umowie, nw 
<Uu2ej jednak niż na ~ miestqce (. .. ). 
J najwtdnłejsze, 2a jego wyra.tnq 
tg odą.„ 

duktów, na które państwo świadi>· 
mie utrzymuje ceny misze od kosz­
tów pr<>dukcji (np. rnieko 1 mieszan· 
ki paszowe). Niby wszysiko w po· 
rządku, choć w praktyce nigdy nie 
można precyzyjnie wykreślić grani· 
cy między kosztami uzasadniony· 
mi a zwyiklą niegospodarnośc fą . Nie 
obowiązują bowiem żadne stałe re­
guły rozdziału cłotacji. Stawki usta· 
lane są z roku na rok, p!"Z.ewainie 
na podstawie kalkulacji przedsta· 
wionych przez prgducenta. 

Nie ma n iczego odkrywczeg<> w 
twierdzeniu, ie przedsiębiorstwo 

jest podstawową komórką gospodar­
ki, że tam właśnie - a nie w zjed­
noczeniu i ministerstwie - powsta­
ją: towar, zarobek, postęp technicz­
ny. Myśl tę powtarzamy dostatecz­
nie często, by dotarła do świado­
mości każdeg-0. Znacznie -gorzej jest 
natomiast z wiedzą, jak to wszy­
stko działa. Do niedawna zadowa­
laliśmy się informacją, czy plan wy­
konan-0, czy nie; teraz nie Wystar­
czy już wiedzieć, ile wyprodukowa­
no, wainiejsze staje się pytanie: m 
jaką cenę. Słowem: jaki użytek ro­
bią państwowe firmy z powierzone­
go im społecznego majątku. Stąd 

duża popularność sporządzanej przez 
miesięcznik „Zarządzanie" listy 500 
najwię-kszych przedsiębiorstw prze­
mysłowych w Polsce, która daje 
wspaniałą okazję podejrzenia tego, 
co dzieje się u krajowych potenta­
tów. 

Jeżeli za kryterium porządkujące 
przyjmiemy akumulację (dochód, 
stanowiący różnicę między ·wpływa­

mi ze sprzedaży a kosztami wytwo­
rzenia towaru,) pierwsze trzy miej­
sca nie zmienią się, „Płyty" prze­
suną się o „oc:Dko" niżej. na czwar­
tą pozycję a~ansują Zakłady Prze­
twórstwa Ow-0cowo-Warzywnego w 
Wysokiem Mazowieckiem. Warto 
qodać, iż firma ta zajmuje dopiero 
qwudzieste miejsce pod względem 
Wielkości produkcji. Tajemnicą du­
tej akumulacji są niskie koszty i 
Wysoka cena przynajmn:ej jednego 
~ro.duktu. Mleczarnie w tej konku-

nie ł,Narew", ZPO-W w Wys. Maz., 
ZPW i na upiątym miejscu nowa 
f"irma: zambrowski oddział Zakła­
dó\V Mechaniczno-Precyzyjnych 
"Mera Błonie". Wyjaśnia się tajem­
ni<:a wysokomazowieckiej przetwór­
ni: produkuje wino, stąd jednocześ­
nie duża akumulacja i podatek. Po 
porównaniu dwóch sąsiednich ta­
belek d-0chodzimy d-0, z pozoru ab­
surdalnego, wniosku: nasza „piąt­
ka" więcej wplacila do budietu 
państwa {2975,5 mln złotych) niż 
wypraeowala dochodu (2908,1 mln), 
a rek<M"d pobiło PPS, które zapłaciło 
dwuipółkrotnie wyższy podatek · 

Po zapłaceniu poda tku obrotowe· 
-go i przyj~clu dotacji pozostaje 
zysk. W tej klasyfikDcji również 
przewodzi PPS · przed „Narwią", 
zambrowską ,,Bawełną", mleczarnią 
w Grajewie i „Płytami". Pierwsza 
piątka osiągrn~la 37.8 proc. zysku 
całego województwa. t-zn. 2134 mln, 
z cze~o 1163 powędrowało do pań­
stwowej k.asy jako podatek obroto· 
wy. Dziwi tak wys-0ka pozy,cja gra· 
jewskiej SM, która przecież na 
siebie nie zarabia. 

Wojewódzki Urząd Statysty<:zny 
w Lomży zaproponował ostatnio 
rodzimą odmianę takiej listy, ze 
zrozumiałych względów znacznie 
skromniejszą: ograniczoną do pięciu 
przedsiębiorstw. 

P-0d względem wartości sprzeda­
nej produkcji nasze wojewódzkie· 
„giganty„ mama ustawić w nastę­
pując ej kolejności: Łomżyńskie 

. rencji są na szarym' końeu, ponie­
waż przynoszą planowe straty. 

Część wypracowanego dochon 
trzeba· przeznaczyć na podatek obro­
towy. Najwi~kszy pła_ci PIPS, nastęi>-

obrotowy niż zarobiło na sprzeda­
ży własnych wyr<>bów. Niemożliwe? 
Nie u nas: tajemnica tkwi w dota­
cjach. 

Najwięcej daplat z budżetu otrzy­
mało w 1986 r. wlaśnie Przedsię­
biorstwo · Przemysłu Spożywczego. 
Następnie w kolejności były oczy­
wiście cztery największe spółdziel­

nie mleczarskie: w Grajewie, 'Zam­
browie, Wys-0kiem Mazowieckiem i 
Kolnie. U wszystkich dotacje wzro­
sły, a w PPS-ie ponad dwukr-0tnie: 
z 662.4 mln w 1985 r. do 1506,8 mln 
w 1986. W sumie „piątka" otrzyma­
ła 4936.4 młn, czyli 67,1 proc. do­
pJat ca1ego województwa. W przy­
padku Łomżyńs-kiego chodzi o tzw. 
dotacje przedmiotowe, tzn. do pro-

Jakie ~"Tiioski wypływają z tej 
krótkiej analizy? Na p ierwszy rzut 
oka trudno znaleźć jakąś sensown:i 
regułę porz~dkującą, bo co możn~ 
myśleć o gospodarce, w któreJ 
przedsiębiorstwo (chodzi o PPS) o• 
siąga n'.3jwyższą wartość produkcji, 
ołaci p-0datek ponad dwukrotnie 
Większy od dochodów, otrzymuje 
ogromną dotację, pozwa!ającą osiąg· 

nąć najwyższy w województwie 
zysk, z któreg-0 płaci największy po­
datek dochodowy. Bardziej skompli­
kować już chyba nie. można. (jon} 
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a .1azu 
_ uszy i palce w zlocie, pewe­

sowskie ciuchy_-~o przede ws~y­
tkim rzuciło m1 się w oczy u JU­

s aczek z OHP, kied! _ przyszły ~a-
iczyć kurs z . ~rz~p1sow o bezp1~­

czeiistwie i h1g1em e prac! - r;no­
i Henryka Rybaczyk , kierowmcz­
a kadr w Łomżyńskich Zakladach 

Spożywczych. 
w autobusie, wożącym . młodzież z 

. omżY do zakładu przetwórstwa w · 
Chojnach, makijqż _mają _jedynie pa­

ic wychowawczynie. Dziewczyny są 
blade i raczej szaro ubrane. To 
skutek „oczyszczającego'' działania 
pracy fizyc~ne~. Dziewc~ęta ~ chl~p­
cy z lomżynsk1ch szkol sredmch 
przez trzy. tygodnie praco~al~ przy 
przebierarnu truskawek, Jagod , ku­
rek i czarnych porzeczek. Skoń­
czył się turnus. Pora na refleksje. 
_ Jesteśmy z ogólniaka. Do OHP 

byliśmy kierowani przymusowo: „Je­
śli nie pójdziesz do OHP, nie zdasz 
matur)''· Co prawda nikt nie po­
wiedział tego wprost, ale tak zro­
zumieliśmy „zachętę" do zapisywa­
nia siq na listq „ochotników'·. 
śmieszna jest ta hufcowa biurokra­
cja: wybory przewodniczącego, za­
stqpcy, sekretarza. Więcej jest ga­
dania o pracy niż faktycznej ro bo- · 
ty. 

- Praca nie jest najgorsza, ale 
to traktowanie... Pracownicy za­
kładu nadu/.ywają niecenzuralnych 
słów. 

- Za byle co potrącają premie. 
Możesz pracować bez przerwy na­
wet przez cztery ~odziny; zechcesz 
chwilG odpocząć, jeśli zauważą, za= 
raz straszą potrąceniem premii. 

Walentyna Skrodzka, opiekująca 

siq mlo zicżą z Zespołu Szkól' O­
gólnokształcących w Łomży, po­
dziela pogl ąd, że metoda wychowy­
wania przez pracq jest s lu'szna. Po­
winno by(: to oczywiste również dla 
młodzit·i':y. - Jednak gdyhy ktoś od­
mó\\'il ud 1ialu w OIIP, w szkole nic 
spotl<a.iq ~o jakiekolwiek kqnsek­
WL'n··jv - ·, anew11ia. 

Henryk Zie l:ós ki. dyre'.<tor Zespo­
łu Szkól Drzewnych w Łomży: -
W porow11aniu do zajqc w warszta­
lac:h szlrnlnyc: h , praca w przetwórni 
jest H<ka. 
_ W Lor" ;yi'1s1dch Zakładach Spo­
żywczych n ie ukrywają, że dzic­
wi1;t.Jz1esic.;c:ioosohowc turnusy ju­
naków ratują produkcjq. Trudno 
:v sezonie urlopowym (który u nich 
Jest sezonem intensywnej pracy) 
znaleźć silq roboczą . Wychodzą z 
zafożenia, że jeś li uczniów siq do­
pilnuje, to praca zosta1iie \Vyirnna­
na. Mają nadzie jq, że coraz rza­
dzie j na groźbq potrącenia premii 
słyszeć bqdą riposty: „Nie chodzi mi 
o pieniądze; tata był w Ameryce 
do koóca życia nie muszq praco~ 
Wać". (W.I<.) ' 

Rozmowa z Tadeuszem Jan· 
.czewskim, przewodniczącym Ra­
dy Nadzo!czej w PSS „Społem" 
w Wysokiem Mazowieckiem. 

. MA RIA KACZYŃSKA: - P anuje o ­

. pinia, że rady n adzorcze w spółdziel­
niach to ciala martwe. Czy pan się 
z tym zgadza? 

TADEUSZ JANCZEWSKI: -Nie, 
sk~d! W każdym razie nie u nas. 
Zamt~resowanie tym, co się dz~eje 
w społdzielni, wykazują wszyscy 
członkowie, a jest ich dwa tysiące. 
Rada. Nadzorcza. zbiera ich opinie i 
uwag.1, przekazuJe Zarządowi; kon­
troluJe tak zwaną politykę Zarzą­
du. 

:_ Czy m acie dostateczną ilość infor­
m acji o tym , c o się w spółdzieln i dzie· 
je? 

:- _C-0 · trzeba, na pewno wiemy . 
Mow.ąc poważnie : Zarząd przed­
kłada nam obowiązkowo sprawo­
zdania ze swej działalności. 

- N ie jesteście fachowcami. Skąd ma­
cie pewność, że ą t o inform:tcje r ze ­
t elne? 

- Nie interesują nas szczegóły. 
Jeśli chodzi o zgodność działalno­
ści z prawem, polegamy całkowi­
cie na opiniach lustratorów z cen­
trali „Spolem"', którzy na bieżąco 
kontrolują papiery; efekty ekono­
miczne możemy zweryfikować na 
podstawie sprawozdań banku. „Roz­
liczamy", jeśli tak możina powie-

- dzieć, Zarząd przede wszystkim ze 
społecznych efektów działalności 
spółdzielni , a tu naprawdę niewie­
le da się ukryć. Handel jest na 
cenzurowanym. Najlepszy dowód: 
parę lat temu miały miejsce pew­
ne nieprawidłowości, o których pi­
saliśc:e w waszej gazecie. 

- Afera dywanowa? 

- Tak. Handel to dziedzina, w 
której każda nieprawidłowość na-

/ 

tychmiast rzuca się w oczy i wy­
wolu je społeczne niezadowole_nie:. _ 

- J ednak wówczas nie zapob1egJ1sc1e 

nieprawidlowościom ..• 

- J estem przewodniczącym Ra­
d y Nadzorczej dopiero od trzech 
lat. Nie mam prawa, ani nie wi­
dzę potrzeby, wypowiadać się na 
temat teg~ co było wcześniej. 

- A jak jest teraz? • 

- Mamy kłopot, bo odszedł bar-
dzo dobry prezes Zarządu. Znaleźć . 
właśc:wcgo człowieka na to stano­
wisko w takim mieście, jak Wyso­
kie (7000 mieszkańców), to duży 
problem. Był już jeden kandydat, 
przepadł w tajnym głosowaniu. 
Zdaniem członków Rady Nadzorczej 
nie nadawa! się. 

- A p ana zdaniem'! 

- Ja osobiście bylem jego zwo-
lennikiem. 

- J aki, wed ł ug pana, powinien być 

ten kand ydat? 

- Powinien chcieć coś zrobić dla 
środowiska, dla ludz:. To w dzi­
siejszych czasach wymaga wielkie­
go poświ~c.:cnia. Nie sądzę, żeby ko­
goś obcego, kto przyjdzie z zew­
nątrz lub, nie daj Boże, będzie do­
jeżdżał do pracy, stać było na ta­
ki wysiłek. 

- T o co zrobicie? 

- Nie wiem. Niech się teraz 
martwi o to nasza jednos tka nad­
rzędna i inne czynn:ki. To jest sta­
nowisko z nomenklatury. 

- Co spółdzielnia może jeszcze zro­
bić dla miasta? 

KAM IE-N NY 

IZN E S 

Fot. GABOR.\ LORINCZEGO (jak w szys tkie nie poclpis:ine zdjc:cia \.\ numerze) 

KONKURS ~~s-~ KUCHNIA PODLASKO -.. 
- , 

KURPIOWSKO-MAZOWIECKA 
Ogłoszony przez redakcję 

„Kontaktów" i Społeczne Sto­
wa rzyszenie Prasoznawcze Sto-
k " „ 

P a w Łomży ko nkurs na ze-
staw dań i napojów według 
tr~dycyjnych· rece ptur ku rpiow­
skich, podlaskich i mazowiec­
ki~h spotkał się ze znacznym 
za interesowanie m. Wpłynęło 101 
prac od autorów z całego kra­
!u, w tym kilkadziesiat zawiera­
Jący~h. po kilkase t oryginalnych, 
choc: JUŻ najczęściej,. zapomnia­
nych przepisów, charakterystycz­
nyc~ dla dawnej kuchni na te­
r~1e środkowej i północno­
wschodniej Polski. 

Jury w składzie: Irena Gu­
mowska („Życie Warszawy") -
Pkzewodnicząca, A-wcja Zagór­
K 0 („Trybuna Ludu") i Jan 

Wasowski (SSP „Stopka"), po 

ROZSTRZYGNIĘTY 
dokładnym zapoznaniu się z na· 
desłanym i pracami, postanowiło 
przyznać trzy równorzędne na ­
grody po 10 tysięcy złotych : 

Marynie Kościukiewicz 
z Michałowa (woj. białostockie), 

Annie Gołąbek z '"S uwałk 
i Wandzie Dytko z Katowic. 
Ponadto 10 wyróźnień po 3 ty­

siące złotych otrzymują : Zofia 
Jurkowska-Pocie cha z Gródka 
nad Dunajcem (woj . nowosą­
deckie), Wioletta Sadowska z 
Dzierzgowa (woj. ciechanow­
skie)) Krystyna Cieśluk z Lipska 
(woj . suwalskie), Janina Puła z 
Wrocławia, Wanda Żyłka z 
Mięrzyrzecza Wielkopolskiego 
(woj. gorzowskie), Halina Bogu· 

ska z Jarnut (woj . łomżyńskie), 

Maria Sudnik z Sokołowa Pod­
laskiego, Jadwiga Popereka z 
Kozłowa (woj. wrocławskie), Elż ­
bieta Przychodaj z Krasnegosta­
wu (woj . chełmskie) i Adolf Lud­
wik z Ko morowa (woj . krośnień­
skie). 

Organizato rzy dziękują ser­
decznie wszystkim uczestn ikom 
konkursu. Wobec wysokiego po­
ziomu licznych prac, dokumen­
tujących bogactwo kuchni re­
gionalnej, podejmą starania o 
opracowanie plonu konkursu ~ i 
wydanie go w formie ksiażko- · 
wej . Uroczyste wręczenie · na­
gród laure atom odbędzie s ię w 
listopadzie br. w Łomży z udzia­
łem szefów kuchni najle pszych 
re-stauracji z Mazowsza i Pod­
lasia. 

- Potrzeby są ogromne. Mamy 
wprawdzie najlepszy w wojewó~z­
twie wskaźni1k powierzchni sklepow 
w stosunku do liczby mieszka11ców, 
ale to nie znaczy, że jest' dobrze. 
Przydałoby się więcej ładnych, no­
woczesnych lokali, dobrza wyposa­
żonych. W interesie miasta byłoby 
też wybudowanie masarni. ~a ~o 
s:ę jednak w najbliższym czasie m~ 
zanosi. Dużym sukcesem „Społem 
jest uruchomienie w tyc~ dnia~h 
nowej piekarni wraz 'f ciastkarn:ą. 

- Czy spó łclzielnię stac na nowe m-

westycje? 
- G dyby liczyła tylko na własny 

fundusz rozwoju (ok. 5 milionów 
złotych rocznie), to nie bardzo. Ale 
zawsze są inne możliwości: można 

z 
zaciągnąć pożyczkę w naszej cen­
trali lub uzyskać kredyt bankowy. 
Myślę, że pien~ądze jakoś by si~ 
znalazły. Gorzej z przygotowaniem 
inwestycji: dokumentacją, terenem, 
wykonawcą. Te trudności pokonać 
moźe t y lko doświadczony i zdecy­
dowany na wszystko prezes. Wiem 
coś o tym, bo sam przed laty, ja­
ko prezes GS-u w tym mieście, bu­
dowałem dom handlowy. 

- J est więc P•in doświadczonym spół­
dzielcą. Jaką ma pan dziś motywację 

do społecznej działalności? 

- Przez całe życie bylem aktyw­
ny; nie potrafię już myśleć inaczej, 
jak w kategoriach interesu nasze­
go miasta. 

I 
- życz~ satysfakcji. 

Podobno dobry biznesmen potrafi 
wyciągnąć forsę na wet z kamienia. 
Firma „IIanysan" potraktowała ten 
slogan dosłownie i od czterech lat 
próbuje. zarobić na obróbce kurpiow­
skich kamieni. Głazy, zalegające po-
la, są prawdziwym przekleństwem, 

a wschodnia część woj. łomżyńskie-
go jest nimi gęsto usiana; właści­
wie wszystkiego tam brakuje o­
prócz vlłaśnie kamieni. ,,Hanysan" 
nie sięga więc po bogactwa głęboko 
ukryte, lecz po to, co znajduje się 

pod ręką i co dotychczas sprawiało 

tylko kłopoty. Ma przynajmniej 
pewność, że po ds ta w owego sufow-
ca nigdy mu nic zabraknie. Na po­
czątku trzeba surowiec zdobyć: przy­
\Vożą go do punktów skupu sami 
rolnicy. Kamienie zebrane z po­
wierzchni nadają się jedynie do 
zmielenia na grys. Najbardziej po­
żądane są te schowane tuż pod zie­
mią. Tnie się je diamentowymi pi­
lami, aby uwolnić z ich wnqtrza 
wzory i barwy, o jakie nigdy byś­

my ich nie podejrzewali. Tak pow­
stają kolorowe płyty na posadzki, 
ściany, pomniki i kominki. 
Właścicielem firmy jest szwedzki 

przemysłowiec J ens Hansen, posia­
dający \V Polsce 5 zakładów (od 
\.Varszawy po Zamość:), ' które pro­
dukują kosmetyki', farby i materiały 
budowlane. Wszystkim rządzi gene­
ralny dyrektor - pełnomocnik w 

-stolicy. Zakład kamieniarski uloko­
wano w Kątach (gm. Mały Połck), 
choć były również i inne kandyda-

. tury. Przeważyła możliwość korzy­
stania z poeskaerowskich budynków I 
i sporego placu. Przysposobienie ich 
do nowej roli trwa już cztery lata 
i właśnie dlatego firma nie może 
ruszyć pełną parą. Na tnzie dopła­
cają do.niej dobrze prosperujące za­
kładr w innych częściach kraj\1. 
Podstawowy problem polega na 
dopro:vadzeniu energii elektrycznej , 
a takze wody. Technologia cięcia ka­
mienia wymaga całych jej ton. W 
rejonie Małego Płocka zalega ona 
za głęboko, nawet dla studni arte­
zyjskich. Woda dowożona bcczkowo­
~ami kosztuje 1,25 złotego za litr i 
Jest rozwiązaniem doraźnym. Trze­
ha ratowa(: siq stosowaniem obien-u 
zamkniqtego i zbieraniem deszczó\~­
k~. R~~<: bieżący ma być w krótkiej 
h1stor11 łomżyńskiej filii „IIanysana" 
przełomowy: być może po raz pierw­
szy wyjdą na swoje. vVprawdzie 
sz:vedzki właściciel podczas ostatniej 
wizyty w Kątach wyraził zadowo­
lcr;ic z postqpu prac, lecz w koó.cu 
moglby stracić cierpliwość. 

Na brak zamówieil nie narzekają. 
Popyt na plyty chodnikowe i po­
s~dzkowe~ parapety, pomniki i uslu­
e,1 kam1cniarsko-betoniarskic nie 
skoó.czy siq nigdy. (jon) 
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OSTATECZNA 
DECYZJA 

W odpowiedzi na skargę Stan:a­
sława Kropiewnickiego („Kontakty" 
nr 15/87), dotyczącą uregulowania 
stanu prawnego nieruchomości rol­
nej o powierzchni 8,75 ha. położo­
nej we wsi Franki Dąbrowa u­
prze jmie informuję, co następuje: 

Sprawa Stanisława Kropiewnic­
kiego była w:elokr otnie badana 
przez Ministerstwo Rolnictwa Leś­
n ictwa i Gospodarki Żywnoś~iowej. 
W wyniku rozpatrzenia składanych 
skarg organ naczelny wyjaśnił Sta­
nisławowi Kropiewnickiemu zasad­
ność swego stanowiska w przed-
mioc:e uregulowania własności 
spornej nieruchomości na rzecz 
Konstancji Kropiewnickiej. 

W t~j spraw~e organ naczelny 
wypowiedział się w decyzji z dnia 
14.02.1986 r . oraz w piśmie z dnia 
22.05.1986 r-> podając powody, dla 
których skarga Stanisława Kropie­
wn:ckiego nie może być uwzględ­
niona. 

Jednocześnie informuję, iż spo­
wodowałem przekazanie akt spra­
wy do Prokuratora Generalnego 
PRL celem zbadania legalności wy­
danych w tej sprawie decyzji or­
ganów administracji państwowej. 

Dr inż. STANISŁAW SLIWIŃSKI 
podsekretarz stanu 

Mini ·terstwa Rolnictwa, Leśnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej 

* 
W odpowiedzi na pismo' Obywate­

la Min istra w spra wie zbadania 
wydanych decyzji administracyj­
nych w przedmiocie u regulowania 
na rzecz Kontancji K ropiewnick ie j 
własnośc: nieruchomości rolnej o 
pow ierzchni 8,75 ha, położonej we 
wsi Franki Dąbrowa, uprzejmie in­
formuję, że w Prokur aturze Gene­
ralne j zbadano nadesłane akta ad­
ministracyjne i nie stwierdzono pod­
staw do kwestionowania decyzji O­
bywatela Ministra z dnia 14 lutego 
1986 . r., utrzymującej w mocy de­
cyzję dyrektora Wydziału Geodezj; 
1 Gospodarki Gruntami Urzędu Wo­
jewódzkiego w Łomży z dnia 10 
czerwca 1985 r. Fakt samoistnego 
posiadania gruntów prze.z Konstan­
cję Kropiewnicką w dniu 4 listo­
pada 1971 r. nie budzi wątpliwości 
i zasadn:e był podstawą uwłaszcze­
nia. 

JOZEF SZEWCZYK 
sa.stępca Prokuratora Generalnego 

PRL 

o 
SKIEROWAłłlU 
DO SZPITALA 
W „K<>ntaktach" (nr 25/87) prze­

czytałem list pacjentki Janiny Szy­
mańskiej, rozgoryczonej odmową le­
czenia szpitalnego. Do listu tego 
pragnę dopisać kilka uzupeŁnień. 

Każdego dnia do izby przyjęć 
zgłasza się kilkunastu pacjentów 
k:erowanych do Oddziału Chorób 
Wewnętrznych. Z tej liczby, ze 
względu na ograniczoną ilość łó­
żek oddziału, zostaje przy jętych je­
dynie kilku. 

Nie każde skierowanie jest jedno­
znaczne z koniecznością leczenia w 
oddziale szpitalnym. Praktycznie w 
żadnej z łomżyńskich poradni, na­
wet ~pecjalistycznej, nie ma możl:­
wości podania kroplówki czy silnie 
działającego leku i obserwacji pac­
jenta prze-z kilka godzin po zastoso­
waniu. Postępowanie takie jest wy­
starczające· w„ wielu ptzypaokach~ i 
stosowane jest nie tylko w Łomży. 
Ze względu na trudności lokalowe 
szpitala zostało przeprowadzone na 
korytarzu oddziału, a nie w izbie 
przyjęć. 

Praca w izbie przyjęć jest pracą 
dodatkową i nie zwalnia lekarza z 
codziennych obow:ązków. Zajęty ni­
mi, rzeczywiście zapomniałem pod­
pisać zwolnienie i za to przepra­
szam. Nie spowodowało to przedłu­
tenia pobytu pacjentki w izbie 
przyjęć. Jak sama bowiem stwier­
dza, wyniki ba-dań ~ontrolnych by-: 
łT gotowe dopiero po przejęc:u dy-

żuru p rzez mego zmiennika~ które­
go poinformowałem o sytuacji w 
oddziale. Nie jest zatem prawdą, 
że w~edłem z pracy przed jego 
przybyciem i pozostawiłem pacjen­
tkę bez opieki lekarza. Nie rozu­
miem, dlaczego pani Szymańska do­
maga się, abym (w' imię lekarskiej 
e tyki?) pozostawał po pracy i ocze­
kiwał na wyniki badań. które zin­
terpretowa~ lekarz dyżurny. 

Dziwi mnie też, że czytelniczka 
potrafi lepiej niż ja ocenić (i auto­
rytatywnie orzec), kto z pacjentów 
musi pozostać w szpitalu, a kto (po 
zastosowanym leczeniu) może po­
wrócić do domu. 

Hospitalizacja pacjentki w kilka 
godzin po zakończonym leczeniu 
miała zupełnie o<lmienną przyczynę, 
znaną moim przełożonym i dyre­
kcji szpitala. Publ:kacja jej byłaby 
naruszeniem tajemnicy lekarskiej. 

Lek. med. WOJCIECH ROGOWSKI 
Łomża 

,,ROZSĄDZ~łE 
SAMI'' 

Po opublikowaniu lisi u pracow­
ników poradni dziecięcej przychod­
ni rejonowej przy ulicy Wyszyń-

skiego w Łomży, a także odpowie­
wiedz~ dyrektora Wojewódzkiego 
S7j)itala Zespolonego w Lomży 
(„Kontakty" nr 29/87), czuję się zo­
bowiązany zwrócić się z uprzejmą 
prośbą o użyczenie raz jeszcze tej 
spra 1ie łam.ów i zamieszczenie m-0-
jej odpowiedzi. 

Sformułowania zawarte w piśmie 
dyrekcji, jedynie w częsc1 są zgod­
ne ze stanem-..faktycznym. Sprawa 
wydłużenia godzin pracy istotnie 
była tematem spotkania z ordyna­
torami i k:erownikami. Ustalono, że 
propozycje .poszczególnych jedno­
stek zostaną przekazane na piśmie 
następnego dnia. 23 maja przeka­
załem następującą propozycję: „Po­
radnia Dziecięca - przedłużenie 
czasu pracy jest możliwe jedynie 
po rezygnacji z pełnienia dyżurów 
w poradni międzyrejonowej przy ul. 
Armii Czerwonej." Tymczasem dy­
rekcja zobowiązuje do wydłużen:a 
godzin pracy personel poradni 
dziecięcej naszej przychodni i u­
trzymuje obowiązek pra~y w po-

radni mię<lzyrejonowej. Konsultacja 
była, ale nie została uwzględniona 
w decyzji. Więc jak:i był jej cel? 
Od miesięcy znane jest dyrekcji 
stanowisko pracown:ków przychod­
ni, że czas pracy można wydłużyć 
nawet do godziny 20.00 (przy tak 

· dużym rejonie, jest to pilną potrze­
bą), ale po rezygnacji z dyżurów w 
poradni międzyre jonowe.j. 

Zarzut braku przepływu infor-
macji pomiędzy kierow.nikiem 
przychodni a pracownik ami porad­
ni dziec ięcej_ uważam za bezpod­
stawny i śmieszny w obliczu fak­
tu, że na spotkaniu z dyrekcją by­
ła obecna lek. Krystyna Nizik, peł­
niąca obowiązki sta rszego lekarza 
poradni dziecięcej. 

Fragmenty pisma, odnoszące się 
do obowiązków pracownika, zwią­
zanych z pełn:eniem d y .:.u rów za­
kładowych, uważam za nfewłaści­
wie adresowane w sytuacji, kiedy 
tylko jeden z lekarzy nasze j przy­
chodni nie dyżuru je w Dziale Po­
mocy Doraźnej, bądź oddziałach 
szpitalnych. Nie chciałbym w tym 
miejscu dokonywać porównań z in­
nymi przychodniami. 

Pismo praco-w'Tiików poradn: dzie­
cięcej nie było inspirowane przez 
kierownika, ani też jego treść nie 
była z nim uzgodniona (o jego ist­
nieniu dowiedziałem się już po 
wysłaniu), co n:e oznacza, że dy­
stansuję się od wszystkich poru-

szonych w nim spraw. Traktuję je 
jako reakcję ludzi , których kondy­
cja psychiczna i fizyczna osiągnęła 
pewną granicę. Wydaje się, że zna­
na dyrekcji sprawa warunków pra­
cy odegrała de.cydującą rolę, a de­
cyzja o przedłużeniu czasu pracy 
spełniła zadanie ,.zapalnika". 

W związku ze zgłoszeniem przy­
chodn; do pracy w systemie wol­
nego wyboru lekarza, · najbl!tszę 
miesiące - wykażą, że .. decyzra-oyła 
niepotrzebna. W systemie tym nie 
ma mowy o możliwości pracy w 
poradni międzyrejonowej, ani też o 
pełnienit· przez pracującą w tym 
systemie placówkę roli poradni 
międzyrejonowej. 

. Pozostaję również przy odmien­
nym zdaniu, co do celowości spot­
kania dyrekcji z pracownikami 
naszej przychodni (realnym wydaje 
się termin w pierwszych dniach 
września). 

Na marginesie pracy w syste­
mie wolnego wyboru lekarza bardzo 
pilną sprawą jest obsada poradni 

ogólne) oraz pomieszczeń 
radni dziecięcej. Aktualna 
groz: tym, że pr zychodnia nie bę. 
dzie spełniała war unków zawar. 
tych w wytyczn ych i konieczna bę. 
dzie rezygnacja jeszcze przed przy. 
stąpieniem do pracy \V tr n syste. 
mie. 

Lek. med. JERZY PUCHNAREWicz 
kierownik 

Przychodni Dziecięcej ur 3 
w Łomiy 

Z\VROJ Ll~,~TU 
W nawiązani)J do nota tk i, doty. 

czącej Z\vrotu listu nadanego przez 
Urząd Gminy w Bogutach (,,Sp;ę. 
cia", „Kontakty" nr 25/87), Woje. 
wódz.ki Urząd Poczty w Łomży Po 
zbadaniu sprawy wyjaśnia, że list 
został nadany 18 maja i był skie. 
rowany do ob. Krystyny Stańczuk, 
pracownicy Urzędu Miasta i Gmin~ 
Wysokie Mazowieckie. 

Zgodnie z adresem 19 maja prze. 
syłkę włożono do skrytki pocztowej 
Urzędu Miasta i Gm: ny Wys. Maz. 
Jednakże Krystyna Sta.ńczuk nie 
była zatrudniona w tamtejszym u. 
rzędzie, więc UMiG- umieścił na 
kopercie uwagę „proszę podać do. 
kładny adres" i zwrócił list do 
nadawcy. 

Problematyczną jest jednak spra. 
wa ustalenia formy zwrotu prze. 
syłki. Z przedstawione j do wglądu 
koperty wnioskuje rhy, że list zostal 
włożony do nowej koperty A jako 
zupełn:e odrębna przesyłka zwr6. 
eony nadawcy. Za podstawę do ta. 
kiego wnioskowania przyjęli śmy 
fakt braku datownika (daty zwro. 
tu pTZesyłki) i ślady po zaklejaniu 
skrzydełek koperty. 
Biorąc pod uwagę powyższe, nie 

dopatrujemy się nieprawidłowego 
postępowania w. opisanej sprawie 
ze strony pracowników UPT Wy. 
sokie Mazowieck:e. 

Mgr ROMUALD GORLEWICZ 
zastępca dyrektora WUP 

w Łomży 

,,CO J.iST 
PRAWDĄ?'' 

Czytelniczce w publikowanym li· 
· ~ie („Kontakty «Kontaktów»", 
,,Kontakty" nr 28/87) zapewne cho· 
dziło - o działkę nr 296, a ' nie -
jak podano w numerze - 269. U· 
żytkowniczką wieczystą działki nt 
296, zgodnie z zapisem w rejestrze 
gruntów miasta Łomży, j.est ob. Lu· 
cyna Ader wraz z małżonkiem. 

Obywatelka Lucyna Arter zosta· 
ła użytkowniczką Wieczystą n.;eru· 
chomości położonej w Łomży przy 
ulicy Wesołej (wówczas pod nume· 
rem 45) na mocy umowy notarial· 
nej nr rep. 4208/1960. W akcie no· 
tarialnym podano wielkość działki 
773 ro kwadratowe. W latach 
1967-1968, przy opracowaniu ewi· 
dencji gruntów m iasta Łomży, 
działka ta otrzymała numer ewi· 
dencyjny 70, a na podstawie kom· 
pleksowego pom;aru · powie-rzcbnię 
jej określono na 824 m kwadrato· 
we. 

W 1974 roku :zais tniała koniecz· 
ność poszerzenia ulicy Wesołej. 
Przy wykupie gr u1now na posze· 
rzenie tej ulicy działka mał:wnkóW 
Arter została pomniejszona o 
66 m kwadra towych, a więc od 
chwili obecnej posiada powierzch· 
nię 758 m kwadratowych. Jest t~ 
jedyny przypadek pomniejszenia tel 
dzia~. 

Należy jeszcze dodać, że na wnio· 
sek obywatelki Lucyny Arter do· 
konano rozgramczenia działki nr 
296 z działką sąsiednią nr 294_, któ· 
ra jest własnością ob. Stefanii Ba· 
łazy. W trakcie rozgraniczenia stro· 
ny nie zawarły aktu ugody, gra· 
nica stała się sporną ~ spr:awa tra· 
fila do Sądu Rejonowego w LomiY· 
Do chwili obecnej Wydział Geode· 
zji i Gospodarki Gruntami Urzędu 
Miejskiego nie został poinformowa· 
ny o sposobie rozstrzygnięcia sporu 
granicznego. 

Inż. JERZY BITTNElt 
zastępca kierownik• 
Wymiału GeodezJI 

i Go:;podarkl Gruntaaii 
UM w Losnif 
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To miejsce jest wizytówką szpitala. Tutaj t'vorzy się o­
inia 0 służbie zdrowia, tu tragedia i ból łączą się z nadzie­

ją. Dwanaście godzin ~~r'!: ska~eczon~ palce, kłucia w 
sercu, bóle porodowe, p11ack1e ma1aczen1a, jęki ofiar wy„ 
padków drogowych, własnej bezmyślności, braku odpowie­
dzialności za czyjeś życie, ludzkiej brutalności, nagłe przy­
padki. ~!arzy, . ~ło~zi i na~mło.dsi. ?hcy i . dobrze znani. 
Kolejnosc przy]ęc nie obow1ązu1e. Wozek lezący, siedzący, 
biurko pielęgniarki i szafa z podręcznymi medykamentami. 
Kilka kroków wzdłuż, kilka wszerz: izba przyjęć. . 

TUŻ P&ZED DWUDZIESTĄ 25 
· ca 1987 r. Teresa Jackowska, 
d~plomowana . pielęgniarka z sied­

ioletnim stazem pracy, sumuje 
d~ień pr acy: pi~ć kobiet do porodu, 
bserwacja c1ązy, gorączka reuma­

~yczna, żółtacz~a mechaniczna, 
krwawienie z drog r~µych. Ws~y­
stko skrup;ilatme zap1saz:e w ks:ą­
żce przyjęc, adaptowaneł, z „~~1ę­
gi gabinetu zabiegowego. . Książ:1ta 
ambulatoryjna to przerobiona „Księ­
ga apteczna". a w niej zanotowana 
pierwsza pomoc". Jeszcze kilka u­
~ag w książce . odmowy , przyjęcia 
do szpitala („mozna leczyc ambula­
toryjnie") i... do n iedzieli. Sanita­
riusz Józef Szeberowsk i kończy 
zmywanie podłogi. To jeden z nie­
pisanych O·bowiąz~ów. O . salowej 
nie ma co marzyc: tak, Jak o po­
przedniej izbie przyjęć. „z praw­
dziwego zdarzenia'', po której po­
zostało wspomnienie (gabinet lekar­
ski, zabiegowy, kr-0plówka) i - o­
becńy Oddział Intensyv.-nej Opieki 
Medycznej 

DWUDZIESTA. Zofia Haloszka, 
starsza pielęgniarka, ponad trzy­
dzieści lat pracy, w tym pięć w 
„erce" _i c·z\varty rok tutaj, w iz­
bie przyjęć. Sanitariusze: J an Brzo-
zowski, czwarty rok; Grzegorz 
Szablak. drugi miesiąc. P ierwszy 
wpis w książce przyjęć: „Pierwsza 
ciąża, pierwszy poród". 

- Mam przeczucie, że ciężka noc 
przed nami - mówi pani Zofia. 
Zwykle gdy mój dyżur rozpoczyna 
się porodem, porodem się też koń­

czy, a przez ten czas robi się pie­
kło. To oczyw1ści.e przypadek, ale 
tak jest często i nie potrafię sobie 
tego wytłumaczyć. 

DWUDZIESI'A J}WADZIESCIA. 
42-letni rencista zjawia się ze skie-
rowaniem z pogotowia na EKG. 
Tuż po nim kobieta na t-0 samo 
badanie. 

pyta zdenerwowana pani Zofia. 
- Na korytarzu leżeć nie b~ę. 
Pielęgniarka wywołuje pogotowie. 

Zamawia karetkę do transportu 
chorego d-o domu. Wraca myślą do 
uwag pacjenta o grubości igły. 
Czym dysponuje pielęgniarka w 
izbie przyjęć? Nie ma strzykawek 
„dwudziestek" do zastrzyków dożyl­
nych; są „recordówki", do których 
w żaden sposób nie da &ię dopaso­
wać igieł typu „luer". Ktoś wpadł 
n~ pomysł sprowadzenia tzw. łącz­
m-kow. Są, lecz wypadają zarówno 
z i.gły, jak i ze strzykawki. Jak 
sobie radzą pielęgniarki? Starą 
metodą: wymi~my sprzętu medycz­
nego z koleżankami poszczególnych 
oddziałów tego „ samego szpitala. 

DWUDZIESTA DRUGA DWA-
DZIESCIA PIĘC. Młody człowiek 
informuje o leżącym pod barem 
„Popularny". - Proszę podać swo­
je nazwisko, bo ja muszę wpisać 
do książki - dom.aga się pani Zo­
fia. Mężczyzna bardzo si~ dcnerwu.,. 

mózgu. Młodość, brawura, bezmyśl­
ność. Pa.mięta dyżury, gd,- ofiary 
wypadku znoozone były w odstę­
pach godziny, kilku minut. Zdarza 
się, że na tych paru metrach kwa­
dratowych izby przyjęć, w t)Tm sa­
mym czasie, dzieją się szokujące 
sceny. Tu leży kobieta rodząca, tu 
odbywa się reanimacja na podło­
dze. bo na łóżku bełkoczący 
pijak przygotowywany jest do za­
biegu. A ile jeszcze dostanie się 
pielęgniarce i sanitariuszom obelg, 
wyzwisk, a nawet kopniaków! Na 
krześle siedzi duszący się dzia­
dek, ktoś czeka na reakcję po za­
strzyku, na badania. Jedni patrzą 
na drugich. Tu jęki, tam lejąca się 
krew, walka o życie. „Gabinet" za­
biegowy, lekarski, izba wytrzeź­
wień, przedporodówka. Kto by po­
myślał, że tyle może się zmieścić w 
jednej izbie przyjęć! 

- Mój „gabinet'' zabiegowy jest 
po prostu w szafie - mówi pani 
Zofia . - Na pólkach przygotowuję 
ampułki i jeśli choć trochę mam 
miejsca na stole, to już jestem 
szczęśliwa. Bywa i tak, że mam 
wszystko rozłożone L zabieram się 
do iniekcji, a tu pogotowie, nowy 
pacjent; rzucają mi na stół jakieś 
papiery, chwytam ampułki, nie 
mam gdzie się z nimi podziać. Po­
zostaje mi tylko parapet. 

Niestety, także „zajęty". W me­
talowej kasetce przechowywane są 
dowody osobiste pacjentów (leżą tu 
nawet po ki lkanaście miesięcy, choć 
właścicielom n iejednokrotnie się o 
tym przypomina). zegarki, drobne 
pieniądze, klucze. Wszystko skrupu-

- Miałem roz1egły za wał z po­
wikłaniami - opowiada historię 
swojej choroby męzct.yzna. - Gdzie 
ja rue leżałem! B1ałysto i:t, Anin. W 
ogóle była u mnie c1el{a wa spra­
w~. Nie wiem, co dalej ze mną bę­
dzie. Denerwuję si.ę trzy- cztery ra­
z1 dziennie, bo i życie mam takie. 

- Musi pan trochę zwomi.ć -
przerywa p1e1ęgniarKa. - Z ser­
cem nie ma żartów, 
. ~ Wiem, ale ja już taK.i jestem 
l nigdy się--n1e zm„enię - mówi. 
No, proszę, Ja w Każdej k1esze-n1 
mam leki - po<CazuJe lch za war­
tość. - Brat m1 z Amer YAl puy­
s1ła, ale ... Ja, proszę pam, wpako­
wałem jut kilka m111onow w aou1. 
Skończy1i m1 posadza1 l p~r r...cL/, 

boazerię. Mam samochód za dwana­

PRZ DSIO 
NADZIEI I 

ście m111onu w '--'U'­

stko„ . 
·~ Lj-

- Ile Wdne Je„1. •UU"-A•c: ~yc1e? 
C~ ja się tu napatrzę - mow1 pa­
ni Zofia. - A ,udz,e wciąż są ta­
cy z_achłanni. byle w1ęceJ i więcej! 
~o un z.ostanie·! Moment, chwilka 
l tyle wszystK Leg-0. 
~raże11. t reUlcJi /. az1s1eJsz.ego 

dni~ wysłucauJe teraz od obojga 
P~CJentów 1e~arz ayzurny. ustat-
rue y.rskazowtu, r ecepty. .-an. L.01„a 
wyb1er~ igłę. PacJent · komentuje: 
l P~nuętam, jak w Białymstoku pie-
ęgniark1 z1os i w· c" ... a ._; _a­
~~zyk grubą igłą. Przyzwyczaiłem się 
JUz. ~ mówię ')OO•e: co ma być, to 
bę~1e. Jak źie, to trudno. Widać 
taki.e moje przeznaczenie. 

- Nie można się tak do życia i 
~orob~ ustawiać - perswaduje 
Ptelęgnjarka. - O nerwach nie 
trzeba, tak bez przerwy myśleć. 
k DWU~IESTA PIERWSZA. Le­
bar-z dy~urny pogotowia wzywa iz-
ę ~rzyJęć Za chwilę .. erka" orzy­

;oz1 68-letniego rolnika. Zawał. 
d ~tYchrn1astowy tra n3port na Od-
~ ał ~ntensywnej Opieki Kardiolo-

giczneJ. Podniecenie udziela się 
wszystkim o hecnym 

D DWUDZIESTA PIERWSZA DWA­
ru~SCIA. Pogotowie przywozi sta­
bas. ę ze zwichnięt~m stawem 
d rkowym. Kolejny pacjent (wylew 

0~ sta~ kolanowego. hemofilia) 
tnawta pozostania w szpitalu. 
- Co pan robi nąjlepszego? 

je, wychodzi z komentarzem, ale 
po chwUi wraca, wymieniając je 
niewyraźnie . Sanitariu3ze wybiega-

. ją z zamiarem ratowania owego 
przechodnia. Okazuje się, że jest 
po prostu pijany. Po krótkim „od­
poczynku" na ławce przed szpita­
lem, wypowiadając sąd o całym 
świecie, rusza przed siebie. 

Pan.i Zofia przypomina sobie tra­
gedie, których przyczyną był alko­
hol. Połamane ręce, nogi, wstrząs 

latnie zapisane w książce depozytu 
Czego to ludzie nie noszą przy so­
bie-?! Pewien pacjent miał praw'.e 
trzysta dolarów i siedemdziesi :>t 
marek, inny 150 tysięcy złotvch 
„Załoga" izby przyjęć bardzo czę­
sto posądzana jest o ~adzież tych 
dóbr. Opuszczający szpital upom:­
na~ą. się o jeden but, kartkę żyw­
nosc1ową, podartą koszulę. k1ucze 

ZERO TRZYDZIESCI. Młoda ko­
bieta z zabandażowaną nogą. pla-

• 

czącym się nieco ~zykie11:1, prosi o 
pozwolenie na s-korzystan1~ z tele­
fonu. Znajomemu lekarzowi uskarża 
się na pracownika „r~nt.genu"': żą­
dał od niej :;kierowania na prze-
świetlenie. 

- I słusznie - komentuje p~l 
Zofia, gdy kobieta w towar.zystw1e 
koleżanki i kolegi opuszcza izbę. 
Powinna przyjść najpierw do nas i 
skierowanie na pewno by dostała, 
ale skoro nas lekceważy ... 

ZERO CZTERDZIESCI PIĘC. Po­
gotowie przywozi 84-lenią kobi_etę, 
skarżącą się na bóle w k1atce p ier­
siowej. 

PIERWSZA. Ofiara wypadku mo-
tocyklowego, i4-letni chłopak; zi:a- _ 
manie otwarte lewego pou.dz1a. 
Zdarta skóra rąk, twarzy. Patrzy 
na zdjęcie rentgenowskie, wykona­
ne w kolneńskim szpitalu. - To 
wszystko moja głupota - mówi 
cicho. Jest prawdopodobnie pod 
wpływem alkoholu. Sanitariusze 
odwożą go na oddział. Y/ tym c~a­
sie um•iera 68-letni rolnik, przywie­
ziony przez „erkę" clitery godziny 
temu. 

PIERWSZA TRZYDZIESCI. „P ier-
wsza ciąża, pierwszy poród" - za­
pisuje pani Zofia. 

PIERWSZA CZTERDZIEŚCI. W 
drzw:ach staje młody człowiek i 
pyta drżą9ym, cichym głosem, czy 
może przyprowadzić chorego. Wy­
biegają wszyscy. Kałuża krwi, wy­
ciągnięte przed siebie ręce._ Nie 
widać twarzy spod lejącej się stru­
gi. Bandaże przesiąkają w kilka 
sekund. Spod p!eców leżącego pani 
Zofia wyciąga skrzepy. Krew na 
łóżku i podłodze. Uszkodzona cza­
szka. ślady cięcia nożem na twa­
rzy. W dowodzie osobistym „su­
cha" fotografia; tylko w ten spo­
sób można poznać twarz tego 32-
-letruego mężczyzny. Przyznaje, że 
został pobily. Pani Zofia pyta przez 
kogo. - Nie powiem - pada od­
powiedź. Lekarzy dyżurny zawia­
damia milicję. 

PIERWSZA PIĘCDZIESIĄT PIĘC. 
Poród. 

DRUGA, DRUGA DWADZIESCIA. 
TRZECIA DZIESIĘC - poród. 

PRZED OSMĄ pani Zofia sporzą­
dza raport. Przyszła młoda matka 
(ta z trzeciej dziesięć) t zostaje zapi­
sana w książce przyjęć do szpita­
la pod numerem cztery tysiące 
trzysta trzydzieści (od początku ro­
ku). - Widzicie, tak jak mówiłam: 
zaczęłam dyżur porodem i porodem 
się skoiiczył - śmieje się pani Zo­
fia. - Tak naprawdę lubię przyj­
mować rodzące; one przychodzą 
tu taj przecież po nowe życie. 

I pani Zofia przypomina sobie 
pewną 39-letnią kobietę. Dwa ty­
godnie temu zapisała przy jej na­
zwisku: „21 ciąża, 13 poród". 

Sanitariusze sprzątają pokój. My­
ślą już o wtorkowym dyżurze, o 
zb llżających się żniwach, których 
ofiara mi co r oku padają d zieci nie­
odpowiedzialnych rodz.iców, o wie­
cznie psującej się windzJe, :talach 

i pretensjach pacjentów, gdybają o 
warunkach pracy w nowym szpita­
lu. Choć łomżyński nie ma najlep­
szej opinii, ludzie mimo wszystko 
wolą Leczyć się tutaj niż w in­
n~m. „terenowym" w województwie, 
więc chyba nie jest tak najgorzej? 
Służba zdrowia także ma swoje do­
!ee:li wości. 

OSMA. Niedziela, 26 lipca 1987 r 
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przeJmUJe Hanna Kamińska. it 
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POLUBIĆ STACJĘ 

W GRAJEWIE 
Tak mato piszemy o sprawach i 

ludziach dobrych, że coraz c::.ęściej 
stwierdzamy, że jest ich wśród nas 
niewielu. A jednak są. 

Swoimi spostrzeżeniami podzie­
lilem się z grupą znajomych, więc 
mój osąd jest częściowo opmiq spo­
łeczną. 

Posiadam dużego f iata na końc::q­
cej się już owarancjz. Na pr.:egLądy 
i z drobnymi usterkami jeździłem 
do Ełku i Białegostoku, do stacji 
znacznie odLeglych od S:::c::uczyna, 
czyli miejsca mojego zamieszkania. 
Ostatnią usterkę zgłos1 iem w Stacji 
Obsługi Samochodów w Grajewie, 
prowadzonej przez Mariana Zawis­
towskiego. Wprawdzie gdy- podsta­
wiłem pojazd, miałem duszę na ra­
mieniu, ale już w ciiwilę później 
rozwialy się moje wątpliwości. 

Mechn ik, Stefan Zelman, po:dro­
wil mnie i poprosil o kluczyki. Po­
tem podjechał powol i, z pełną roz­
wagą na stanowisko. Obe3rzai po­
jazd, wys.::ukal usterki i powied:;ial: 
„Drobno sika, wyjedzie pan zado wo­
lon y". W dalszym ·iqgu wątpiłem, 

ale c::as robil swoje. M echanik po­
kazc..l doskonałość fachowca i kultu­
ralnego czŁowiek_a. Zadziwiła mnie 
jego pedanteria w dbaloścz o pojazd, 
aby go n ie uszkodzić i n ie zabru­
dzić oraz starani a, aby jak najlepiej 
wykonać zabiegi mechaniczne. Zau­
ważyłem również troskę, by bez u­
zasadnienia n ie narażać gwaranta 

' 

lub warsztatu na n iepotrzebne ko­
szty. M echanik przez cal:y czas slu~ 
żyl fachową radą swoim mlods::ym 
kolegom. 

Patrzyłem na to wszystko jako 
pedagog z trzydziestoletn im staż~m 
i bylem mile zaskoczony. Podziwia­
l em fachowość, inteligencję i subor­
dynację mlodego c:-lowieka. Nas::: 
kraj takich potrzebuje, a społeczeń­
stwo na n ich l i czy. A wracając do 
wstępu l istu dodam: „Cu d :e 
chwalic ie, sweao nie znacie, sami n ie 
wiecie, co posi adacie". 

STANISŁAW ORŁOWSKI 
Szczuczyn 

ZEPSUTE WAKACJE 
Przebywalam na urlopie w miej­

scowości Kobylin Borzymy i tam 
dowiedziałam się o d::ialalności pani 
„profesor" z miejscowej szkoly. Otóż 
tej pani, chyba już w kwietniu, po­
wieraono zorgani~wanie obo.:u lub 
kolonii dla dzieci. Obóz harcerski 
był planowany na lipiec bieżącego 
-roku w Kolobrzegu (i inne dzieci 
tam wypoczywaly). 

Kilkoro chętnych harcerzy ze 
.szkoly przekazało nauczycielce kar-
ty uczestnictwa wypełnione przez . 
Todziców, lekarza, pielęgniarkę i 
WlJChowawcę klasy oraz pienzqżki 
- siedem tysięcy zlotych.. Minąl 
maj, czerwiec, przyszedł koniec ro­
ku szkolnego, a o obozie bylo ciąg­
le cicho. D zieci kilkakrotnie dopy­
tywaly się o termi n wyjazdu, ale 
pani odpowiadala, że informacje 
przekaże później. Już w l i pcu spra-
wą zainteresowali się rodzice. Za-
dzwoniono do hufca i okazalo się, 
że ani karty uczestn i ctwa, ani pie­
niążki tam nie wplynęly. Więc o wy­
;eździe harcerzy z KobyUna nie 
bylo już mowy. Po interwencji dy­
Tektora szkoly pani „profesotr" z 
wielką pretensją oddawała zebrane 
na obóz pieniądze . Zal jednak tych· 
oszukanych dzieci, które cale waka­
ćje siedzą w domu. Uważam, że za 
to powinien 1~!0§ ponieść konsek­
wencje. 

CZYTELNICZKA z Warszawy 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

OD REDAKCJI: opi$aną sytuacj~ 
potwierdziła Wiesława Orłowska 
komendantka Hufca Wysokie Maz-0: 
wieckie Oczekujemy na reakcję 
władz szkolnych. 

Wieś Sobo)e,vo w gminie Klukowo, licząca 30 gospodarzy, 

jest jedną ze 158, które - na 1343 utworzone w wojewódz­

twie rady sołeckie - nie powierzyły funkcji przewodniczą­

cego sołtysowi. Wydarzenie to uważane jest w Sobolewie 

za przełom. Jeszcze dziś starsi oponują twierdząc, iż nie 

było we wsi jak za sołtysa. Wszystko załatwił. O wszystkich 

spra·wach najlepiej wiedział. Każdy urzędnik do niego przy-

jeżdżał w pierwszej kolejności. Był we wsi ktoś, do kogo na 

zebraniu należał głos decydujący. 

M
łodzi myślą inaczej. Bo kiedy 
po3edzie do gminy radny GRN 
z ich wsi, przewodniczący ra-

dy, sołeckiej i sołtys, to już muszą 
ich traktować jak delegację, a to 
brzmi poważniej . W rozmowie z na­
czelnikiem mają trzy głosy, a on 
jeden. 

Józef Lupa, kiedy został sołtysem 
w czasie stanu woJennego (jego po­
przednik ciężko wówczas zachoro­
wał), byl przygotowany na sołtyso­
wanie dożywotnie, bo tak przecież 
przeważnie w Sobolew ie l;>ywalo. U­
t ... :rorzenie rady soleckiej przyj~ł 
więc z ulgą. ;,Będz ie jeszcze ktoś, 
kto· mi pomoże ciągnąć ten wózek. 
J e;;Ji nie przytrafią się nam waś­
nie, powi nnp być lepieJ. Dziś trzeba 
si ę nagłow .ć, by cokolwiek dla wsi 
załatwić szybko i dobrze.'' 

Wie_ś co roku. odpisuje na Fun­
dusz Rozwoju Rolnictwa 200 tysię-
cy złotych. Decydują wspólnie, 
przewazme na popołudniowym 

wiejskirn zebraniu niedzielnym, na 
co je wydać. Tak kilka lat temu 
opow .edz ieli się za zakupieniem o­
prysk iwacza. Następnymi maszyna­
mi były: siewnik do buraków, do 
nawozów. Po talerzówkę Józef Lu­
pa jeździł do Nowogrodu kilkanaś­
cie razy, bo w każdej chwili może 
podrożeć i jeszcze na nią pieniędzy 
nie starczy. 

W klukowskim SKR-rze mówią 
o Sobolewie z przekąsem: „To jest 
wieś filozofów. Zawsze upadną na 
cztery łapy, choćbyś ich zrzucił z 
najwyższego pieca. Fundusz prze­
znaczają na zakup maszyn i nam 
już nie dają za dużo zarobić. Cza ­
sami tylko poproszq o kombajn do 
zboża lub o skoszenie Jraw". 

~ W Urzqdzie Gminy trzeba zwie­
dzić w szys tkie pomieszcze n ia, by coś 
usłyszeć o Sobolewie. J ak w żad­
nej instytucji, takie tu nagłe od­
młodzenie kadry. Od niedawna -
n aczelnik. Referentki - zaledwie 
od kilku mi esięcy. Awansował też 
gminny geodeta - na k ierownika 
służby rolnej. T eresa Porowska zaj-

. muje s ię samorządami na wsi już 
; 9 mie~ iąc. To jeJ p ierwsza praca. 

Wie, że w gmin ie są rady sołeckie 
i działa w nich także jej ojciec, 
gospodarz z Lubowicza Wielkiego. 
Ile ich · jest i gdzie, z tym już jest 

1·} gorzej. 
~ I Na szczGście Biuro WRN uwzględ-
1 n:a każdą gminę, wi~c i Klukowo: 
36 rad i 149 działających w nich 
społeczników . 

W 24 paragrafie trzeciego roz­
dział u wzorcowego statutu sa­
morzqdu mieszkail.ców wsi 

wymienia się następujące kompe­
tencje rady sołeckiej: zwołuje ze­
branie, ustalając dzień, godzinę, 
miejsce, projekt porządku obrad i 
informuje o tym mieszkańców co 
najmniej na 7 dni przed te rmi'flem 
Zaprasza na ze branie przedstawi­
cieli odpowiednich jednostek orga­
nizacyjnych dla zreferowania sprru.v, 
przygotowania projektu uchwal, 
sformułowania opinii. Opracowuje i 

przedkla da zebrani.u w iej skiemu 
projekt rocznego planu finansowo­
-rzeczowego: Występuje w imieniu 
mieszka1\ców z inicjatywa mi doty­
czącymi rozwiązania ich bQlączek. 

Rada Sołecka w Sobolewie wy­

stąpiła właśnie ostatnio z propozy-
·cją zebrania ~iejskiego z udziałem 
władz gminnych 1 przedstawiciela 
naszej redakcji na temat bieżących 
prob1em6w . sobolewian.· Treść na-

.desłanej do „Kontaktów" i.nforma-

• 

cji była następująca: ,,Rada Solec­
ka: wsi Sobolewo prosi o delego­
wani e redaktora waszego pisma na 
zepranie wiejskie w dniu 13 lipca 
1987 roku o aodzinie 19.30. N a ze­
braniu tym będzie omawian a spra­
wa nieprawid1owo~ci występujących 
w, obsludze rolników przez instytu-
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cje dzialajqce na terenie gminy 
KJ,ukowo. Lekceważen ie przez miej­
sc.owy.eh urzędników ::ar.:qdzcii cen­
tralnych. Uważamy, że to zeb ranie 
będzie interesujqce i p'Jka±e statu­
tówq dz?alalność sam,or : riclu wiej­
skiego. Przewodniczący Racly: Sta­
nislaw Piętka. Na ::eb ran ic zaprosi­
li$my również Dccy<lentó1P Gmin­
nych i Wojewódzkzch" 

~Przyznaję, iż to ostatn:c zdanie 
zabrzmiało mi stylistyką roku 1980 
i ? 1981. W określonym stylu wy­
obrażałem też sobie porządek ze­
brania, który najczęściej okreś lano 
wtedy pyskówką. Było zupełnie ina­
c~ej. 

Rolnicy siedzieli na długich drew­
nianych ławach w dużej sali re-, 
mizy OSP, pośród dekoracji na czas 
weselisk i okazjonalnych pota11c6-
wek. Za prezydialnym stołem, na 
honorowym m iejscu, ulokowali się 

gminni goście wraz z przewodni 
czącym rad.y, który - jak .na d~ 
bre zebranie przystało - udzlel~ 
głosu, zarówno swoim, Jak i z gnij. 
ny. 

K :vestia. niedostatku węgla za. 
J~la kilka go~zin. Starszy Wie. 
k1em Franciszek Lubowic~1 

stwierdził z goryczą, Iż gospodarzri 
cale życie, ziemię przekazał synd 
wi, i teraz musi korzystać z jego 
przydziału węgla i z jego kuchni 
Sprzeciwiał się przeznaczeniu p0 ; 

ton na każde gospodarstwo, n1eza. 
leżnie od produkcji i jego wiei. 
kości. Andrzej Jóźwiak pyta] o wę. 
giel dla rencistów i emerytów 
Wnioskował, by był co roku, a n~ 
- co kilka lat. Domagał się, by 
prawo bylo prawem a nie kapry. 
sem, raz bardziej dotkliwym, ra1 
mniej. Standsław Piętka opowiad~ 
się za niendbieraniem podwójnyct 
kart opalowych rodz inom rolni. 
czym, jeśli rzeczywiście oddzielnii 
mieszkają. 

Eugeniusz Waszczuk, 
radny Gminnej Rady Narodowei 
przyznał racj~ wyjaśnieniom wladi 
gminnych. Uznał sprzedaż rejonam 
za dobre rozwiązanie problemu, ~ 
do każdego wagonu nie zjeżdża sii 
cała gmina. Gdy przychodzi kolej. 
ka na daną wieś, sołtys otrzymuj 
telefon z G$-u, by odbierać opal 
Miał jetlnak zastrzeżenia do tempa 
załatwiania. 

- Trzeba - powiedział je. 
chać jednego d nia wypisać kwil 
a drugiego dopiero odebrać. St0: 
więc -rolnik w dwóch kolejkach 
traci dwa dni, a zakupuje jeden 
towar. Można by to zrobić szybciei 
inaczej organizując pracę GS.u 
Pr<>blem ten podejmowało wielu 
radnych. Ale GS jest w tej kwe. 
stii jak ściana. 

Rolnicy wypomnieli też naczelni· 
kowi i prezesow1 GS-u: - Minister 
daje nam 15 ton opału, a panow:e 
w gminie tylko 7 Jesteśmy więc 
p okrzywdzeni. 

- Daję wam tyle, ile dotrze do 
gminy - odparł naczel nik. - l\foie 
też łatwiej byłoby podpisać rozp~· 
rząd'Zenie, ale taka jes t różnica mię· 
dzy mną a ministrem, że on p racuj 
na papierze, a ja muszę codziennie 
dogadywać się z chłopem. 

P roblem węgla d ominowal, ale nie 
zdominował pozostałych. Na drugim 
miejscu porządku zebrania: niedo· 

. statek nawozów Mocznik był bar· 
dzo potrzebny, a półtora miesiąca 
przeleżał w magazynach GS-u, bo 
nie było nowych faktur po pod· 
wyżce cen. J eden z rolników za· 
płacił już za nawoz, tylko go nie 
odebrał. W tym czasie nastqpila 
podwyżka ce n. P oliczyli równ ież'i 
iego worki. Teraz każą dopłacać. 
Rolnik protestuje Prezes GS-u nie 
wie. ja k to r0z\vi::i z; ć 

- Rolnikowi każdy może wytlu· 
maczyć - sentencjonaln ie wyrazi! 
się Mie czyslaw Wa lczak - dlacze· 
go bra~uje nawozów, ale jak rol· 
nik ma to wytłurna.czyć swojej zie· 
mi? Wieś jest w trudne.i sytuacji, 
gdyż 1 grunty są n 1ezm"::'l iorowane. 
L ata mokre dolcucz1 ia t8k c:amo jak 
su sza . 

Sarni remontuJą drogi Dopytywa· 
li więc, kiedy dotrze z gminy rów· 
niarka, by mogli zaplanować przY 
okazji pozostałe prace. Zimą za· 
mierzają zorganizować grupową wy· 
prawę po żużel, do mleczarni w 
"Wysokiem Mazowieckiem . Wted)' 
zrobią naw ierzchn:ę do Kapłani i 
Za bińca. trwalszą niż na rok. Na· 
wet ciężki sprzęt iej nie rozjedzie. 

Najwięcej kł.opotu z odpowie dzią 
spraw.Ho Ryszardow1 Kasperskiemu 
pytanie Wiśniewskiego, co ma zro· 
bić ze swoja krowa, bo do byka . . ' . z mą n1e mozna. a inseminator zaw· 
sze przyjeżdżał dopiero wtedy, gdY 
jej chętka minie. Pytanie : „KiedY 
pan m i to załatwi", rozbawiło w 'f.zY· 
st.kich, ponieważ Wiśniewski patrzył 
na naczelnika z takim uporem, jak· 
by miał on zastq.p1ć inseminatora 

WSobolewie - mówi mieszka· 
niec sąsiedniego Żabiń'ca "': 
od samorządności wiele ni~ 

przybyło. Zrozumieli~ że choć sa)'lll 
mogą rządzić, to nie bardzo jest 
czym Rolnik tylko na zagrodzie 
równy jest wojewodzie. Za plote?1 

trafia do kolejki, nawet ze swoJ~ 
krową . 
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- Wracałem t mowH:em lud-ziom-: 
Sklep będzie". 

" Czekali miesiąc, dwa. 
_ Poszedłem do to wa nyszkt se­

kreta n:. .,No tak. rozum :em, mó­
wiła ale co Ja tu mam za wła­
dzę?' Co ja mogę?" Pojechała do 
województwa. \Vysłuchah, pogadali, 
obiecali. Wróciłem, mówię: „Woje­
wództ\.vo obiecało. Komitet!„ A tu 
już ~n}wa.. po c?leb gnać t~zeba 
dzies!ąc kilometr ow. Duw!ednałem 

się o posiedzen:u Egzekutywy KG. 
Kiedyś zapraszali mnie na wszy­
stkie zebrania, p-ny jeżdżali samo­
che>dem. Teraz już n1e. ale poszed­
łem. l gadam. Zapisali, powiedzieli. 
Sprawa b~dz~e zał~twiona". 

" Wrócił. us iadł - t napisał do 
prezesa podan!e: „Upnejmie prosi­
my o ot waTcie sklepu. spożywczo­

-pr:;errt:iJ~lowego. Prośbę motyw uj{! ­
my ·tym, że ponfew1:.ż nasza wioska 
jest oddalona od gmi:ty najdalej i z 

· przemystow;Jch r zeczy ni c: nie mo­
żemy kupić, nam roLni-lcom sq. nie­
zbędnie potrzebne materiały prze­
mysłou.~e na m ie jsc-u". 
Prośbę podp -salo d-.vudziestu sześ­

ciu mieszkańcó\.v. 
- Będzie sklep Jeszcze lepszy jak 

był. N:e tylko spożywczy - odpo­
wiadał. gdy słyszał: .. Aleś namąd­

rzył". 
- Tyle będzie - pokazywał ten 

i ów, gdzie się zgina dziób ping-

i 
wina. bo c:zas leciał, a sklep był, 

jak wcześniej, na pap!erku. 
Któregoś d nia od kolegi z sąsied­

niej vv-si dowiedz:al się, że w gmi-
nie ma ' być zebranie sprawozdaw­
czo-wyborcze 

- Pojechałem, wchodzę. Sekre­
tarz JUŻ zaczęła, ale po prz~kaza­

niu głosu podchodzi i mówi: „Z tym 
sklepem niech towarzysz dziś już 

lepiej nie wyskakuje" „Dobrze" 
Łgodziłem się Ale zaczęła się dy~ 
skusja, nikt się n1~ odzywa, to się 

zgłaszam. 
- To"varzyszu - mow1 prowa­

dzący. - Towarzysz nie jest dele­
gatem a-ni zaproszonym gościem, to 
towarzysz wypov.rie się na końcu. 

Wystąpił wiceprezes, potem na­
uczyciel i ogłosih przerwę na obiad. 
Po obie<lz.e, patrzy. wszyscy się roz­
chodzą. Zosta ta -:t:k rctarz 1 trzy, 
cztery osoby. 

- Co miałem robić ? Wysze{iłem 
i pojechatem do d omu. 

- Barana z cieliie robili! - jesz­
cze teraz, przy cJbcym, mówi mu 
wprost żona. - J ak tak. to tak -
zwraca się do mnie. - Nic me mó­
wiąc wz.ięłam tę jego legitymację 

pojechałam do tego jego Komitet~ 
Wojewódzkiego i cisn1=>łam na biur­
ko. 

Następnego dnia pojechał 
Chojno,vski. Wytłumaczył, 

poprosił o zwrot. Wrócił z 
legityn1a~ją. Zresztą akurat 
coś jakby drgnęło, bo oto 
niedługo potem czytał czar­
no na białym: 

„!V odpowiedzi na Waszą skargę 
zlozoną. do Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej wy;aśniam co 
następuje: · 
-. sprawę ot warc a skl epu we wsi 

Ko~iki uznano jako zasadną, co po­
twze~dzone zostalo na otwartym ze­
braniu członków Spóldzzelni (cSCh» 
w d~iu 24 II 1984 r. Dlatego też na 
wspolnym zebrannt podjęto decyzję 
budowy pau:iionu. handlowego, któ­
ry uruchomiony będzie j eszcze w 1 

· Półroczu br. w edcu·g uzyskanych in­
formacji od Zar.:qdu GS «SCh» 
[„.]. 
.Ponad~o inf-0rmuję Towarzysza, że 

nie itwierdzono faktów o biernym 
~osu.nku Za:ządu GS w sprawie 

aszego wniosku o uruchomienie 
Punktu sprzedaży w Waszej wsi. 
W powyższej sprawie Zarząd GS 
Od_bf!l kilka spotkań z mieszkańca­
~ t z bTaku. odpowiednich wan.m-

W lokalowych p-robtem ten do­
t11chczas nie zostal zatatwiony." 
t6 - Mac~nąłem ręką „na brak fak­
d ~ o b1ern_ym stosunku Zarzą-

u • WażnieJsze było to, że pny­
~hał pret:es, potwierdził wszystko 
br ~:>czą.tku do końca. Od ręki wy-

ahs.my Społcci:ny Komitet Budo­
wy, Jedna z sąsiadek zgodz iła się 
sprzedać pla-c. a ludzie obiecali po­
moc. 
pl~in~ł kwie<: ień, potem maj. O 
z c nikt z geesu nawet nie s.pytal 
d:cz.ęły s1ę rebrania przedwyborcze 

~ad nar~owych Na pierwszym 
~tafich Chom.<>ws ki wysunięty zo­
ta na kandydata. Wstał wówczas 

5 I ~zy człowiek. emeryt i zapytał: 
u ogo wy tu wysta.wili? Od roku 

. . 

sklep załatwia i gdzie on jest?„ 
-: Co miałem powiedziećf Ze na 

papierku z województwa? Poczeka­
łell_l ~o końca pierwszego półrocza. 
Dz1e-s1ątego sierpnia poszedłem do 
sołtysa, wykręciłem numer do te­
lewizji. I patrz pan. piętnastege> 
s~lep został otwarty! Choć w gmi­
me patrzą na mnie, Jakbym kogo 
zamordował. Wytrzymam. Wycho­
wał~m dziewięcioro dziec~. Troje 
skonczyło studia. Z chlewika wy­

szedłe~ do tego domu. z dwóch 
hektarow dorobiłem się siedemna­
stu.. ~statni s!n skończył szkołę i 
vr.rroc1ł. Poradzuny sobie 

- Nie! - protestuje prezes. -
~klep zos~ał otwa rty nie z powodu 
interwen~Ji telew!zji, ale dłatego. te 
te~at mgdy nie leżał. Teraz na­
mierzamy nowy pawilon. Złoi:yliś­

my stosowne zamówienie w Giżyc­
ku, po~zlo pismo do Wydziału Pla­
n<:>warua UW w temacie działki. 
P ierwsze półrocze okazało si~ n ie­
real~e, ale jes.zcze w tym roku w 
Ko41kach pawilon stanie. 

- Rozmawiałam z prezesami -

lAłtADY lłW TDCll 

zapewnia t.ow?rzyszka sekretarz. -
Jeden jest członkiem ckzekutywy i 
sekretarzem rolnym, i przyjęliśmy 

ustalenie, że sklep musi' tam być, 

że trzeba budować, bo ta wynajęta 
na•prędce w sierpniu klitka to tym­
czasówka. 

Zarówno prezes, jak i towarzysz­
ka .sekretarz, zupełnie nie mogli 
zrozumieć, dlaczego Chojnowski mą­
ci. Po co tu jeszcze prasa i sen­
sacje, skoro sklep jest, a nowy od­
dany zostanie do lł żytku najdalej za 
kilka miesięcy? Na szczęście towa­
rzyszka sekretarz przygotowała 

właśnie opinię o towarzyszu Choj­
nowskim. Niestety, nie jest najlep­
sza. Fakty? Proszę bardzo: „Kredyty 
zaciągnięte w l3S przez Ob. do ro­
ku 1982 nie byly spłacane w usta­
ton ych przez bank terminach". Wię­
cej na papierku nie ma , choć lu­
tizie różnie mówią 

- Powiem szc7.erze - ro.złożyła 
ręce towarzyszka sekretar7- - Ten 
człowiek nie ma we wsi za w:iel­
kiego autorytetu. 

- Dlaczego? - zapytałem. 

- Trudno powiedzieć - znowu 
bezradnie, nie wyczuwając naw·et 
ironicznego podtekstu pyta.nici, od­
powiedziała towarzyszka sekretarz. 

Powyższy tekst napisałem 
w końcu sierpnia 1984 roku. 
Przeczytałem i.„ włożyłem 

do szuflady. Chojnowski 
prosil: ,,Najlepiej bez naxwi­
ska; nie zależy mi na rozgło­
sie, lttz na sklepie. A sklep, 
zaklinał się towarzysz pre-

zes, za kilka miesięcy bę­

dzie vi.rzniesiony''. Poślizg, 

owszem był, ale chyba jako 
dziennikarz wiem, że kryzys, 
że trudności obiektywne. 
Powinienem zrozumieć. Po­
myślałem: niech 'budują; pu­
blikacja niczego nie przy­
spieszy, a Chojnowski wy­
raźnie nie ma ochoty być 

prasowym ,,bohaterem", 
więc nie ma sprawy. Potem, 
przyznam, o Kozikach zupeł­
nie _,zapomniałem. 

Aż nagle w krótkiej relacji „Ga­
iety Współczesnej" z 25/26 kwietnia 
1987 roku, a wi-ęc po prawie trzech 
laitach. ze z.durnieniem czytam: 
„Antoni Chojnowski ze wsi Koziki 
jest ostatni w kolejce i jako jedyny 
z ponad dwudziestu osób, kt6're 
przewinę.ty się w tym dniu pTzez 
pokój przyjęć interesantów KW 
PZPR w Łomży, zg"tasza się w svra-

wie nie tylko swojej. Od czterech 
lat wieś stara się o burlowę sklepu, 
zadeklarowala pomoc finansową w 
postaci robocizny , dwa Lata temu 
przekazała na konto GS w śnia­

do'!-Vie 280 ty~ięcy z funduszu wiej­
skiego, rolnicy sami sq. gotowi 
wznie~ć mury, ale spraw a ta jakby 
sp6tdzielni nie interesowaia. Korzy­
sta z chtopskich pieniędzy i zado­
woii~a się tylko zieceniem. opraco­
w ania dokumentacji. 

- Chcialbym z tego wyjść z twa­
r~ą - 7?1-ów1 Chojnowski, który l e­
gitymac3ę partyjną nosi od trzydzie­
stu. lat, a w ubiegłym Toku pod­
su wai sw oim sqsiadom pismo z KW 
zawiadamiające, iż budowa powin­
na lada dzieu ruszyć. N ie ruszyta. H 

W lipcu 1987 roku w Sniadowie 
jest już nowy prezes GS-u, nowy 
s~kretarz KG PZPR; w Wojewódz­
kiej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej 
w Ło.mty nowi ludzie. 

Jedyną o5obą, która zna z autop­
sji całą sprawę jest naczelniczka 
gminy. Irena Milew~ka: - Wcale 
nie _jestem . przekonana, że sklep w 
Kozikach Jest najpilniejszą inwe­
stycją w gminie. Nie tylko zresztą 
ja. Kiedy sprawę tę poruszył rad­
ny z Kozik, inni wręcz si~ oburzy­
li: ~an uważa, że wasz sklep jest 
pt~ejszy niż pawilon w S.niaao­
w:e!" . Prezesi zrobili błąd bie>rąc 
w1e3sk 1e pieniądze przy tak roz­
~rzebanym froncie inwes.tycy jnym. 
. Pr~zes Zenon Truskolaski urzE;du­
Je niespełna dwa lata. Dlaczego po­
~ed~ik nie dotr~ymał obietnicy, 

-ru~ wie. Gdyby sarn Koziki chciał 
m~eć z llowf, pos-tawtłby im pa­
w1loQ. typu ,,Gitycke>„, bud~ z dyk­
ty. w ldórej jednym kopnięci.em 

m<>żna u0ibić dziurę na metr. Po­
stanowił jednak zbudować sklep z 
prawdziwego zdarzenia. Niestety, 
kied7 przyszedł do Snładowa, wszy­
stko się waliło: dachy na magazy­
nach zbożowych, urządzenia piekar­
ni, punkty skupu, sklepy. W ubieg­
łym roku na bieżące inwestycje 
i remonty kapitalne wydal 17,5 mi­
liona złotych. Sniadowo jest jedną 
z dwóch spółdzielni, która wynaj­
muje prawie wszystkie lokale; nie 
ma własnego pawilcmu handlowego 
ani pomieszczeń biurowych. Sypią 
się dziesięcioletnie żuki.. 

- Jesteśmy zarżnięci inwestycyj­
nie, ciągle brakuje pieniędzy na 
naprawdę niezbędne rzeczy, a Ko­
ziki na razie mają gdzie handlo­
wać. Wieś rozumie, że musi trochę 
cierpliwie poczekać, jedynie Choj­
n-ows.ki się uparł. 

- Nie tylko Chojnowski - pro­
stuje sołtys, Henryk .1emielity. -
Mnie też ludzie wytykają; ,,Dałeś 

nasze pienlądze i co?" 
Sołtys jest jednocześnie członkiem 

Rady Nad~orczej GS-u. W R adzie 
niczego nie przeforsował, gdyż każ­
dy ciągnie w sw<>ją stronę. N ie ma 
n ic przeciwko Zarządowi. Rzeczy­
wiście r-obi bardzo dużo. a wszyst­
kiego naraz zrobić się nie da. Trze­
ba jednak było ludziom powiędzieć, 
że pilniejsze jest to i tamto, mu­
·skie poczekać. Tymczasem Zarząd 

powiedział: ,,Będziemy budować, 

jeieli pomożecie". I nie dotrzymał 

słowa. -Na razie skle-p mieści się w po-
koiku cztery na cztery w d omu 

. sprzedawczyni., Heleny Szabłow­

skiej. 
- :Miał-0 tak być trzy miesiące 

- mówi i potwierdza. że trzy lata 
t-emu rzeczy"viście urucho.i:niony zo­
stał w pięć d ni po interwencji te­
le.wizjL 

Poprzedni Zarząd przeniósł ją do 
Kozik ze Sniadowa nawet bez re­
manentu zdawczo-odbiorczego. Pra-

. ca w tej klitce to mordęga. Zimą 

codziennie przenosiła część towarów 
na noc do mieszkania. Cały maga­
zyn stanowią cztery metry kv"•adi'a­
towe za kotarą. Budowy nie ma 
więc co dalej o-dwlekać 

- Al~ wieś też nie jes t zgrana 
- mówi w oczy sołtysowL - Kiedy 
daliście pieniądze, prezes Truskola­
ski . powie'dział: „Jutro możec:e 
przyJeżdżać po pustaki". Pojechał 

choć jeden? 
Sołtys - nie zaprzecza, ale jest 

pe~ny, że gdyby sprawa ruszyła 

naprawdę, pomogłaby cal.a wieś. A 
teraz co ma wozić i gdz .e, jeżel i 
plac nie zost~ł jeszcze wykupiony, 
a dokumentacJę ,,produkuje się" od 
roku? 

Po ostatniej interwencji Antonie­
go ChoJnowskiego w KW na dyżu­
rze ~ _przedstawici€la KC (którą 

wlasme ~anoto~vała „Gazeta") spra­
wę przeJęło Biuro Listów i Inter­
wencji. Kierowniczka Biura, Boże·­

n~ Kulesza, uważa, że wieś słusz­
n~e d~chodzi swego; jeżeli spułdziel­
ma .me była w stanie budować, 
PO":'IC:U~ swą sytuację m?eszkaf1com 
~YJasni_ć; jeżeli wz.ięła od nich pie­
n1ądze 1 dała obiel!l :cę, powinna bu­
dować. 'Rqzmawiala o tym l 

WZG~-em, który zadeklar0wał po­
mo'C finansową z pr~ez.naczeniem na 
skl: p w .Kozikach. Czeka na po­
tw1erdzeme pisemne. 

F~nał niemal jak w haj­
ce: 1 przyszedł dobry wujek 
i zrobił porządek. Tyle ż~ 
Koziki raz już ten fragment 
czytały. W 1984 roku. Swym 
~utorytetem sygnowała go 
owczesna WKKP. Dlaczego 
bezskutecznie? W segregato­
rze Komisji tklvią z tego 
okresu trzy dokumenty: 

~k!11'~a „ C~ojnowskiego, wy-
1a~1en1e owczesnego Zarzą­
du 1 cytowane pismo WKKP. 
Na tym ślad się urywa. Nikt 
zatem nie sprawdził, czy u­
zgodnienia zostały dotrzyma­
ne .. Jest to ważne, gdyż \\' 
Kozikach wyrósł równie 
istotny, i.ak ~am sklep, pro­
blem: ob1etn1c bez pokrycia . 
.- Wieś nie tyle zro~u­

m1ała komentuje sło\'Va 
pr~z~sa sołtys, Henryk Je­
miebty - co zobo~tniała . 
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KOŁO ZPP W tOMŻY 
Sędzia, prokurator CZ'JJ adwokat 

dla wielu sq ludźmi ubranymi 'W · 
togt. dokonujqc-vmi czynności pro­
cesow11ch, dotyczących instytucji i 
ob11wateli. Obraz ten, choć gene­
rolnie slusznti. ;est ;ednak niepelny, 
bowiem ludzie, o których mowa, po­
za wykonywaniem swego zawodu 
akt11wnie angażują się w życie · po-=­
lityczne & spoleczne narodu i swego 
Aro do wis ka. · 

Organizacją skupiającą prawni­
ków, stwarzającą możliwości czyn­
nego wlączenia się w bieo wydarzeń .,. 
w naszym państwie, jest powstale 
w 1945 Toku w Warszawie ZTzesze­
nie Prawników Polskich. Najstar-
sze Łomżyńskie Koł.ó ZPP istnieje „ 
już 34 lata. Czlonkowie Kola or­
ganizowali liczne spotkania ze spo­
łeczeństwem w środowiskach wiej­
ski ch, robotni czych, komitetach ro­
dzicielskich, popularyzowali prawo 
wśród ml-Odzieży, organizowali i u­
dzielali pomocy sądom spolecznym 
oraz komisjom pojednawczym. 
Pierwszym prezesem Kola ZPP byl 
adwokat Stanislaw Krasowski; pel­
nil tę funkcję przez ponad 25 lat. 
W latach 1980-1984 prezesami Ko­
la byli Jerzy Bujko i Bogusław Ma­
zur. 

H istori a Kola, a pr::ede wszystkim 
podsumowanie dzialalności w latach 
1984-1987 byly tematem ostatniego 
zebrania sprawozdawczo-wybor­
czego czlonków. Spraw.ozdanie z 
wykonania zadań w m inionej ka­
dencji przedstawila prezes Kola 
Krystyna M ichalczyk-Kondratowicz. 

' . 
Wśród wielu dokonań Kola war­

to zwrócić uwagę' na aktywny u­
dzial jego czlonk6w w przygotowa­
niu i prowadzeniu wyborów do rad 
narodowych, Sejmu oraz ławników 
ludowych i samorządu mieszkańców. 
Podkreślenia wymaga też wspól­
działanie Kola z ogniwami PRON 
w zwalczaniu patologii społecznej, 
czuwaniu nad przestrzeganiem prze­
p isów ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości, uchylaniu się od pracy i 
przeci wdzialaniu na rko.ma n ii. 

Szczególną uwagę Zctrzqd Kola 
przywiązuje do popularyzacji prawa 
wśród mlodzieży, dlatego też czter­
nastu czlonków Kola stale współ­
pracuje z lomżyńskimi szkołami po­
nadpodstawowymi . Rozwijaniu świa­
domości i podnoszeniu kultury 
prawnej młodego pokoleni a sluży 
także włqczenie iię członków Kola 
w działalność Ośrodka Społeczno­
-Prawnego ZSMP, któremu prze­
wodniczy prezes Sądu Wojewódz­
kiego w Łomży, Franciszek Aliński. 

Uczestniczący w zebraniu Kola 
ZPP prezes Zarządu Wojewódzkie­
go ZPP, plk Jerzy Panasewicz, zwr6-
cil uwagę na konieczność konty­
nuowania dzialań popularyzujących 
tematykę prawną wśród zalóg za­
kładów pracy i mlodzieży. Prokura­
tor wojewódzki w Łomży, Jerzy 
Kubrak, wskazal na r zadko wyko­
rzystywaną dotychczas funkcję ZPP 
jako reprezentanta interesów środo­
wiska prawniczego wobec wladz 
państwowyc;h oraz n a potrzebę więk­
szej integracji prawników, zatrud­
nionych w różnych instytucjach. 
W.śród innych głosów przebijała 
troska o Tozwój liczebności Kola, 
o wypracowanie. bardziej skutecz­
nych metod oddzialywania na ml.o­
dzież, o odizolowanie mlodego poko­
lenia od aktualnie występu;ących 
zanrcżeń, przestępczości nieletnich, 
alkoholizmu i narkoman-ii. Realiza­
cja tego ostatniego celu wymagać · 
będzie §cislego wspóldzialamia Kola 
z innymi organizacjami, a więc poza 
istniejącą współpracą z ZSMP, na­
leŻ'JI nawiązać kontakt z ZHP, klu­
bami, związkami sportow11mi, in-
3tytucjami kultuTaLn11mi. 

Nad wykonaniem wszystkich · na­
kreślon11ch przedsięwzięć czu wa6 
będzie nowo wybrany Zarzqd Kola, 
którego pr~zęsem ponownie zostala 
Krystyna Michalczyk-Kondrato­
wicz, prokurator rejonowy w Łom­
ży. 

JACEK CHO LEWICKI' 
Łomża 

Tomek kopał, jakby miał cztery nogi. Strzelał gol po golu. Walił tak, że Marek nie mógł 
zbliżyć się do bramki. Na trybunach wiwatowano. Nagle na boisko wjechał G1·zesiek. Na 
tylnym kole „Hondy", która błyszczała jakby była zrobiona ze srebra. Grzesiek jechał, 
jechał, zaczął się unosić, płynąć. Jego włosy stawały się coraz dłuższe i bielsze, przemie- n 
niały się w skrzydła. Raz znikał za blokami, to znów wyłaniał się zza dachów, aby wylą­
dować na balkonie. Na jego balkonie. Ukośnym, z doniczkami begonii i śnieżnobiałymi 
firankami w okńach. Na balkonie z widokiem na zapiaszczony plac, z którego tylko krok 
był na łąkę. Tu zatrzymywał się cyrk i wesołe miasteczko, tu latem łapali chrabąszcze, a 
zimą hasali na deskach z przykręconymi łyżwan1i. Nagle balkon ugiął się pod ciężarem 
„Hondy", która wraz z Grześkiem (gdzie się podziały_ skrzydła?) runęła na chodnik. 

tym momencie Darek się prze­
budził. Otwonył oczy w ład­
nym domu, w urzekającym 

ieś.cie, ale to nie było jego mia-
to. Dziś wie: niezależnie od -teg·o, 

jaki.m miejscu na ziemi wów­
za-s by mieszkał - w Oklahomie, 
ad Tybrem ezy Jeziorem Bo<leń­
kim - tęskniłby za swoim mia­
tem tak samo, jak wówczas, - gdy 
rzyszło mu żyć we Lw-0wi.e. 
Da-rek: - Nie ch~ę w tym miej­

cu używać słowa „patriotyzm". By­
oby chyba zbyt pompatyczne. Na 
ewno jednak tę miło:ść zrodziła we 

mnie tGsknota. Za kolegami, za pod­
órkiem, za znajomymi ulicami. Za 

orami kolejowymi, przez k'tóre u-
rradkiem przebiegało się ni to do 
asu, ni do parku, pełnego chłopię­
ych tajemnic. Aby po kryjomu po­
uszować po chaszczach, kryjów­
ach, podglądać ptasie gniazda. 
Darek miał jedenaście lat, gdy 

jciec - zabrawszy rodzinę, czyli 
1amę, Alę i jego. - wyjechał na 
lacówkę. Awans o~ca był dla nie­
o niezrozumiałą karą, przeniesie­
iem w inny -świa t, do innej szko-
y. Do obcych. 

Darek: - Żyłem ·we Lwowie 
ziesięć lat. Tam doJrzewałem , tam 
ię kształtowało moje przyjrnowa­
ie świata, moje „tak'! i moje „nie" 
o tego świata. Pozornie miała na 
nie wpływ rodzi.na, rówieśnicy 

aktyczme: przemożna tęsknota za 
widnikiem, za krajem. _ 
Skrawek Polski miał Darek w 

omu i w szkole im. Wandy Wasi­
ewsk iej. Była to szkoła rosyjska 
wykładowym językiem polskim. 

odlegala Ministerstwu Szkolnictwa 
krai.ny. Chodzily do niej dzieci 
ieszanych malżeiistw oraz pra-

cowników polskich placówek han­
dlowych i serwisowych. 

W szkole działało Kółko Literac­
rn-Dra matycz,ne ,,AS", czyli Amato­
zy Sceny. Prowadził Je Władysław 
okietko, lwowianin z dziada pra-

dziadą., po f ilologii Uniwer sytetu 
wowskiego, „pan od polskiego". 
„AS" był dla Darka także cząstką 

olski. Tu się popisywał pieTwszy­
i rymowankami, zaczynał od wier-

1 szyków, będ:_tc jeszcze w ósm ej lda-
sie, choć przyjmowano do kółka 

dziew~ąto- i dziesiątoklasistów. Za 
względy odplacał pracą operatora 
światła, dającą pozycję słuchacza i 
obserwatora zza kulis. 

Po zdaniu matury miał p rawo 
wyboru uczelni. Wstqpil do I ns ty­
tutu P olitechnicznego. Tak zapla­
nował ojciec: inżynier, specjalista 

, śmigłowcowy, będąey je dny-m z try-

lbów renomowane j fabryki. 
Darek: - Nie opierałem siQ. J e-

1 śli człowiek rozwija swe umiejęt-
1 ności od dziecka, to w wieku sie-
demnastu lat już wie, czego chce. 
Gdy bierze z życia mniej więcej 

·wszystk iego po trochu, trudno mu 
jest określić cel. Przyznaję: mnie 
było trudno„. 

W centrum Lwowa, w sąsiedz­
twie słynn~j fontanny dla za­
kochanych, stoi jeden z pięk­

n ie jszych zabyików miasta - pom­
n ik Mickiewicza. Opódal zaczyna 
się ulica Kopernika. Przy niej Pa­
łac Slubów w dawnej rezydencji 
Potockich, następnie Galeria Lwow­
ska, Biblioteka Akademii Nauk 
ZSRR {byłe „OssoU.neum") i Lwow• 
ski Obwodowy Dom Nauczycie1a. 
W nim Polski T eatr Ludowy, prze-

. dłużenie artystycznej edukacji mło­
dzieży z dramatycznych kółek szkol­
nych. 
Chodząc do Instytutu, zgłębiając 

zawiłości znaków, liczb i wykresów, 
uek jednocześnie trzymał się 

ceny. Był aktorem w a.mator.skim 
PoJ.skim Teatrze Lud.owy·m. Zwłasz­
cza po wyjeździe ze Lwowa rodzi­
ców teatr stał się jego domem, 
akademik był tylko sypialnią. 

Darek: - Żyłem wśr6d ludzi 
czująeych i myślących tak samo jak 
ja. Tam się spełniałem bardziej n.iż 
w rodzinie ... 
Pra·cował pod kierunkiem Zbj.g­

Qiewa Chrzanowskiego, będącego 
Wychowankiem legendarnego Piotra 

, Hausvatera, założyciela teatru. Sce­
ną zarządzała Jolanta Martynowicz, 
spokrewniona ze Stanisławem Wys­
piańskim. Wielu ze starszych człon­
ków zespołu miało bezpo$rednią 
styczność z bogatymi tradycjan1i 
szkoły aktorstwa Stanisla wskiego. 
To fascynowało, wc1ągalo, zobowią­
zywało. Nadanie teatrowi miana 
,,Ludowego" - nobilitowało. W no­
menklaturze radzieckiej było formą 
uznania dla poziomu artystycznego 
sceny, stanowiącej cząstkę poloni j­
nej kultury w Związku Radzieckim, 
sceny odznaczonej nagrodą Mirdster­
stwa Kultury i Sztuki PRL - „Za­
służony dla kultury polsk!ej". 

W okazałym budynku Domu Na­
uczyciela oddano t eatrowi widow­
nię ze sceną i kilka pomieszczeń. 
Były magazynem, garderobą, mie j­
scem spotkaó zespołu. Tu trzyma­
no kostiumy, w lwiej części ze­
brane dzięki zapobiegliwości matki 
chrzestnej . zespołu, byłego konsul.1 
generalnego PRL w Kijow ie -
Wandy Micha tewskiej. Inne przysłał 
teatr k ielecki, jeszcze inne - do 
„Wesela" - Narodowy Ha nuszkie­
wicza. Tu dyskutowano, spierano 
się, uczono' teatru. Chrzanowski był 

kierownikie m artystycznym i reży­

serem, przyjacielem i jakby star ... 
szym bratem młodzieży. Slawista p o 
Uniwersytecie Lwowsk im, ab sol­
went wydziału reżyserii Mosk1cw­
s)d.ej Sz'rnl ,Y Teatralnej, profesjo­
nalista. Potrafił uczyć, wychowy­
wać, skłania<: do zespołowego wy­
siłku. 

We Lwo\.vie Darek pracował jak 
tyran, a mimo to - dzisiaj już to 
wie - pracował za mał-o. Rano u­
czelnia, po południu próby„ w so­
botnie i niedzielne wieczory -
spektakle. vV nocy po.rządkowanie 

sceny, omawianie potknięć i suk­
cesów. Czasami powód do życzliweJ 
wesołości, jak wtedy, na przedsta­
wieniu „Wesela". 
Finał. Postacie na;)łuchuJą tQtcntu 

nadjeżdżającego konia Jaśka. Aktor 
grający Gospodarza nagle się po-\ 
ślizgnąwszy z szablą un'esioną w 
górę wjeżdża w p ierwsze rzędy w i ­
downi. Starsza pani krzyczy: „ Wo­
dy" i mdleje. Inna odkrzykuje : „Tu 
nie ma wody, tu jest teatr! " Ogólny 
śmiech, brawa, nazajutrz znów peł ­
na w i·downia. 

Gdy drugi, trudny rok stud iów 
w I1L5tytuc.ie miał się ku k oilco­
wi, Darek był pochł 0!1. i ęty Różew i­
czem. Zamias t się uczy~ od kropki 
do kropki przedmiotów ści xlych , 

chł9nął moralistę krytykującego 

następstwa szalonej i szalejącej 
cywilizacji. Lwowska publiczność po 
raz pierwszy zobaczyła a\\·angardo­
wą sztukę „Stara kobieta wysiadu­
je", autora nawet w Polsce n ie zro­
zumianego do l\_ofa:a. Darek grał 

Młodzieńca. 
„Czerwony Sztandar " napisał: „Tlo 

muzyczne to [. .. ] bicie na..s::ych serc, 
krew pulsująca w naszych żylach , 
mózg intensywnie pracu.jący na 
r zecz... c~go? Humanizmu. Wiary. 
Potrzebnego niepokoju. {„.] Reżyser 
spektaklu Zbigniew Chrzanowski 
wraz ze scenografem - Eugeniu­
szem Łysykiem stworzyli [. .. ] obra.: 
o wielkiej ekspres j i , namalow any 
rzektbyś ręką mili onów Ludzi. Obraz, 
na którym każdy z nas znajdzie 
siebie. Jest w tym po prostu caly 
Różewicz". 

Dal'ek, pochłonięty sceną, zawaHł 
drugi. rok w Instytucie. Studiował 
bez przekonania. Elektronikę zda­
wał. .. siede·m razy. Pomimo to po­
zwolono mu r.ok powtarzać. Do- · 
trwał do trzecJego semestru. 

Darek: - Wtedy się zbuntowa­
łem. Za telefonowałem do domu i 
oświadczyłem, że dłużej tak żyć n :e 
mogę, że wracam do Polski, chcQ 
zmienić kierunek s.tudiów. 
Miał w tym za.pamięt,anau jeszcze 

tyle rozsądku, by przedstawić sy­
tuację w Konsulacie. Tu go zrozu­
miano i - choć powinien być z 
~ytutu wy~zucony - udzielono 
pomocy. Zachował status stutlenta, 
z możliwością kontynuowania nauki 
na drugim roku Pol:techniki Lu­
belskiej. 

I 
Z e Lwowem żegnał się w1osJ1ą 

· · · 1981 roku. Miał dwad~ieścia 
lat. Wówczas rozmawiał z 

Chrzanowskim tysięczny raz. O so­
bie, spalającym go uczucju do tea­
tru, szansach na wykonywanie za-
wodu akt<>ra. Chrzanowski zro~1ł 
analizę ~go osoby i osobowości. 
\Vykazał zalety i braki: nie najlep­
szą dykcję, słaby wzr-0k, pewną 

miękkość w zachowaniu, kontrastu­
jącą z wyglądem zewnętrznym, po­
wodującą, że nie to się słyszy, pa­
trząc na jego posturę. Nie gwaran­
tując powodze.nia, zachęcił jednak 
do studiowarua aktorstwa, do pra-

cy, pracy, pracy, która obok łutu 
szczęścia i talentu w dziewięćdzie­
sięc iu procentach decyduje o suk­
cesie. Dał mu do zrozumienia, że 

to, co robił we Lwowie, n i-e było 
najgorsze , że ma predyspozycje, ale 
ich wydobycie zależy wylącznie od 
niego. 

Da r cie - To Chrzanowski był 
najwiQkszą silą motoryczną moich 
późnicj " zych poczynali„. 

W don1u ma tka siq rozpłakała, 

0Jc1ec zdenerwował Rodzice wie­
dz:eli to, czego zapalehiec sobie nie 
uświadamiał. Po dziesięciu latach 
życia we Lwowie, po- nauce w tam­
tejszych szkołach, miał inny zasób 
wiedzy. Nie znał historii P-0lski i 
ojczystego języka w takim stop­
niu, w jakim są wymagane na pol­
skich u czelniach humanistycznych. 
Zaczął więc naukę na Politech­

nice Lubelskiej od zaliczenia - po 
zdobyciu potrzebnych podręcZJ1ików, 
skryptów, po wkuwaniu non stop 
- wielu przedmiotów, co było zwią­
zane z innym profilem szkoły. Nie 
na wiele się to zdało. Był rok 1981, 
czas Sipołecznych niepokojów, straj­
ków. Stud1ow.ał jeden mie1>iąe. W 

; chaos ie uporczywie pow!I'acała ·wciąż 
ta sama myśl: teatr i ucieczka I 
Polit$!chniki, której - wtedy już 
to wiedział na pewno - nie skoń­
czy. 

· Zaczął starania o przenie.siooie na 
UMCS, do Instytutu Wychowania 
Artystycznego. 

Darek; - Żeby być bliżej tea-
tru. . 

Koledzy żartobliwie: - Is-totnie, 
budynek uczelni stoi prawie viś-ś­
-vis „Osterwy". 

Po „ryciu" nocami, po zdaniu zno­
wu iluś tam uzupełniających egza­
minów, został s·tudentem U.niw.eT­
sytetu, nieustannie powtarzając so­
bie i zdezorientowanej . rodzinie: -
Po to, by · kiedyś stanąć na scenie. 
Także po to jeździł ze Swidnika do 
Wa["szawy (sto osiemdziesiąt kil0-
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Tak Jak zamierza , toregos drna 
zajrzał za kulisy Teatru Dramatycz­
.. go im. Juhusza Osterwy w Lu­
~fi.11c. Maszyniście OP<?":' 1edzfał o 
swoJeJ naJwiększeJ. rmło~c1. Te_n go 
de~ła ł do kierowmka, kierownik do 

~yr~lttora , sekretarka była życzliwa. 

P 0 k:lku d niach stan_ąl prze_d 
Ignacym Gogolewskim. Mi­
strzem Wzorem. Swiętością. 

Poza słovvam1: „Kochaz:n teatr", za­
pomniał języka w gę~1e. W zapre­
ientowaniu czegokolw.1ek przeszka­
dzało mu wszystko: biurko, krzesła, 
światło wpadające przez wysokie 
okna. Wr.cszc1e .zde<!yd<;>wał się na 
Puirn: ,,Caly oaJ przebieglszy cwa­
lem/ Ateńczyka nie zdybalem/ 
By tym kwiatkiem w j ego ?ku_/ 
Sprawdzić potęgę uroku/ Noc i ci-

sza ... któż tu leży?" , 
Dyrektor spojrz.ał na elfa do~yć 

dziwnym wzrokiem. Zapytał: - Ile 
pan ma v.·zrostu? 

- Metr os iemdziesiąt dwa ... 
Kazał mu us1ąsc. Wezwał kie­

rownika działu kadr i dał przyby-

szowi z u.licy etat adepta sztuki. 
Więcej. Obiecał umożliwić jedno­
czesne studiowanie. 

Darek szalał ze szczęścia , rodzice 
- z rozpaczy. W spokbjnej, dobrze 
ułożonej rodzinie - ale bez forte­
pianu i jakichkol wie.k artystycznych · 
tradycji - - syn-komediant był 
cudak1em. Nie mieścił się w nor­
mie. Ojciec - wzór akuratności, dy­
scypliny i wczesnego wstawania, 
synonim pracowitości, matka - ide­
alna pani domu, dbająca o koronki 
na pościeli i konfitury z czereśni, 
Ala - studentka medycyny; w szy­
scy oni, patrząc na Darka, widzieli 
czarno. 

Jemu rosły skrzydła. ·Obsadzono 
go w „Maskaradzie" Iwaszkiewicza, 
w roli Łanskoja - adiutanta cesa­
rza. Roli drugoplanowej ale zna-. , 
cząceJ. W drugim akcie cały czas 
był na scenie. Dla młodego czło­
wieka, amatora, była to rola-morze. 

Da['ek: - Ut-Opiłem się w tym 
morzu„. 
.Więcej chciał, niż mógł: M imo 

wielu lat am~to·rskiego grania we 
~Wowie nie miał zielonego poję­
ci.a o tym, co robi. Gogolewski go 
m: .znał. Zapewne liczył, że mł-0-
d~1enczością i zapałem pokryje bra­
ki ~arsztatowe. Przed premieirą po­
P~os1ł adepta na dywanik. Delikat­
nie _i k~ltur.alnie, ale bez -ogródek 
~0,\~1-edział, że nie daje sobie rady, 
ze Je-st niepotrzebny, 
. Darek: - Mistrz miał świętą ra­

CJę. Takie o,trzeźwienie było m1 po­
trzebne, choć rwało jak bolący ząb. 

K'opniak n ie wyrzucił Darka z 
te~iru. Pamiętał nauki Chrzanow­
skieg-0 i gdzieś tam w głębi du­
szy, jednak wierzył ' w siebie. Zo­
stał . ~v teatrze chlopcem na posyłki , 
~oz1ł do stolicy paczki, przyglądał 
się próbom, pracował za kulisami. 
G:0 golewski to wi<lzjał i pozatykał 
nim różne dziury w spektaklu. Po 
c~y111 stało się t ak, _jak w opowieś­
Ct z FiJmu. Zachorował M::irek Pra-

żanowsiu , Kreu,Jricy rolę t.an:>KOJa 
Darek. dowiedz: ał się c tym rano 
w. połudnle wz.qto ~o na próbę: 
wieczorem zagrał adiutc..nta. Dyrek­
tora wówczas nie byl-0 Wrócił po 
tygodniu, popa.trzył . zdecydował: 

Zagramy,, panie Darku, razem .. 
Grał Puszkina na zmianę z Hcm­
rykiern Sobiechartcm. 

W teatrze powia10 sensacją w 
Darku wybuchł w ulkan. Sufl~rka 
ustawiła .. slę za kul!sami do jego 
dyspozycJ1, podejrzewa3ąc, że na wi­
dok dyrektora 3lraci mowę. Nie 
stracił. Dokładnie tak, jak było 
trzeba_, on - ŁanskoJ, zlapal Go.go­
lcwsk:ego-Puszldna za surdut i wy-
rzucił ze sceny.. · 
· Darek: - Ogromnie to przeży­

ł-e m.„ 

Po przedstawieniu dyrektor za• 
~edykował mu program: „Za zapal 
i pracę nad rolą. Lan.sko3a - I gnacy 
Gogolewski". 

P o Politechnice nauka na 
UMCS nie była ponad siły 
Dawała luzy na przygotowy-

wanie się do szkoly teatralnej. Da­
r~k obkładał się ks1ążkam1, podrQcz­
n1kami, słown '. kami. Miał na pod­
orędziu e:1cyklopcdie. Uczył się prze-
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•. :: < 

:-: ·.· 
.. ' 

' ~· 
-~· 
! 

kazywania tekstów. interpretacji, 
wyrzucania z siebie tego, co ma. 
Pod okiem doświadczonej aktorki, 
Marii Szczecbłiwny. w jroj prywat­
nym mieszkaniu. 
· Sprób9wał szczęśc ;a w krakow­
skiej PWST im. Ludwika Solskiego. 
N ie został przyjQty. Przewodniczą­
ca komis ji egzaminacyjnej, Danuta 
Michałowska, były prm·ek„tor szkoły, 
pożegnała gn s łowami : - Do zoba­
czenia za rok. - Uznnł je za pro­
r ocze. 

Istotnie, za rok zdaw:lł znowu. W 
Krako,~:ie nic m ial od\vagi. Poje­
chał do filii szkoły. do Wrocławia. 
Na czternaśc 1~miejsc bylo dwustu 
kandydatów. \Vsród n ich on - u­
party, zacięty, jeszcze lepiej przy­
gotowany przez panią Marię. Prze­
brnął przez ·wszystkie prze ~zkody. 

Darek: - To byl początek nie­
znanego życia. J akby zejście z obło­
ków na ziemię. Nie, nie rozczaro­
wanie, ale coś, jakby po kosmicz­
nej drodze na księżyc zamiast nie­
go rozbłysła żarówka. Też świe~ą­
ca, ale jakże inaczej... Po osiągnię­
ciu celu mego życia, do którego 
brnąłem tyle lat, cel nagle zyskał 
i1nne wymiary. Nie mniejsze. Po 
prostu inne. Szkoła się odbrązowi­
ła. Okazała się ziemskim przybyt~ 
kiem, gdzie nie było miejs-ca na 
„ach" i na „och", gdzie po prostu 
wymaga.no realizowa-nia programu. 
Zamieszkał w akademiku. Wkrót­

ce po rozpoczęciu roku jeden z~ 
starszych kolegów. świetnie zapo­
wiadający się aktor, popelnił samo­
bójshvo. Darek nie wytrzymał tego 
psychicznie. Prze-niósł się na s tail1-
cję, gd:z:ie było spokojniej, a-le zna~z­
nie skromniej. Komorne pochłania­
ło sporą część pieniędzy przysyła­
nych z domu. 

Po pierw~zym semestrz_e profesol" 
pogratulował mu publicznie daru 
koncentracji. Nastqp111eg0 dnia' do­
wiedział si~, że skreślono go z listy 
~t11ri 0ntów Powóri brei k post1mAw 

_ pre...iy::ipuzycJi, ndst z elementar­
nych zadań aktorskich Prodziekan 
wyJaśnił: - To jest tak, p a.nie Bu­
chowiecki, jak z kochanką. Im szyb­
ciej pan Ją rzuci, tym szybciej pan 
zapomni . 
· Darek: - Przez tydzień przeży­

łem to, czego nigdy wcześn iej me 
doświo.d1::zyłem. Byłem Jak obląka­
ny Uświadomiłem sobie, że teraz 
to tylko wóz, albo przewóz. Dojrze­
wałem w tempie bijącego pioruna, ' 
ale też mówiłem sobie, nie, wtedy 
sobie przysiągłem~ chcecie, czy nie, 
a Ja 1 tak aktorem zostanę. 

Koledzy mu pomogli. Po-w.iedz.ieli: 
- Popatrz, Marek ~ię potyka, Jac­
kowi nie wszystko wychodzi. Na­
zwali bzdurą wysiaw-ianie dwójek 
w s1,kole, gdzie me nie J·est con­
stan..5, gdzie wszystko jest. płynne, a 
sto · różnyeh -interpretacji i tysiąc 
odmiennych gestów może być jed· 
nakowo dobrych, choć wszystkie bę­
dą inne. Zde~ydowali: napiszesz od­
wołanie. Napisał. Zostało uwzględ­
nione. 

Darek: - To doświ<adczenie też 
bylo mi potrzebne. -Człowiek najbar-
dziej docenia to, co traci... I 
Zaczął katorżniczą pracę. Fizyczną 

i psychiczną. W celach warsztato ... 
wych wyzbywał się k indersztuby, 
taktu i układności. Obnażał pry­
watność, pokonywał wstyd przed 
pokazywa.niem na.gości, odkrywa­
niem myśli. Pracował nad o-strością 
wyrazu. Osterwa mający nieskazi­
telną, krystaliczną wymowę po,tra­
fił czytać godzinami, delektować się 
na przykład słowami „szumi las". 
Dla przeciętnego śmiertelnika nic 
one ni-e znaczyły. Dla niego miały 

niepowtarzalne brzmienie. Darek też 
godzinami czytał, mówił, eli.mi.nowal 
lwowskie naleciałości, uroczy kreso­
wy akcent, dobry na imien.iinach u 
cioci, wadzący na scenie. Spokor­
niał. Przestał się obruszać na ro­
dziców, którzy witali go słowami: 
- Artysta przyjechał... 
Był po drugim roku, gdy umar­

ła matka 
W szkole nie mógł sobie pozwo­

lić na uzewnętrznienie żałoby. 

Trzeci rok zaliczył iaa snme 
czwórki i piątki. U dziekana, który 
go wyrzucił po pierwszym seme- . 
strze, dostał piątkę z plusem. 

W 1986 został magis·trem sztu­
kL 

Darek: - Teraz będę się starał 
z-ostać aktorem. 

Tematem pracy napisanej pod 
kierunkiem dr . .lreneusza Guszpita 
jest !)['óba monografii Polskiego 
Teatru Ludowego we Lwowie. Dy­
plomowym przedstawieniem był 
dramat M iodraga Bu1atovica ,,,Czer­
wony kur leci wprost do nieba". 
W tej rzeczy o człowieczeństwie grał 
Jo vana-w lóczęgę. 

Z a trudniono gt> w szczeció.skim 
Teatrze Wsipólczesnym. Nie 
mógl trafić lepiej. W Teatrze 

Polskim w tym mieście reżyseruje 
Zbigniew Chrzanowski, który wy­
emigrował ze Lwowa. 

Da.rek: - Wśród w ielu cech oj­
ciec przekazał mi uczciwość. Nie 
sprzeniewierzyłem się tej zasadzie. 
Bylem uczciwy wobec siebie i bę­
dę, Jestem pewien, uczciwie wyko.­
nywał swój za.wód. Chciałbym choć 
w części spłacić dług wdzięcznoś- · 
ci, jaki zaciągnąłem u ojca. Nie był 
zachwycony moim wyborem. Mimo 
to cierpliwie pomagał mi przez tyle 
lat. 

Post scriptum Marii Szczechówny: 
- Sukcesy młodych aktorów są 
jakby przedłużeniem nas samych. 
Cieszę się, że podczas wspólnej nau­
ki miałam jeszcze tyle energii, by 
pobudzać pa_.sję Darka, jego ambi­
cję, wiarę w siebie. Nieustannie 
przeżywał burze i kataklizmy, u­
trudniające mu drogę do s.petnie­
nia, do zdobycia własnego Evere,s-

·tu. Dysponuje wszelkim1 cechami 
potrzebnymi aktorowi. J est inteli­
gentny, wrażliwy. Ma doskonałe 
warun1ti .ze\vnętrzine. Jedyne, o co 
można się niepokoić, to zbyt do­
bre wycliowanie, głęboko zakorze­
niona delika,t.ność, wyni~ione z do­
mu. w niektórych rolach będzie mu 
to przeszkadzać. Darek nie umie 
„J)l'acować'~ łokciami. We współczes­
nym świecie jest to, nie-stety, wadą. 
Na zjeździe absolwentów szkoły im. 
Zelwerowicza Bardini powiedział: 
„Teatr to maszy nka do mielenia lu­
dzi" Ma·m nadziejt;, że teak Da rka 
nie zmiele. Jest mu bez reszty od­
dany. Dowiódł tego wieloma latami 
zmagail z życiem i z samym sobą. 
Chciałabym, aby teatr odwzajemnił 
t~ milość. 

Fot. TA.DEU Z CUWAŁCZYK 

Personel gabinetu kosmetycznego 
PSS „~potem" PTZ'l! ulicy Swier­
czewskiego w Lomzy __ od dawna fuź 
wyznacza kiientkom datę t godzinę 
uńzyty, od niedawna natomiast ~Q­
bierać zacząl zaliczk:i Z? przuszlq 
uslugę. J eźeli ktoś zlamie noa~, 
n i eoczeki wanie zmuszon11 b.ę.~e 
wyjechać itp. - zaliczka oczyun~cie 
przepada. I<to wyciśnie ten uslugo.­
wy prys:;cz? 

Aby rozpocząć budowę, inwestor i 
wykonawca zgromadzić 1!?.uszą okol~ 
30 decyz ji administracy3nych. No i 

mamy te wymarzone domki z kart. 

Coraz częściej docierają do nas 
sygnały, że kasa przed~prze<!-aży 
PKS w Łomży wysprzeda1e bilety 
do ostatniego miejsca, w dodatku 
na kilka kursów w danym dniu. 
Gdyby uformalnić tę praktykę: 
wprowadzić podania, komisję przy-
działową i talony na wyjazd 
PKS od::yskalby wreszcie nadwerę­
żony prestiż. 

-W sklepach fototechnicznych od 
dlugiego czasu brakuje utrwalacza. 
A mato tów na ten specyfik jest bar­
dzo wielu, ale n i e tylko handel-, bo 
i producent, nie obiecuje poprawy. 
N ie pierwszy raz starcza nam środ­
ków jedynie na wywołanie. 

• W przypadku zbicia szyby samo-
chodowej w wyniku uderzenia ka­
m i eniem wyrzuconym przez inny 
pojazd, PZU wystarcza oświadczenie 
poszkodowanego, który nie 1nusi 
znać numeru Tejestracyjnego sa­
mochodu· mimowolnego sprawcy. I 
jest to sensowne. Inaczej rzecz ma 
się jednak, gdy w takich samych o­
koiicznościach stiuczeniu ulegnie ref­
lektor. Wówczas bezwzględnie wy­
magane jest oświadczenie kierowcy 
pojazdu, spod którego k6t wysko­
czył feralny kamień. U zyskanie po­
wyższego dokumentu jest najczęściej 
nierealne (stłuczkę można zauważyć 
dopiero po zatrzymaniu się; należa­
łoby potem ścigać pojazd, który nas 
wymijill lub wyprzedzał, co i , tak 
niczego nie gw arantuje, bo pojazdy 
czasami jeżdżą jeden za d1·ugim i 
ustalenie „sprawcy" jest wówczas 
zupelnie niemożliwe). Dlaczego więc 
w dwóch identycznych sytuacjach 
stosuje się odmienne prze.p isy? Po­
nieważ stluczki reflektorów zda­
rza;ą się częściej niż szyb i PZU 
c::ęściej musiałoby płacić. A wiado­
mo: P r z e z o r n y zaiosze u b e z­
P ie c z o ny. 

W okresie szczytu tury!;tyc::nego 
zamknięt·y zostal przejazd przez No­
wogród. Objazd skierowano opłotka­
mi, na których polamać niożna re­
sory, podporządkowując w dodatku 
tę -:-:- glówng przecież teraz - trasę 
drozkom wiodącym donikąd. Spel­
nily się wreszcie ·slowa wieszcza o 
grajdolskiej przys.ztości: ,,Jeszcze b~­
dzie zabawa n a naśzej ulicy ... " 

.w wyniku konkurencji firm sk'\t­
pu3ących „uno leśne, cena kurki do­
szta tuż do 600 złotych za kilogTam. 
W związku z tym doc1iodżq nas gło­
s11. że należaloby wreszcie wziqć to­
warzystwo za pysk i n a k a z a ć 
jakie w o l n o im ofeTować ceny~ 
J3o do czego to prowadzi?! Do 
prawdziwej gospodaTki opaTtej na 
prawach ekonomic::nych., a nie two­
i m W'id~imisię, stary gr::ybie! 

Naąrocle 50~ :złotych :::a sy~rnat ty­
godnia ''.To się nada.je do <,Spięć»" 
otrzymu3e autor >ntormacji o ube.:::-

g 
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N 1t:znal!.e Grajewo wydało się 

J ózefowi Korbanowi przysta­
t:lią wystarczająco zachęcają-

cą ja k ala lcogoś, kto nie ma do­
kąd wrócić. W więzieniu słyszał, że 
w okolica ch Grajewa jest sporo bo­
gatych, wielohektarowych rolników, 
więc o dobr ze płatną, sezonową ro­
botę nietrudno.. Na razie jednak po­
stanowił zdobywać chleb pocąc się 
przy tym jak najmniej. Mentalność 
chłopów, z których się przecież wy­
wodził, znał dobrze, a ich naiwność 
wypróbował już dużo wcześniej. W 
czasie jedenast u lat „kiblowania " 
naucL.yl się różnych nowych „spo­
sobów''. Chodził od wsi do wsi, od 
chałupy do chałupy. Dla napotka­
nych był niemym biedakiem żebra­
jącym o li tosciowy grosz na bilet do 
Kwidzynia. \Vypisaną na skrawku 
p1·ośbę podsuwał znienacka wieś­
niakowi. który - zażenowany 
wspomagał nieszczęśnika. W mias­
teczkach początkowo pokazywał się 
rzadko. Wprawdzie kusiły one licz­
nymi a tra kcjami, lecz kryły rów­
nież w sobie sporo niebezpieczeństw, 

szczególn ie dla tego, kto nie był nig­
d zie zameldowany, nigdzie nie pra­
cował. Korban nie miał nawet do­
wodu osobistego - zgubił go zaraz 
po wyjściu za więzienną bramę . Już 
w J edwabnem milicja spisała go 
i postraszyła. W Radziłowie fu nk­
cjonariusze MO potraktowali włó­

częgę jeszcze surowiej : sporządzili 

wniosek do k olegium. Nie był w s ta­
nie zapłacić grzywny, a poza tym 
trzy zimowe miesiące w ciepłej , 

białostocki ef celi n ie wyda wały się 
najgorszą perspektywą. 

Na początku 1980 r . J ózef Kor­
ban pojawił się znów w Grajewie. 
Nauczony świeżym doświadczeniem 

postanowił znaleźć sobie jakąś, w 
miarę stałą. pracę. Nie musiał szu­
kać długo ani daleko: zdecydował 
się na rozładunek ziemniaków z 
wagonów. Przy takiej właśnie 

okazjj wpadł w ok o Józefowi 
Ziemkowskiemu, rolnikowi _z.e ws~ 

Kolonia Ruda, który zapropo­
nował mu łatwiejszy zarobek u 
siebie, przy wywózce obornika. Za 
4 dni z dobrą wyżerką f noclegiem 
dostał 400 złotych. Praca ta zapro­
centowała ponadto poznaniem in­
nych rolników, również cierpiących 
na brak siły roboczej . I tak pracu­
jąc to t u, t o tam, czy to pomagając 

przy budowie lub innych pracach 
gospodarskich, czy przy ścince drzew. 
bądź zbierając butelki itp., nocując 
najczę~ciej w stodołach lub stogach, 
cały czas w okolicach Grajewa, Mo­
niek, Elk·i, dotrwał Korban do 10 
grudnia 1981 r„ kiedy został za­
trzymany za włóczęgostwo. Miał za­
płacić 5000 złotych grzywny lub 
odsiedzieć 90 dni w areszcie. Za­
miana w tym okresie bardzo mu 
odpowiadała ... 
Było zimno, w barach coraj droż­

sze i gorsze żarcie, a w jego ulu­
bionym rejonie działania, czyli w o­
kolicach Grajewa, wciąż kręciła się 
milicja. W listopadzie 1981 r. mia­
ły tam miejsce dwa wydarzenia, 
które zbulwersowały mieszkańców, 

a takiego biednego włóczęgę, jak 
on, narażały na dodatkowe zaintere­
sowanie stróży porządku. W Dano­
wie zamaskowani młodzieńcy tor­
turowali leciwe małżeństwo, żąda­
jąc pieniędzy, w Klimaszewnicy zaś 
ktoś zamordował staruszkę, Ste­
fanię KQZłowską. 
Kozłowska należała do tych, któ­

rzy nie wadzą nikomu. Mieszkała 
przy drodze, lecz blisko kilometr od 
pierwszych zabudowań wsi. Od lat 
żyła samotnie. Utrzymywała się z 
renty inwalidzkie j or az świadczeń za 
oddany w dzierżawę kawałek zie­
mi. Nie we wszystkich oczach u­
chodziła jednak za ubogą. Wielu 
intrygował drewniany kuferek, z 
k tórym staruszka nigdy się nie r oz­
stawała, a kluczyk do n iego chowa­
ła w najprzemyślniejszych kryjów­
ka ch. Tajemnicza skrzynka mogła 

zawierać równie dobrze listy miłos­
ne sprzed pół ·wieku. ważne doku­
menty lub pamietnik. Ale ponieważ 
Stefania Kozłowska miała rodzinę w 
USA, wielu optowało za mniej ro­
mantycznym wariantem, twierdząc, 

że t rzyma ona pod kluczem dolary. 
14 Jistopada Franciszka Kuczyń­

ska z Białaszewa pasła krowy w 
pobliżu domu Stefanii Kozłowskiej. 
Około 16.00 zaszła do nie j na poga ­
wędkę. !lr'zwi od sieni i mieszkania 
były uchylone. Zastanowiło ją to, 
:4yż ltoz!owska za wsze dokładnie 
je, zamykała. S zczeg6lnie ostatnio. 
iiy 9łtarżyła się na różne dziwne 
vrisyty, pnyznawała, że „boi się 
llych ludzi". F ranciszka Kuczyńska 
weuła do środka . ~taruszka leżała 
na podłodze, krzepnąca krew ota-

PECHOWrEC CZY SZCZĘśCIARZł (2) 
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POSZLAKOWY 
D ANU J. A i ALEKSANDER 

WRON .SZEWSCY 
czała j ej głowę niczym brunatną 

aureolą. Kuferek stał na swym 
zwykłym m iejseu w kącie pokoju. 
Był otwarty . Ograbion y ze swej ta­
jemnicy i - pra wd opodobnie -
za wartości. 

P
rowadzący śledztwo nie mieli 
wątpliwości, że celem morder­
cy był rabunek. Sprawca jed-

nak nie pozostawił - poza spostrze­
żeniami. przypuszczeniami i obraza­
mi uirejestrowan ymi w zwodniczej 
ludzkiej pamięci - żadnych śla­
d ów. 

- Gdy byłem u babci 1 listopa­
da - zeznał S tanisław Kozłowski -
zwierzyła m.i się, że na wiedza ją 

jakiś włóczęga. Wysoki, jeszcze mło­
d y , z kilkudniowym za rostem na 
twarzy, · brudny Ubrany w siwe, ro­
bocze ubranie, gumowe buty. Wszedł 

do mieszkania przez okno. Pow ie­
dział, że chce sic: przespać . Babcia· 
poszła wiGC do swego pokoju, a on 
położył sh~ na podłodze w kuchn i. 
Rano wyszedł drzwiami. Jakiś czas 
później sytuacja się powtórzyła. 

W okolicy zdarzały się w t ym 
czasie również inne niecod zienn e wi­
zyty. Józefa Zalewska z sąsiedniego 

Białaszewa at zamarła z przeraże­
nia, gdy wychodząc do krów ujrza­
ła na: schodach dom u obcego męż­
czyznę. Córka z mężem i dziecmi 
właśnie pojechali do Radzilowa. 
Zapytałam go, czego chce - opo­
wiadała Zale-.vska - a on odrzekł, 

. że by się czegoś napił. Nalałam m u 
wody z kranu na podwórku. Wtedy 
on powiedział, że 11ie chce pić, t yl­
ko w~jść do mego domu. Nie na­
myślając s;ę zamkinęłąm drzwi na 
klucz i bez słowa poszłam za s to­
dołę, skąd ukradkiem go obserwo­
wałam. Chwilę postał, potem po­
kręcił siP na podwórku i wreszcie 
wyszedł na drog~. 

Józefa Zalewska tak opisała dziw­
nego nieznajomego: mniej więcej 50 
lat, około 170 centymetrów wzro­
stu, krępy, włqsy ~,siwawe ·· Ubrany 
w szarą, zniszczoną marynarkę, wy­
tarte spodnie. Trochę się jąkał, być 

może tylko udawał. 
Inna mieszkanka Białaszewa też ' 

zauważyła w tym samym mmeJ 
więcej czasie pięćdziesięcioletn1ego 

włóczęgę. Wydał się jej szczupły 1 

wysoki (185-. 190 cm). Nosił sukien­
ny płaszcz stalowego koloru i czap­
kę. Zwrócila na niego uwagę, gdyi 
miał ..błędny wzrok i ironicznie się 

uśmiechał. 
Pierwszym zatrzymanym podej-

rzanym był Józef Radyszewski, 
rocznik 1932, nigdzie niezameldowa­
ny i oficjalnie nigdzie niepracujący, 
jednym słowem - włóczęga około 
pięćdziesiątki. W połowie paździer­
nika podjął się on wyrabiania ma t 
słomianych u Anton iego Rydzew­
sk iego z J eziorka. Pracował do 14 
listopada. Tego też ranka około 
dziesiątej pojechał do Jedwabnego, 
gdzie wypił w resta uracji dwie duże 
wódk i i pi wo. Około południa ru­
szył autobusem do Radziłowa-. W 
tamtejszym barze uraczył się tylko 
wodą mineralną. Pobyt w Radziło­
wie zajął mu jednak dobre dwie 
godziny, gdyż dopiero około 15.00 
znalazł się w Grajewie. W barze 
»Uniwersalnym" wypił 100 gram 
wódki i dwa p-iwa. O zmroku wra­
cał pieszo do Radziłowa drogą przez 
Karwowo, gdzie wszedł do jakiegoś 
domu napić się w ody. Ponieważ nie 
0yło w nim nikogo, a drzwi otwar­
te, wziął kożuch, którego natych­
m iast zresztą się pozbył, sprzedając 

przygodnie spotkanemu rolnikowi za 
750 zl. Dale j piechotą doszedł do 
wsi Okrasin. S iqstra cioteczna na­
kart"liła go i przenocowała. Wstał 

już o 6 rano i mów piechotą. au­
tobusami i okazjami. ,..kursowar· ca­
łą niedzjel~ między Mścicham~ Gra- ,. 
jewem, Białaszewem, Wojewodzinem 

· i Wier zhowem . W poniedziaiek. 16 

listopada, ożywione w~drowanie 

przerwała mu milicja : „zwinęła" go 
w radziłowskim barze przy wodzie 
mineralnej. 

Teoretycznie miał czas i możli­

wość wpaść 14 listopada do Klima­
szewnicy i pozbawić życia Stefanię 
Kozłowską. Jednak portret pamię­
ciowy intrygującego włóczęgi, spo­
rządzony na podstawie zeznań więk­
szości świadków, był odbiciem twa­
rzy Józefa Kor bana, a nie J óze­
fa Ęadyszewskiego. Swiadkowie z 
przedstawionych im zdjęć różnych 
mężczyzn również bez wahania 
wskazywali na podobiznę Korbana . 
Wkrótce przec!s lawiono mu zarzut 
za bójstwa S tefanii Kozłowskiej. 

S
ąd Woje wódzki w Łomży miał 
trudny orzech do zgryzienia, 
gdyż opierać się musiał z ko-

nieczności na poszlakach i zezna­
niach świadków, nie zawsze jed­
noznacz ·J eh . Najbardzie j bezsporny 
był fakt, że Stefania Kozłowska zo­
stała zamordowana w sobotę 14 
lis topada 1981 r., mi~dzy g~dziną 
13.00 a 15.00, uderzeniem siekierą w 
tył głowy. Dwa dni wcześni~j Wac­
ław Masłowski zauwazył Korbana 
stojącego naprzeciw domu starusz­
k i. Na w idok rolnika mężczyzna od­
wrócił się i niby coś notował na 
kartce papieru. vVówczas Masłowski 
sądził, że to jakiś geometra. 

14 listopada Jarosław Czaplicki 
podwoził z Białaszewa do Klima-
szewni(,'.Y 50-lctniego, dobrze zbudo­
wanego mężczyznę w szarej jes ion­
ce i gumowcach. Bez trudu rozpoz­
nał go na foto~rafi i. Niezna3omy, tj . 
Józef V ur: an, in teresował si(! miesz­
kańcam i wsi, dziwił temu. że s ta­
ruszkowie. jak na przykład Koz­
łowska. me boją się samotności i 
'"ldda:en .a cd ludzi. 

• 

Anna S zle jte r z Klima szewnicy 
tego dnia grabiła z córką siano na 
łąee w pobll.lu dom u Stefanii Koz­
łowskiej. -- Około 14.00 - - zeznała 
- od stron y lasu wyłonił się jakiś 
męiczyzn~ . Gdy zaczęłyśmy pa­
tr~eć w Jego k~erunku, skrył się 
między drzewami. Taka zabawa w 
h ,, t „ 

c owanego nvała może z godzinę. 
Potem .człowiek ten poszedł w stro­
n~ domu Stefanii Kozłowskiej. 
Wkrótce pClwrócił i jeszcze raz od­
był tę samą drogę. 

Z tej spore j odległości ukrywa­
jący si~ przed w zrokiem Anny Szle j­
ter mężczyzna V:Ydał się jej krępy, 
trochę łysawy 1 lekk o pochylony 
Mógł mie~ około 170 cm wzrostu. 

H listopada około 14.00 drogą z 
Białaszewa do Klimaszewnicy szedł 

Jan Borawski. W pobliżu domu Koz-

łowskiej zosta t zatrzymany przez 
wysokiego mężczy illę w szare j je­
sionce l berecle. Nit:zt~ajorn..v po­
prosił o p r zypale n ie paµierosa. Po 
chwili dołączyła do n ich prL;ed10-
dząca obok Janina Danowska. Czas 
jakiś postali razem , rozmawiaJąc. 
Nieznajomy jakby kogos wypatry­
wał, rozglątlat się. Kiedy się roze­
szli. Danowska obejr~ala stę : męż„ 

czyzna szedł w stronę &~ruszewa, 

ale gdy za moment spoj rrn ta za 
nim raz Jeszcze, już go u ie zoba­
czyła. Musiał skręcić w la s , bo do 
zakrętu dojść by nie zdą~yl. Oboje 
wybrali bez wa ha nia zdjęcie Korba­
na. 

Z arówno 12, jak i l4 list opada 
w relac ji Józefa Kor bana wy­
glądały nieco maczej. Dwu-

nastego z a m i e r z a ł j e d y n i e 
być w Klimaszewnicy, lecz nie był, 

gdyż nie złapał autobusu . Czterna­
stego ruszył z GraJewa do Biąła­

szewa piechotą. We wsi poprosił ja. 
kąś kobietę o wod~. Ta ugotowała 
mu herbaty. Do Klimaszcwnicy za. 
brał się furmanką. Mial tam odwie.,. 
dzić rolnika imieniem Marian. które­
go siostra przebywala właśnie w 
Stanach i mogłaby załatwić zapro­
szenie dla jego corki. tNotabene, od 
czasu, gdy został w 1968 r. a reszto­
wany za usiłowanie zabójs twa, ro­
dzina zerwała z nim konta~ct, a gdy 
wyszedł z więzienia, żona i dzieci 
nie chciały go przyjąć w domu). Ma­
riana w domu nie bylo. Natychmiast 
zawrócił. Po drodze minął dom Koz­
łowskiej, nie zatrzymując się przy 
nim. Dwieście metrów dale j spot­
kał idącego z naprzeciwka sam ot­
nego mężczyznę. z~raz doszła do 
niego jakaś kobieta. P orozmawiali. 
W las skręcił ,.za potrzebą". Do 
Białaszewa dotarł około 13.00, do 
Gr ajewa jakieś trzy godzmy póż­

niej, gdyż długo nie mógł złapac 

„okazji''. 
Józef Korban stracił trochę na 

pewności siebie, gdy dowiedzia ł się 

o wyniku badań fizyko-che micznych 
mikrowłókien zna lezionych na jego 
jesionce. Były one bowiem identycz­
ne jak te z kamizelki i ch ustki za­
mordowane j. W pierwszym# odruchu 
zmienił zeznania dotyczące swej 
garderoby. Oświadczył, że 14 listo­
pada miał brązową jesionkę, a sza­
rą znalazł na początku grudnia w 
rowie przy drodze do Ełku i dopie­
ro wtedy zaczął ją nosić. Brązową 

wyrzucił, · gdyż była bardzo znisz­
czona. Później jednak poszedł po 
rozum do głowy i wrócił do pierw­
szej wersji, twierdząc - nie bez ra­
cji zresztą - że został zatr~many 

blisko miesiąc po tragicznym zdarze­
niu i przez · ten czas stykał się z 
wieloma ludźmi, wiQc mikroślady 

mogą pochodzić również z ich o­
dzieży 

Innych ś ladóv złoczyńca nie po­
zostawił. Donikąd zawiódł też kolej­
ny trop: Anatol Sikora zeznał, że 
poznał w areszcie w Bialymsto!rn 
pewnego trzydziestnla tka z okolic 
Gra jewa, który uświadomił go, iż je­
go rodzinne strofly są strefą dola­
rową, w k tórej można się niei.le ob­
łowić. Spotkali się po wyjściu na 
wolność w listopadzie 1981 1 . Na­
mawiał on wtedy Anatola Sikorę na 
napad rabunkowy lub zabójstwo 
starszej kobiety mającej „dużo pie­
niędzy i dolarów", a mieszkającej 
sam ot nie. S ik ora nie zgodził się, a 
gdy znów się spotkali 20 lutego, zna­
jomy pochwalił się: „Robota zrobia:,. 
na" i pokazał m u portfel z dolara­
m i i złotymi. Powiedział też, że za­
bójstwa dokorl.ał ze wspólnikiem z 
okolic wsi Kolonia Przechody. Prze­
szukania u obu mężczyzn, w parę 

miesi~cy p_g śmierci Stefanii Ko~ow­
skiej, n ie dały najmnie jszego re­
zultatu. 

N icwystarczające okazały się też 
dowody wobec Józefa Korba· 
na. Sąd Wojewódzk1 w Łom-

ży uwolnU go od zarzutu zabójstwa. 
2 sierpnia 1983 roku Korban odzys­
kał wolność. Nie na długo. Nie­
spełna rok później zatrzymany zo­
stał ponownle, . tym razem za uchy· 
lanie się od P.łacenia Annie Wojcie­
szak dożywotniej i·enty za trwale 
okale czenie jej przed 15 laty przy 
próbie zabójstwa. Wyrok: trzy lata 
pozbawienia wo.lności .okazal się ma­
ło uciążliwy: amnestia niejako au­
tomatycznie zmniejszyła go o poło­

wę, zaliczono mu tet po byt w aresz­
cie tymczasowym i jut w końcu 

grudnia 1984 r. Korban znów za­
czął odwiedzać ~woich dobrych zna­
jomych, rolników spod Grajewa, Ra­
dziłowa i Moniek. (Cdn.) 

Niektóre imiona i na-iwiska zosta · 
ły zmienione. 
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PREZENTACJE 

Ta wystawa - jak żadna 
dotąd - p-Ok:azuje, jakich 
trzeba sił duchowych, aby 

u nas dokonać czegoś, co nie 
ma wymiaru doraźnej użytecz­
ności albo nie błyszczy „pozł-0t-
kiem" jubileuszowej czy innej 
fety. Adam <;hętn~k, twórca 
skansenu Kurpiowskiego w No­
wo<>"rodzie (drugiego, historycznie 
rze~z biorąc, na polskiej ziemi, 
lecz pierwszego w Polsce niepod­
ległej) budował go od podstaw 
dwukrotnie - przed sześćdzie­
sięciu laty i przed trzydzie~tu 
pię~iu, po woJennym rozgrom1e. 

Za każdym razem zajęło mu to 
0 wiele więcej czasu n:iż Bogu 
stworzenie świata. Ale bo też pan 
Adam z boski-eh przymiotów 
miał jedynie chyba cierpliwość, 
reszta to same tylko ludzkie 

Nowogrodzie", otwarta w końcu 
czerwca w Muzeum Okręgowym, 
będąca wstępem do rocznicowych 
?b~ho~ów, które odbyć się mają 
Jesienią. Scenarzystce, Wiktori.i 
K:-inickicj, bardzo pomógł szczę­
śliwy przypadek odnalezienia w 
kwietniu tego roku, podczas roz­
biórki jednego z domów przy 
ul.. Nowogrodzkiej w Łomży, 
zbioru pamiątek po Adamie 
Chętniku. Pisał o tym szczegóło­
wo na łamach „Kontaktów" A­
dam Dobroński, co zwalnia mnie 
z prezentacji za wartości tego 
skarbu. Nadal on jednak całej 
wystawie rys intymności i to ta­
kiej, którą zwykle, nie tylko przy 
jubileuszach, skrywa się przed 
gośćmi, na wet bliski.rni. · 

Oto z jakże wielu pamiątek (li­
stów, protokołów, rachunków za­
pisków) wyziera ciągły nied~sta­
tek nie tylko pieniędzy czy in­
nych środków materialnych. dla 

ZE ~ ZŁ ść 
wady" - upór, zamiłowanie do 
~odzinnego kawałka ziemi (i 
świata), zachlanność w zdoby­
waniu środków dla swego dzie­
ła i na nie (samemu dając, co 

I 
miał i co żona wniosła w wia­
nie), pycha podszeptująca, że to 
wszystko, .co gromadzi, warte 
jest, aby trwało dłużej niż wie-
le innych ziemskich marności. A 
jak się przy tym wywyższył 
nad swoich ~iomków? Jak kh 
namawiał do za ba w, wierszyki 
pisał o pięknościach ziemskich 
puszczy, Narwi i Pisy, dumne 
chwile z historii przywodził 
przed oczy, aby słowa „Polska", 
„Polak", „polskie" n ie wytarły 
się. jak miedziana kopiejka, i by 
- podobnie - siłę swojskości 
zachowały słomkowe pająk i, 
palmy wielkanocne, chaty drew­
niane, piękną miarą budowane, i 
sosny w kadzidlańskim borze, i 
pnie bartne, wszystko - życie i 
śmierć - wypełnione własnymi 
radości-ami i smutkami. Czas o<l 
wieków uczłowieczony wysiłkiem, 
dzielnością, pracą r zabawą, ru­
tyną i talentami przez pokole­
nia Kurpiów. 
Można by długo podobną opo­

wieść ciągnąć o Pana Adamo­
wym dziele, świetną do takich 
myśli okazję daje wys ta wa „60 
lat Skansenu Kurpiowskiego w 

NA ŁASKAWYM 

CHLEBIE 

I 

stworzenia skansenu · - miejsca 
utrwalenia śladów przeszłości 
ludu żyjącego w Puszczy Zielo­
nej ale także zwyczajnego zain­
ter~sowania ze stnmy różnych 
tzw. czynników. Pierwszy dzień 
stworzenia skansenu jednako 
był trudny w sanacyjnej i w 
ludowej Polsce. 

Nie wiem, jakiego rodzaju 
„lupę" podpowiedzieć odwiedza­
jącym wystawę, aby zdołali W,Y­
czytać z wielu setek szczegółow 
wielkość idei Chętnikowej. Twór­
cy wystawy, poza jej realizato­
rami, nie uczynili nic, aby to u­
łatwić. Brak nie tylko przewod-

. nika czy katalogu, ale nie ma 
najmniejszego choćby kartelusz­
ka, który zawierałby kalendarium 
życia Chętnika i jakieś zdjęcie 
ze skansenu. A gdzie kolorowe 
pocztówki, składanki o Nowo­
grodzie, sztuce kurpiowskiej? 
Ponoć leżą w magazynach „Ru­
chu". A dozorujący wystawi;: nie 
mogliby sprzedawać cudeniek 
choćby tylko tej jednej wycinan· 
karki, która uświetniała otwar~ie 
wystawy, czy bursztynowych dro­
biazgów wyrabianych przez to­
warzyszącego jej jantarnika? Nic, 
absolutna martwota koncepcyjna, 
muzealna mumia. 

Także władze dotrzymały tra­
dycji - n ie był-0 nikogo w wie­
czór otwarcia . Zabrakło również 
urzędników od kultury.„ Tego 
jednak Pan Adam był zwyczaj­
ny, smutne tylko, że opuścili go 
ci, którym przysługuje dystyn­
kcja inteligencji. 

ANDRZEJ JASlON 
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* Do mieszkańców województwa łomżyńskiego i ostrołęckiego! * Do wszystkic;h Polaków, szanujący,ch przeszłość i pat~zących 
z troską w p1·zyszłość! * Do naszych rodakó\tv rozsianych po całym świecie! 

PRZYCZYNMY SIĘ DO ROZWOJU 

W NOWOGRODZIE 
Mija 60 lat od chwili jego u­

tworzi.mia. Powstawał w wyni­
ku długoletnich stara6 i zabie­
gów Adama Chętnika, wybitne­
go Polaka, naukowca i publicy­
~ty,. który całe swoje pracowite 
ZYc1e poświęcił badaniu i doku­
mentowaniu bogactwa kultury, 
zwyczajów i obyczajów swej zie­
mi rodzinnej - Kurpiowszczyz­
ny. Skansen w Nowogrodzit; 
nad Narwią, pierwsza tego ro­
dz~ju prowadzona według wska­
zau nauki placówka w Polsce, 
stał się żywym pomnikiem ludu 
k~rpiowski6go, jego miejsca w 
historii ojczystej i znaczenia w 
kulturze narodowej. Rczbudowy. 
Wauy i wzbogacany przez dzie-
siątki lat przez swego za!ożycie­
la, nic szczędzącego na to cza­
su ani własnych pieniędzy, zo­
... taJ w czasie wojny niemal cał­
kowicie zniszczony. Adam Chęt­
nik przez kilkanaście ostatnich 

lat życia z uporem odbuclowy­
wal ze zgliszcz swoje muzeum, 
odtwarzał pioczolowicie pamiątki 
przeszłości - świadechvo kilku 
wieków życia i pracy puszcza­
ków. 

J 

Obecnie - w 20 lat po śn'i"Crcl 
fundatora i odnowiciela skansenu 
- musirny wspólnie podtrzymać 
i rozwiną.e jego dzieło. Wymaga 
tego interes kUltur) narodowej, 
nakaz zachowania jej dziedzic­
twa dla przyszłości pokoleń. 
Społeczny Ko~itet Obchodów 60-
-lecia Skansenu Kurpiowskie.go 
im. Adama CJ.iętnika w Nowo­
grodzie zwraca się z scr<1ccznym 
apelem do zakładów pracy, in­
stytucji, organizacji społecznych 

~ 

i o ·ób prywatnych o wpłaty na 
rachunek: 45513-19153-132 w 
PKO w Łomży lub o {larowizn;v 
w postaci dzieł sztnki. cennych 
przedmiotów użytkowych i ksi~­

iek. 

Uczcijmy w ten sposób pamięć 
o wybitnym rodaku znad Narwi! 
Zgromadzone środki będą wyko­
rzystywane na rewaloryzację i 
rozbudowę muzeum-skansenu w 
Nowogrodzie, na wspieranie kur­
piowskiej sztuki ludowej, jak 
również na fundowanie stypen­
diów im. Adama Cbętnika dla 
studentów wyższych uczelni, któ­
rzy podejmą pracę na terenie 
województw łomżyńskiego i o­
strołęckiego. 

Znając ofiarność mie~zkańców · 
rodzi_nnej ziemi Adama Chętnika, 
jak i innych regionów Polski, a 
także naszych 1·odaków za gra-
nicą - jesteśmy przekonani, że 
ten apel spotka się z życzliwym 
i hojnym przyjęciem. 

Spo'eczny Komitet Obchouów 
60-l<tria Skansenu Kurpiowskiego 

im. Adama Chętnika 
w Nowo2'rodzie 

.... 

Pojechałam wraz z panami na VI pięt:o 
bu:iynku Komendy przy Wilczej. W poko_Ju 
poproszono mnie, abym ~iadla, napr.zec1w 
mnie .. „.usiadł jeden z panow. ~n milczał, 
więc zapytałam ja: „O co c_hodz1 i co .mam 
wyjaśniać?" „Dowie się pam we wł~ś~1wym 
czasie" - padła odpowieciź. · No to .Juz .. pra: 
wie wiem, źe nie dowiem si~ prędz:J •. n1z oru 
będą chcieli, i każde pytanie z moJeJ. stro?Y 
jest bezcelowe. Siedzieli~my_ nap~ze~1~ su:­
bie i milczeliśmy, panowie się znueniali, mi­
jały godziny. Po dług:.a .. czasie ~~,szło dwu 
nowych panów i polec1ll mi isc z sobą. 
Gdzie" - spytałam. Padła ta .s~ma odpo­

;,iedź: „Dowie si~ pani we wł~sc1:v~m cz:i­
sie". Postanawiam nie pytać ;Slę JUZ o nic. 
Nawet myśleć nie miałam bar- 7 0 o czym,, bo 
nie widziałam w swoim życiu pn:watnym czy 
pracy jakiejkolwiek sprawy, ktor~ mogłaby 
zainteresować się Służba Bezp1ecze~~wa .• 
Sprowadzili mnie na dół 1 zn6w jechahsmy 
samochodem, tym razem - ~o szpitala. przy 
ulicy Komarowa. Tam kazali_ lekarz~w1 P?: 

1 brać.Ani krew na alkohol. W p1erwszeJ ch?llh 
chciałam zaprotestować; nie prowadzę poJ.a~­
dów wykroczenia nie popełniłam, a wyp1c1e 
par~ kieliszków wódki we własnym d?mu 
trudno _ nazwać przestępstwem~ ale . Juz w 
następnej chwili pomy.ślałan:, z7 .moJ pro­
test nie zda się na nic, na3wyzeJ spro.wo­
kuje awantu-·ę, w której nie miałabym za~­
nych szans. Zachowałam się więc zu~ełr;1e 
biernie. (Jak zobaczyłam po trzech m1es1ą­
cach. czytając akta i wszystkie dołącz~ne ~o 
nich · dokument:- wynik owego ba~arua n!e 
spełnił nadziei panów - ~~'ł tak mizern.y, ~e 
nie można mi było zarzucie hulanek w zyciu 
prywatnym.) . 
Powróciliśmy na Wilczą i po paru godzi­

nach powtórnie zawieziono mnie do szpitala 
przy Komarowa. Tym razel::'l badał ~me. l<::­
ryngolog. Nie m= 'llam żadnycJ:: pod.eJrz.en, 1z 
zostanę aresztowana, więc rue w1edziałaI?, 
że chodziło o to, aby laryngolog uzn~ł mme 
za zdolną do przebywania w areszcie (było 
to konieczną formalnością, ponieważ przeby­
wałam na zwolnieniu chorobowym larygnolo­
gicznym). Wprawdzie tok postępowani~ :e 
mną i całkowite milczenie oraz obwozen~e 
mnie po szpitalach jakoś m! sit-.. bardzo .me 
podobały, ale ani przez ch~11ę me, pom~sla­
łam o aresztowaniu. Człowiek, ktory nigdy 
nie miał do czynienia z aparatem śledczym, 
nie orientuje się zupełnie w wykonywanyc:h 
wokół niego czynnościach i jest absolutnie 
bezradny. . 

Tym razem po kolejnym powrocie na Wil­
czą przemówiono do mnie. Zapomniałam do­
dać że w trakcie bytności u mnie w domu 
pan'owie prócz wspomnianyc~ pieniędzy za: 
brali również wszystkie moJe kalendarzyki 
i notesy. Jeden z ciągle zmieniających się 
zapytał mnie o parę nazwisk i telefonów z 
moich notatników. Odpowiedziałam, nie mia­
łam żadnych racji do nieudzielania odpowie­
dzi. 

Po pewnym czasie polecono mi oddać to­
rebkę, którą miałam przy sobie, do spraw­
dzenia. Zobaczywszy, że robią szczegółowy 
depozyt rzeczy znajdujących się w torbie, 
spytałam, czy jestem aresztowana, a jeśli 
tak, to z jakiego powodu. 

„Nie aresztowana, zatrzymana - odpowie­
dziano ml - prokura-tura i organa śledcze 
mają p.ra wo zatrzymać każdego obywatela 
przez 48 godzin do wyjaśnienia.', ,,Wyjaśnie­
nia czego?" - starałam się dowiedzieć. Na 
to pyta.r:Ue, jak i na poprzednie, już nie o­
trzymałam odpowiedzi. 

Sprowadzono mnie do aresztu, tak zwa­
nego „dołka„. Bywałam tam bard~o często. 
ale w odmiennym zgoła charakterze. Wiele 
wezwań do pogotowia wpływa z aresztów, 
a szczególnie z Wilczej. N ieomal nie ma dy­
żuru, aby n ie jeździło się do owego m•iej­
sca. Zwykle w trakcie naszej wizyty przy­
prowadzają nam aresztanta do pokoju ba­
dań, tak że bywając tam często, nigdy nie 
widziałam cel. 

Cela była straszna. Wielkości około 7:>(6 
kroków, zupełnie pusta, tuż przy drzwiach 
wejściowych zaczynał się betonowy podest, 
który wypełniał ją całą. U góry świeciła 
się bardzo ciemna żarówka, toteż panował 
z.mrok. 1 to wszystko. Siedziałam tam dwie 
doby. Nikt nie udzielił mi żadnych wyjaś­
nień. Do celi wciąż przyprowadzano nowe 
kobiety. były to zatrzymane alkoholiczki, za­
brane z ulicy lub melin plja~kich, brudne i 
zawszone. w nocy transport prostytutek. Na 
noc dawano każdej zatrzymanej koc i cienki 
materacyk. ale obejrzawszy ich stan sani­
tarny zrezygnowałam z tych „wygód". 

Dw..:.e doby spędziłam siedząc w kucki o­
parta o ścianQ, przykryta swoją kurtką. Ko-
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POTWARZ 
rzystanie z WC tet było nie lada proble­
mem. Wprawdzie na pukanie milicjanci dy­
żurujący w areszcie wyprowadzali potrzebu­
jącą do toalety. ale brud był tam tak prze­
ogromny. i molao, że chcąc załatwić potrze­
by fizjologiczne musiałam nogawki spodni 
podciągać aż do ud. Oczywiście o umyciu rąk 
mowy nie było. Krany siąpiące zimną wo­
dą, bez kawałka mydła czy czegokolwiek do 
wytarc ia rąk. 
Największym dla mnie pr<>blemem stały 

się papierosy. Jestem, niestety, nałogowym 
palaczem. Mo.gę obyć się bez jedzenia i pi­
cia, ale pa,pieros muszę mieć, tym bardziej 
w sytuacji stresowej. Mój niewielki zapas 
skończył się już pierwszego dnia. Miałam w 
depozycie aresztu ponad 4 tysiące złoty~ 
lecz nikt nawet nie chciał słyszeć o kupie­
niu papierosów - tłumacząc się. że mój de­
pozyt jest dla nich nienaruszalny. W tej sy­
tuacji poratowały mnie prostytutki. Im ku­
powano papierosy bez większych kłopotów. 
Przyjechali po mnie pod koniec upływają­
cych 48 godzin i zawieźli do Komendy Sto­
łecznej, znanej wał° sza wiakom pod nazwą 
Pałacu Mostowskich. Wyszłam na światło 
dzienne z;męczona, spragniona, a przede 
wszystkim przeogromrue brudna. Wprost 
czułam, że lepię się od brudu. 

Na miejsc~ w Komendzie Stołecznej, też 
nie od razu przystąpiono do sedna sprawy. 
Najpierw byłam wodzona bez celu z poko­
ju do pokoju, wreszcie zaprowa<lzono mnie 
do takiego, w któryu1 siedz.ieli wszyscy zna­
ni mi (z chwilą aresztowama) panowie i ja­
kaś młoda pani, która . potem okazała się być 
prokuratocem. Spytano mnie, co mogę po­
wiedzieć na temat wyjazdu z dnia 27 wrze­
śnia na ul. Waryńskiego. Początkowo nie 
pamiętałam zupelrue tego wyjazdu, albowiem 
- jak wspomniałam uprzednio - był on tak 
rutynowy, szary i niewyróżniający się ni­
czym, iż nie sposób byłoby go pamiętał na­
wet następnego dnia. Mam jednak doskona­
łą, wprost fotograficzną pam1ęc sytuacyjną, 
związaną z danym miejscem. Powoli więc 
zaczęłam odtwarzać koiejne fakty. Zrekon­
struowałam ramowy obraz wyjazdu, jednak 
szczegółów, o które usilnie wypytywali mnie 
panowie, odtworzyć nie mogłam, a nie chcąc 
podawać wiadomości nieprawdziwych, po 
prostu odpowiadałam zgodnie z prawdą, iż 
nie pamiętam. Wszystkie te najdrobniejsze 
szczegóły zaczęły odżywać w mojej pamięci 
znacznie później. Pani prokurator robiła 
wrażenie zupełnie niezainteresowanej spr.a­
wą i mechanicznie zapisywała moje zezna­
nia, nie zadając mi żadnych pytań. 

'·~'" 

Wyprowadzono mnie i wprowadzono po­
wtórnie po niedługim czasie. Prokurator o­
świadczyła mi, iż wydała w stosunku do mnie 
sankcję zastosowania aresztu tymczasowego, 
na początek: na okres trzech miesięcy. Zu­
pełnie do mnie owo oświadczenie nie dotar­
ło, po prostu nie zdawałam sohie sprawy, 
co to oznacza i co za sobą pociąga. Pode­
tknięto mi przed oczy p ismo do przeczytania, 
które zaczęłam czytać najpierw machinaLnie, 
a w miarę poznawania treści z co:raz więk­
szym oburzeniem. 

Pismo brzmiało: ,,Barbara Makowska, 
Wojciecb Machalski - k ierowca i Zbi.gniew 
Banasiak - sanitar iusz, oskarżeni są o to, 
te w dniu 27 września 1983 roku w Warsza­
wie, działając wspólnie. używając przemocy 
w stosunku do Stanisława Szpądrowskiego 
polegającej na przetrzymywaniu go za ręce 
przez Wojdecha Macha lskiego. uderzeniu w 
głowę, uciskaniu za gardło i zatykaniu ust 
przez Zbigniewa Banasiaka oraz ciągnięciu 
za włosy w karetce pogotowia ratunkowego 
przez Barbarę Makowską-Witkowską, do­
prowadzili go do stanu bezbronności, a na­
stępnie zabrali w celu przywłaszczenia na 
jego szkodę portfel z pien · ędzmi w kwocie 
155 OOO zł. to jest : czyn z art 210 § 1 k.lt." 

Teraz jut nie oburzenie, iecz rozsadzała 
mnie wprost niepohamowana wściekłość. 
Jak to?! Po tylu latach rnenagannej pracy, 
bez sprawdzenia jak"chkolwiek szczegółów, 
okrywając hańbą moje dobre imię i nie po­
dejmując najmniejszvch kroków . aby usta­
lić prawdę? 

BARBARA MAKOWSKA-WITKOWSKA 

Copyrtgbt by Barbara Makows:ka-Wltkows ka 
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ZBLIŻENłA 

Józef Jarominiak. wkeprze­
'W'Odniczący WPZZ: - Nasze 
d~eci jeżdżą n.a Lit\vę już od 
1983 r .; litewskie są u nas do­
piero po raz drugL Nie możemy 
zapewnić im tak atrakcyjneg-0 
wypoczynku jak nasi sąsiedz.i 
(wiele wycieczek, turnus 26-dnio­
wy). a le myślę, że na·sza związ­
kowa współpraca z czasem przy­
niesie lepsze efekty. Obie stro­
ny postawiły na kontakty, wza­
jemne poznanie się młodych lu­
dzi. Od tego przecież zaczynają 
się małe, ale wierne przyjamie, 
których świadkiem byłem nie 
raz. Łzy przy rozstaniu. zapew­
nienia o pamięoi i szybkich li­
stach, no i świadomość, że· po„ 
znaje s.ię innych rówieśników, 
ich ojczyznę, kulturę-, obyczaje. 
Wspomaga nas podczas tego­
rocznej akcj~ letniej Komitet Wo­
jewódzki PZPR w Łomży, wła­
dze gminy Prostki o.raz bezpoś­
redni administrator ośrodka 
W it-Old Waldziński. dyrektor O­
kręgu Poczty i Telekomunikacji 
w Olsztynie. 

Witold i Barbara Czerwińscy 
z Łodzi, z zawodu nauczyciele, 
kierują ośrodk:em od I turnusu: 
- DzieCi tak się 'Z:e sobą „wy„ 
mieszały''. że nie sposób je ,.na 
oko" oqróż.nić. M-0że tylko li­
tewskie są wyższe. bo n.ieco star­
sze o-d nac;zych; wiele z n ich mó­
wi po polsku lub rozumie, więc 
nie istnieje żadna bariera języ­
kowa Praca daje nam dużo sa-

tysfakcj i, gdy widzimy, jak two­
rzą się więzy przyjaźni. Bardzo 
dobrze pracuje nam się z kadrą 
litewską, która swoim zachowa­
niem daje przykład godny na­
śladowania także naszym dzie-
ci om 

A jak czują s.ię litewscy go­
ście'? 

Regina Vin6riene, pracownik 
Republikań~ ki ej Rady Związków 
Zawodowych Litwy: - Byłam 
jui w Polsce prywatnie i z ,,Or­
bisem", p1envszy raz opiekuję 

W Prostkach (woj. suwalskie) w ośrodku wypoczyn­
kowym pracowników łączności okręgu olsztyńskiego, 
trwa 20-dniowy turnus kolonijny. 35 lite,vskich gości 
z trójką opiekunów z Wilna oraz 115 młodych miesz­
kańców województ\va łomżyńskiego wiedzie beztroskie 
życie. W programie m.in. bal przebierańców, kino, 
praca społeczna, konkurs plastyczny „Życie na kolo­
nii", bieg patrolowy, dzień polski i litewski (z regio­
nalną potrawą), dyskoteki, wycieczki do Augustowa, 
Białegostoku, Warszawy. Podczas tegorocznych trzech 
turnusów Prostki ugoszczą 165 m!odych Litwinów; 
tyle dzieci polskich odpoczywać będzie w republice 
przyjaciół. -

się dziećmi na koloniach. Wszy„ 
stko jest d la nas nowe i cieka­
we, najlepsze, spontaniczne i 
serdeczne. Nasze dzieci są bar­
dzo zad-0wolone, a my w pra­
cujących tu ludziach znaleźliśmy 
prawd'Ziwych przyjaciół. Myślę 
już o przyszłym roku; może uda 
mi się przyjechać znowu? 

Danute Sablinskaite, przewod­
nicząca związków zawodowych 
pracowników oświaty: W 
Polsce jestem po raz pierwszy. 
Bardzo ciekawią mnie żyjący tu­
taj ludzie i jestem zado;.volona, 

że mogę wyrobić sobie zdanie o 
Polakach na podstawie własny.eh 
doświadczeń. Czas upływa nam 
bardzo przyjemnie. Atmosfera 
gościnności i życz li w ości spr a­
wia, że chciałabym przyjechać 
do Polski jeszcze raz. 

Viaceslav Nikolaidi, pracownik 
jednej z wileńskich fabryk: -
Do Polski przyjechałem po raz 
drugi. Dopiero teraz mam oka­
zję lepszego zwiedzenia waszego 
kraju. Bardzo dobrze współpra­
cuje nam się z kierownictwem 
ośrodka. Myślę. że w przyszłości 
warto byłoby organizować wspól­
ne obozy sport-0we dla młodzie­
ży polskiej i litewskiej, bo tak.ie 
kontakty najlepiej sprzyjają 
przyjaźni. 

Viktoria Valantaviciute, kl 
VIII: - Zaraz po przyjeździe 
spotkała mnie mila niespodzian­
ka: odwiedziły mnie koleżanki 
z Ełku i Olsztyna, z którymi po­
znałam się na Litwie W Augus­
towie bardzo podobał m.i się 
Kanał i wycieczka statk iem. 

Natalia Sun:~. kL X: 
Wszystko mi się podoba: okoli­
ca, pokoje, w których młes~ka­

my, nowe koleżanki 

Egidijus· Juska, kl. VII: - Na­
uczyłem się wielu słów po pol­
sku, poznałem polskich kolegów 
Na jbardziej cie-szę się z tego, że 

obok ośrodka jest stadion i przez 
cały dz.leń możemy grać w pił­

kę. 

Elvi.ra Grećenokaite, kl. VII: 
- Nie mogłam się doczekać wy­
jazdu na kolonie. P ierwszego 
dnia zaprzyjaźniłam się z Ulką 
Cały czas coś się t u taj dzie je 
N ie mamy kłope>tów z porozu­
m iewaniem się: po polsku, rosyj­
sku i przy pomocy rąk. 

Jurga Demereclcaite, kl. VIII · 
- Polacy i Litwini bardzo są do 
siebie podobni Moda, sposób u­
bierania się dzlewcząl w Polsce 
bardzo mi się podoba. 

Dmitrij Nepomniasćij, kl. X : 
Podoba mi się organ izacja 

wypoczynku na koloniach a prze­
de wszystkim wycieczki. (gabl 
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Latem, podo1'nte jak o każdej lnnej 
orze roku. można mno.O:!tć przykłady 

~arygcdne) nt0ostrożno.ki kierowców t 
ptes:=ych. . ...._ 
sześctoLetnl Mtchal R. z Plątnlcy 

wvrwai się spod opieki iedenastolet­
nfoqo brata Kamila t w11biegł na je­
zdntę wprost pod kola „malucha", kt6-
r1Jm 38-letnia grajetvtcmka jechała do . „ 
LOm„.1.J. · . 

Tr:nitetn iPgo Gr2hw W . pntrqctl fia-
tem ·126p ostf'?l~nastole•ni mles:kantec 
Grajewa WoJc!ech D. Dziecko rów­
nież wbiegło wp1·ost pod samochód. 

19 Upca. tuż przed poludnlem, miesz­
kantec Kr::eu·a Starego wracal wraz z 
żoną fiatem I26p do domu. Skręcając 
z drogi w Lewo. do swej posesji, nle 
przepuśctl nadj<'żl.lża3qcego z napne­
ctwka „Nissana" Zdztslawa K. z Opol­
skfego. Samochody uct 0 rpialy na 2 mt­
Ltony zl. Kierowca „malucha" wraz z 
żonq - zamiast do domu - pojechatt 
do szpitala. 

Prau•d::twie czarna seria to wypadki 
drogowe :: udzfalem motocyktłstów. w 
Pniewie 47-letni Franciszek W. wy-
1eżdżal z drogi podporzqdkowanej t 
pr'Zlł skręcłe w lewo został uderzony 
przez motocJJkl CZ-35'1, którym ktero­
wal IG-letnt Pawel Sz. z Pntewa, nie 
postadajacv zre.szta prawa jazdy. Pa­
wel doznal ot warteqo tlamania prawej 
noqł I ręki. a 20-letnt pasażer motocyk­
La. Krzysztof M. 2 l..om:ży - wstrzqsu 
mózgu l ztamanfa t ewe1 nogl. 

Nocq na skrzytowanlu utłc S-wieT-
czewsktego ł Turlejskiego w Łomży 
zderzyl stę motocykt z motorowerem, 
czylt 26-tetnl Zbtgntew T . z 28-tetntm 
Janem G.. w efekcie czego motocy­
kLtsta doznal zl amanta obojczyka. Moto­
rowerzysta zaś zbtegł z miejsca wy­
padku t został przez mUtcję zatrzyma­
ny dopiero po pięciu Q,ntach. 
·w Grajewte zza dągntka wybiegło 

mate dztecko WJ>'TOSt pod motorynkę 
Krzysztofa Z. • 

Uczeii trzectej klasy techntkum rol­
ntczego, Dariusz W ., na skrz~źowanh.1 
ut. LOmżyńsktej t Nowogrodzkiej w 
Mtastkowie zaczql wyprzedzać „malu­
cha" z warszawskq rejestracją, wlaś­
nie skn:cajqcego w l ewo. W wyntku 
zderzenia jadqca z Darkiem 19-tetnta 
Beata K. ?la.mata kość prawej stopy. 
Jadący rowerem koło wst Czyżew 

Ruś Kolonia 66-tetni Lucjan K. na 
dźwf(>k sygnalu mctocykta obejrzal stę 
za siebie L. zjechal na środek je:zdnł 
wprost pod .. Jawę-3SO", kierowaną przez 
19-letnlego Romana P . Roman ma t yt­
ko otart11 naskórek, ale starszy pan 
- ::lamanq nog~ l Inne obrażenia. 
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W sioneczny dzleń Jarek z. jadqcy 
ut. Wtórowq w Grajewte uderzył w 
zaporę drogowq u tawionq na zakręcte. 

_ Wskutek w11wrotkt doznai poważnych 
obraźe1i ciala, min. pękntęcia tętnicy. 

Pr=y drod::e prowadzqcej przez Bo­
quty MiLczkl znaleztono zwloki miesz­
kańca tęj tt>st. WitoLda D ., któr~ zmarł 
najpratodopodcbn lej wskutek atnku pa­
dac::kowego. 

Clato 56-tetntcgo Martana B. 2 Ptqtni­
cy odkrvto w opuszczonym budynku 
przy ut. S zp1tatnej. Bulo tuf w &ta­
nte rozkładu. Zywego B . widztetł zna- · 
jomt osiem dnt wcześntej. Można przy­
pus::czać, te przyczyną jego tmterct 
bulo nadużycie atkohotu. co mu się 
zdanalo. „ . 

Jan S . ze Stawtsk. karany za kra­
dzieże, t ym razem pożyczyl od sąsta­
da rower wartości 18 tystęcy zl t od­
spnedal qo innemu znajomemu za 
sooo. Nte będ::fe to jed1ma strata któ-
r q ponłe11te przy tej nlecodztennej 
transakcjt. · 

Sq.d Rejonou.;y w l.omż-u w tf·yl>te 
przyspieszonym' osądzlł zo:ietntego Da­
riusza R. ze wst K onopkt Chud'e pra­
cujqcego w gospodarstw-te rolnym 
swych rodziców, za to, ~e pewnej no­gy t soboty na ntedztelę dorobil &O-

e na odsprzedaży (inaczej zwanej 
!pekutacjq) wtna t ptwa. Zaplact 150 
tystęcy zl gn:ywn.v. 

* 
Iren'!- M„ okradztona w i;ktepte przy 

ul. Sciegtennego z portmonetkt na 7000 zi 
nattJ('hmiast powtadomiLa mU!cję a 
funkc1onartusze ZOMO zatrzymat1 '..zlo­
dzteja - K azimterza T ., uprzednio ka­
ranego za kradzieże. Dwa dnt późnte; 
brokurator aresztował równtet jego 
g~a:a k Mtc1tala, który zjechal z Btale-
0 s 0 u do Łom~11 t na dworcu PKS 

11radl Marzenę W . z Mrągowa z 2400 zl 
artek tywnośctow!Jch. 

* 
EJlodzte} Wylamal zamek w qarażu 
to~e~sza T . z miejscowo.kl Szepte-
125 °1- ad1vrzyńce, ws!adl w jego ftata. 

o jechal w n teznane. 

'IELEGRAM ~TELEGRAM~ 1ELEGRAM I 

SYA\OBA T Ltd. 
SY temy - KOmputery - MAteriały - TEchnologie 

Zakłady Badawczo-Wdrożeniowe Sp. z o.o. ZK ZMW 
(jednostka gospodarki uspołecznionej) 

War zawa, ul. Bema 65, tel. 32-08-09 ·telex 81-46-58 

Z A P E li' N I A ..T .f1: 
ćj) najniższe ceny w kraju, 
EO najwyższej jakości ujednolicony sprzęt komputerowy, 
EV najkrótsze terminy dostaw, 
EV bezpłatne oprogramowanie systemowe, 
EV dostęp do bogatej literatury. 

oleruje dostawy 
1niniko,..puterów 

L PC/XT TURBO w konfiguracji: 
\J płyta główna 640 ~RAM (4,77/8 MHz) 
V klawiatura, zasilacz obudowa 
V karta Multi I/O ' 
V floppy 2 X 360 kB 
V karta Hercules 
V monitor monochromatyczny 

la. Zestaw I w wersji z kartą CGA 
i monitorem ,,NEPTUN-156" 

2. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
\l zestaw I plus 
\J dysk twardy 20 MB z kontrolerem 

3. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
V zestaw II plus 
V drukarka 15-calowa 
V koprocesor 8087 

4. PC/XT TURBO w konfiguracji: · 
V zestaw III w wersji z kolorowym monitorem 

i kartą CGA 
5. PCI AT TURBO w konfiguracji: 

V płyta główna 640 kB RAM/6/8 MHz 
V klawiatura, zasilacz, obudowa 

0 
\J floppy 1,2 MB i 360 kB 
V dysk twardy 20 MB 
V kontroler FDD/HDD 
V karta Hercules 
'V mon i tor monochromatyczny 

5a. Zestaw V z drukarką laserową 
6. PC/AT TURBO w konfiguracji: 

V zestaw V plus 
V drukarka 15-calowa 
'\J karta rozszerzenia 3 MB RAM 
V koprocesor 80287 

7. PCI AT TURBO w konfiguracji: 
\l zestaw VI w wersji z monitorem i karta EGA 

8. Amstrad/Schneider CPC 6128 
V z zielonym monitorem 
V z kolorowvm monitorem 

9. Drukarki SG-15 
10. Dyskietki 5,25" DS/DO firmy NASHUA 
11. Dyskietki 3" firmy MAXELL 

2 200 ooo 

3 450 ooo 

4 800 ooo 

5 300 ooo 

5 ooo ooo 
12 500 ooo 

8 ooo ooo 

9 500 ooo 

710 ooo 
950 ooo 
940 ooo 

1980 
6 800 

Na sprzęt komputerowy zakupiony w naszej firmie udzie­
lamy rocznej gwarancji, zapewniamy odpłatny serwis po­
gwarancyjny. Dostawy realizujemy w terminie 7 dni od przy­
jęcia zamówienia. 

Informacji udzielamy oraz przyjmujemy zamówienia w na-
szych zakładach: 

Zakład ,.AGROCOMPUTER" w Warszawie, ul. Bema 65, 
tel. 32-08-09, telex 814658 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Poznaniu, ul. Warsza-

. wska 39/41, tel. 77-05-54 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. 
Zawiszy Czarnego 18, tel. 41-40-55, telex 0512395 
Zakład "AGROCOMPUTER" w Krakowie, ul. Kraku­
sów 18, tel. 37-57-51 
Zakład Projektowania i Oprogramowania Systemów In­
formatycznych „SYKOMAT" Sp. z o.o., 00-920 Warszawa, 
ul. Nowy Swiat 18/20, tel. 27-18-95, 27-92-51 w. 154, 
26-94-21 w. 538. 

ZAPRASZAHI" 
K-292 
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IKOINITAIKTOW A 
NIE POCZEKA 

KUPUJ LOS 
BO CZAS. 
UCIEKA 

DYREKTOR LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

w Goniadzu ... 

ZATRIJDNI 
z dn. 1 września 1987 r. nauczyciela 
fizyki z wyższym wykształceniem. Za­
pewnia się mieszkanie M-3 z wygoda­
mi. Oferty należy składać pod adre­
sem: Liceum Ogólnokształcące, ul. 
1 Maja 18, 19-226 Goniądz, tel. 142. 

·K-307 

ZAKŁAD 
BUDOWLANO-REMONTOWY 

Spółdzielni Mieszkaniowej w Łomży, 
ul. Konstytucji 3 MClja, tel. 42-38, w. 4 

PRO ADZI 
do końca bieżącego roku stałą giełdę 
materiałową, na ogólną ilość pozycji 
asortymentowych 184 w następują­

cych branżach: * ogólno-budowlana * samochodowa * elektryczna * sanitarna * wodno-kanalizacyjna * chemiczna 
W giełdzie materiałowej mogą brać 

udział przedsiębiorstwa gospodarki u­
społecznionej jak i osoby fizyczne. 

K-306 

WOJEWÓDZKA DYREKCJA 
INWESTYCJI 

w Łomży 

ZAWIADrłlHIAi 
że ulica Nowogrodzka w Łomży bę­
dzie zamknięta dla ruchu (z wyłącze­
niem ruchu lokalnego) od 1987-08-15 
d~ ~~o.łania. Autobusy komunikacji 
~1~,J,Sk1eJ Nr 10 i zielonej linii „Ba­
liki będą kursowały ulicami Sikor­
skiego i Wojska Polskiego. 

OGLOSZENIA 
DROBNE 

SPRZEDAM forteplan - antyk. Tel 31-GG. 

K-294 

ZA TRUDNIĘ krawcowe. Stoblenla, Podleśna 37. K-3228 

DOM - sprzedam Lo ta ul K-3231 
sklch nr 31 (po godz. 17)-rr: • • Strzelców Kurpiow-

ZAGUBIONO prawo jazdy kat_ ABT nr os&a~~o: 
nazwisko i lmi~ Bogusław SkroboslńskL M1edonisz.k 
Male, 19- 513 żabln, gmina Banie Mazurskie. 1 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT na na~ls':~~ 
~oil~~~ław Frydrych Gąsiorowo, 18-323 zaręby 

p 870-1 
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Raport Klubu Rzymskiego z 1982 r. st,vierdza, że tzw. 
druga rewolucja nauko,vo-techniczna wywrze większy 
wpływ na rozwój cywilizacyjny świata niż pierwsza. O ile 
bowiem tamta zastąpiła \vysiłek fizyczny pracą zmechani­
zowaną, to obecna wypiera mozół umysłowy sprawnosc1ą 
urządzeń elektronicznych, czyniąc to w sposób wszechstron­
ny, doskonały i nieza\vodny. Tą drugą re'\volucją jest mi­
kroelektronika z mikroprocesorem na czele. 

lary i można by nim przejechać 2 
mln m il, zużywając galon benzyny" . 
Rzeczywiście żaden inny produkt w 

wielkie 

Fot. CAF 

. Mikroelektronika - to miniatu­
tyzacja w elektronice i jeszcze coś 
więcej. W definicyjnym sformuło­
waniu jest „dziedziną nauki i tech­
niki zajmującą się zminiaturyzowa­
nymi ukladami elektronicznymi, 
realizowanymi w postaci scalonej , 
przy całkowitym lub częściowym 
braku elementów indy\vidualnych". 
Podstawowym elementem są ukła­
dy scalone, których technologia wy­
twarzania r<>zwija się wyjątkowo 
dynamicznie. Pierwsze układy sca­
l()Ile z początków lat sześćdziesią­
tych zawierały kilkanaście elemen­
tów w pojedynczej strukturze o po­
wierzchni k ilku m ilimetrów kwad­
rato\Vych. Następnie w każdym 
roku liczba elementów w układzie 
podwajał.a się. Miarą złożoności u­
kładu jest tzw. stopień scalania, 
zwany też skalą integracji. Po ko­
lejnych:· małym, średnim, dużym . 
mamy już czwarty stopień scalania : 
bardzo duży (VL SI) ponad 
100 OOO elementów w pojedynczej 
strukturze . 

MIKROPROCESORA 

W rozwoju elektroniki półprze­
wodnikowej można wyróżnić trzy 
etapy wyznaclane kolejnymi osiqg­
n ięc i ami myśli twórczej: wyn·1lez;e­
niem tranzystora w 1948 roku, u­
ruchomien iem pro:lukcji układów 
scalonych w 1960 r ., rozpoczęciem 
produkcji ukłndów scalonych wiel ­
k ie j ska li intesracji (LSI) w 1970 r. 

Prawdziwą rewolucję w mikro-
elektronice wywołało wprowadzenie 
do produkcji m iniprocesora w 1972 
roku Znana jest wypowiedź Stu..; 
arta Madn!cka: .. Gdyby przemys ł 
sam ochodowy rozwijał się tak dy­
namicznie. jak elet{tronika w ostat­
nich trzydz!e tu latach, to «Rolls 
Royce» kosztowałby obecnie 2 do-

„Hillary·· ::najclowal s z ę właśnie 
niedaleko górzystych wybr:eży Is­
landii. k iedy kapi tan D ean, sqd:ąc 
poc::ą1 kowo, ±e napotkał niemiecką 
łódź podwodną, oglosil alarm bo-
3owy. J uz pr:y{Jorowano trzy 6-fun­
towe bom.by glęb •nowe, gdy alarm 
zostal odwołany. R.:ekom.y „U-boot" 
oka::al s·ię żywym stwor::enzem. Ka­
pitan sld erowal state /<. bL iżej, by 
doklaclnie pr::yjr:eć się olbr::ymowi. 
„Głowa pr:ypommala w . zarysie 

łeb krowy, tyle że be: żadnych za­
uwa::al nych pr::yclatków, takich jak 

_.le 

rogi czy us::y, i by1a c::arna, ::: wy­
jątkiem c::ęści przedn iej. którq pr::e­
cinala biała pręga [ ... ]. W miarę jak 
zbliżaliśmy się, glowa unosiła się 
dwa lub tr::y razy, zwracajqc się 
wyraźnie w· stronę statku {. . .]. Stwór 
poruszał się jak wąż - ws::yscy by­
liśmy co do tego zgocln1. Zdaniem 
oficera dyżurnego, porucznika F.C. 
Harr isa, r::eczywista cllugość s::yi 
stworzenia wynosi? a 6 met rów, a 
calkowita cllugość ::w1er::ęc1a się­
gała okola 18 metrów" - tak re­
lacjonowal to spotkanie dowódca 
IIMS „ Il zllary" kapitan F W. D ean. 

„IliUary'' oddalił się o 1200 met­
rów od :wier::ęcia. ustawił bokiem 
L. otwor:::yl og1ef1.. Tr::cc_za sulwa do-

historiii ludzkości, może z wyjąt­
ldem soli kamiennej , ni e wykazał 
takiego spadku cen. 

Gdy w 1970 r oku typowy układ 
scalony malej skali integracji za­
wierał 50 tranzystorów na powierz­
chni kryształu 4 do 10 milimetrów 
kwadratowych, a obecnie układy 
wielkiej skali integracji mają kil­
kadziesiąt tysięcy tranzystorów na 
powierzchni kryształu 15 do 40 m ili­
metrów kwadratowych, · to cena u­
kładu scalonego wzrosła proporcjo­
nalnie do powierzchni jego struk­
tury kilka razy, ale cena jednego 
składowego tranzystora zmalała 
kilkaset razy. 

Mikroelektronika zawdzięcza swój 
rozwój także i temu, że nie żało­
wano i nadal n ie żałuje się. gro­
sza na badania i prace rozwojowe. 
W 1960 r. tranzystor kosztował 10 
dola rów, . dziś koszt jednego bitu 
(bo tak zwykło się określać ceny 
porównywalne układów scalonych) 
wynosi 0.1 centa, a w przyszłym 
roku będzie to już O.Ol centa·. 

Warto wspomniec, że łączna 
wartość produkcji sprzętu elektro­
n '.cznego w świecie wynosi ponad 

SWIAT PEŁEN TAJEMNIC 

s ięgnęła prawdopodobnie celu, bo 
potwór w konwulsjach skryl s ię w 
wodach oceanu. 

Od tamtego wydarzenia, a mialo 
ono miejsce w maju 1917 r ., coraz 
częściej na ?amach gazet gościty re­
lacje o domniemanych spotkaniach 
z wężem m.orskim. 

12 grudnia 1964 rbkiL Robert Le 
Serrec, francuski podróżn ik i foto­
graf, wraz z żoną, Raym.oncle, troj-

ńcg 

Fot. CAF 

qlębin 

g ze m dzieci oraz młoclym nurkiem z 
Sydney, Henkiem· de Jongiem, wy­
płynęli lod:::ią motorową na kilkaset 
metrów od brzegów · Hook I sland. 
Nagle ujrzeli wielki, ciemny ksztaU, 
spoczywający tuż pod powierzchnią 
wody. Z początku sądzili , że jest 
to pień drzewa, lecz gdy zbliżyli szę 
na kiikanaście metrów, dostrzegli 
wielką głowę i cialo. przeszło 20-
-metrowej długości. Potwór nie po-

. ruszał si~ .. Obserwatorzy, nieco :::a-
s-zokow anz, ostrożrue wyminęl"z po-
tężne cielsko. 

12 proc. vvartości całkowitej pro­
dukcji dóbr m aterialnych. Wartość 
ta wzrasta rocznie o 15 proc., a 
wiqc podwaja się co 5 lat. W Pol­
sce wartosć produkcji tego sprzęlu 
wynosi nieco ponad 2 proc. warto­
ści całkowitej wytwarzanej przez 
przemysł. 

A jakie mamy korzyści z je j sto­
sowania? Elektroniczna centrala te­
lefoniczna jest o 15 proc. lżejsza od 
central i elektromechanicznej. S ilni­
ki pralek sterowanych e lektronicz­
nie zawierają 20 proc. mn ie j stali 
i m !edzi, a przy tym zużywają 15 
proc. mniej energii. Skomputeryzo­
wana obrab iarka daje oszczędność 
3 kg stali wysok ie j jakości na 1 
k W mocy przenoszonej przez prze­
kładnie. Elektroniczna autom atyka 
procesów spalania daje 15 proc. o­
szczędności w zużyciu pali wa. Ele­
ktronizacja napędu elektrycznego 
transportu ko le jowego zmnie jsza 
zużycie energii o 20 proc. Wreszcie 
wydajność pracy. Ekonomiści LJSA 
twierdzą. że szerokie wprowadze­
nie mikroprocesorów może spowo­
dować wzrost wydajności pracy aż 
o 90 proc. roczn ic . (d ik) 

„Moje serce bil o mocniej niż 
kiedykolwiek pr::ecltem - opowia­
dał na lamacf.i.. australijskiego cza­
sopisma „Everybody's M agaztne" Le 
Serrec. - Muszę pr::yznać, że prze­
straszylem s 1 ę nie na żarty . . Gdyby 
stwór byl w agresywnym nastroju, 
czy też po prostu wpadł na nas, . 
nasza krucha Łódka ro::padlaby się 
na kawałki." 

Le Serrec odwiózt d::ieci na lqd 
i... wraz z żoną i nurkiem postano- . 
wil z powrotem zbliżyć się do be­
stii! Droga w obie strony zajęła im 
15 minut, l ecz potwór n ie :::mienił 1 
swego położenia. Dopiero - tera:: 1 
spostr::::egl i bialq plamę na jego 
grzbiecie - coś Jakby wielką ranę. 
De Jong wskoczył do niewielkiej, 
Łódki holowanej za ich motorówką 
i odważn i e powiosłował w stronę 
taje1nniczego stu or::.enia. Gdy dzie­
Wo ich :zaledwie kitkanaście męt­
rów, Le Serrec wlqc::yc swoją ka­
m.erę fHmowq ... Best ia oni drgnęła. 
„Postanowiłem po:ostawić Ray -

monde w motorówce i wraz z Ilen­
kiem zejść pocl wodę, qy zbadać i 
sfilmować zwie r::ę z bl iższej odleg-
łości. Z faktu podobie1~stwa bi a-
łych plam do otwartej rany wy-
wnioskowaliśmy, że stworzen ie jest 
martwe [ .. . ]. Ponieważ potwór leżał 
na pias:czystym dnie, nie potrafi ­
liśmy okreśiić koloru jego części 
brzusznej. Mzał 21 metrów długo­
ści (. .. }. Skóra byla koloru c::arnego, 
ale występowały też brązowe pierś­
cienie, szerokie na 30 centymetrów, 
powtarzajqce się co 1,5 metra; 
pierwszy z n ich ::ac:::ynał się tuż 
przy głowie." 

Le Serrec uruchomił ponownie ka­
merę i .. . glowa potwora uniosla się 
z piasku. Paszcza otworzyła się kil­
kakrotni e. Stwór powoli odwracał 
się w kierunku obu śmialków„. 

„Plyrzęliśm.y w szaleńczym tempie 
do lodzi. Raymonde byla śmiertelnie 
przera:ona, widząc potwora na po­
w ier:::chrzi, tuż za plecami, natych­
miast włqc::yla m cttor." 

Gdyby n ie ::djęcia, można by ca­
Łą historię uznać za k awal prima­
aprilisowy. _ Sylu·etka c::::lowieka w 
łódce.. (d e Jong), a tuż obok zarys 
w ielometrowego, tajemniczego ciel­
ska - publ ikowana byla w wzelu. 
c : a sopismad. nankowych (m. in . 
.,Science D igest"). (dik) 

• • 1n1e1sce 
wśrod 
Rynek czytelniczy wzbogacił się 

o bardzo interesujący okaz. 
Nie dość, że wyszedł z pod-

ziemia, to jeszcze jest własnością 
prywatną. W czerwcu ukazał się 
pierwszy numer miesięcznika „Res 
Publica", firmowanego przez spół­
kę z ograniczoną odpowiedzialnoś­
cią o tej samej nazw ie. Pismo wy­
chodziło dotychczas w drugim o­
biegu i fakt przedarcia się do obie­
gu oficjalnego st(,l.l'lowi precedens w 
dziejach naszego czasopiśmiennictwa. 

We wstępnych artykułach-ma­
ni1estach p1su10 przec1::.taw1a si~ Ja~ 
ko trybuna zdrowego rozsąct~u, po­
most między zwaśnionymi stronaini 
i, w ogóle, jako polityczne centrum. 
To akurat nic nowego, bo ktoieol­
wiek u nas zechce publicznie zabra<.: 
głos, prezentuje się od razu jako 
przeds tawiciel środka; znaczn ie mniej 
chętnych mamy natomiast do ataku 
ze skrzydeł. W każdym razie sro-
dek ten musi byc niezwykle po-
jemny, sk'oro obejmuje dziś tych, 
których jeszcze wczora j uważano za 
wojujących daleko na lewej i pra­
wej ilance. Po prostu czasy siG 
zmieniają. 

Autorzy-założyciele „Hes Publiki'' 
zapowiadają unikanie akademicko­
-moralizatorskich rozważań i skie­
rowanie uwagi na podstaw owe 
sprawy życiowe. Zwłaszcza dener- 1 
wują ich spory według schematów: 
~antyzm - pozytywizm, komu-
nizm rew1zJOl)izm, Dmowski 
Piłsudski. Istotnie, ·śledząc publi-
cystyczne utarczki ostatnich sied-
miu lat, od~osi się wrażenie, że albo 
czas się u nas za lrzymał na trze­
ciej dekadzie dwudziestego wieku, 
albo pisują wyłącznie spirytyści, wy­
wołujący duchy przodków. 

Sklad kolegium rcaakcy jnego 
świadczy o ogromnym potencjale 
intelektualnym pisma, lecz wydaje 
się - wbrew programowym obiet­
nicom - wręcz stworzony do teore­
tycznych rozważań. Tworzą go bo­
wiem m.in. rektor Uniwersy tetu 
Warszawskiego Grzegorz Bialkowsk:i, 
znany krytyk literuclci Jan Bl011.­
ski, historyk Emanuel Roztworow­
skf, socjolog J erzy Szacki, publicy­
sta związany z „Tygodnikiem Pow­
szechnym" Stanisław Stamma i 
współpracujący dotychczas z prasą 
katolicką - redaktor naczelny Mar­
cin Król. 

Zresztą, autorzy nie kryją przy­
wiązania do wartości kultury chrze­
ścijańskiej. W zespole redakcyjnym 
leż aż roi się od historyków, filo­
zofów, krytyków literackich, pisa­
rzy, poetów. Nic więc dziwnego, że 
teksty z pierwszego numeru, na­
wet przy najlepszej woli, trudno o­
kreślić jako omawiające „proste 
sprawy życiowe". Mamy za to ese­
je li terack:ie i filozoficzne, poezję, 
dzienniki Mieczysława Jastruna, dys­
kusję historyków o dawnej Litwie, 
wywiad z nic dawno zmarłym ra„ 
dzieckim reżyserem Andriejem Tar­
kowskim; za najbliższy problemom 
„doczesnym" można uznać co naj­
wyźej szkic o gospodarce chińskiej, 
niezbyt zresztą odkrywczy. Marcin 
Król pisze, iż nie ma nadziei, że 
wyroby jego zespołu trafią pod 
strzechy, lecz: „clo norma lnego, 
brzydkieg o domu polskiego, w któ­
rym coraz częściej książki zastępu­
ją w kredensie kryształy·'.. Ejże, 
redaktorze, nie tak łatwo trafić do 
kredensu Polaka, zwłaszcza z „ma­
gazynem intelektualnym''. Czytel­
nik ma już serdecznie dość aka­
demickich rozważań, tym bardziej 
że ma na ryl1ku dostęp do „Więzi", 
„Znak u '', „Odry", · „Zdania", „Za-
rządzania" i „Literatury na świe-
cie'', miesięczników z dużymi tra­
dycjami i wysokim poziomem. Je­
szcze raz okazało się, że łatwiej jest 
składać deklaracje o nowym spoj­
rzeniu na rzeczywistość niż zna leźć 
ludzi, którzy potrafią je spełnić. 
Może tym razem się uda - przecież 
to dopiero pierwszy numer. (jon) 

„Res Publica", Wydawca: „Res 
Publica'' Sp. z o.o. Na razie t ylko 
w prenumeracie. ____________ ......, ______ ,... ___________________________________________________________________________________________ ~ __ ...,._. ______________________________________ _ 
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CZWARTEK 13.08.87 
Program 1 

l 7.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobran-0:e. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Gra p-0zorów" - film fab. 
21.40. „Teraz" - tyg. gospodarczy. 
22.10. „Abym czlowiekiem ch<>dził 
między ludźmi" - film dok. TVP. 
22.25. „W cieniu lata". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. Magazyn sport<>wy „As" . 
19.00. Magazyn „102" . 
19.30. Poznaj ~wój kraj . 

. 20.00. Salon muzyczny: recital due­
tu Banasik - Zubek. 
20.50. Program rozrywkowy. 
21.15. Ekspres repol'terów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Najlepszy kolega" - nowela 
film. TVP. 
22.10. Cztery razy Kraków: „Piwni­
ce Krakowa". 
22.40. Studio Dni Kult:ury Morskiej . 
23.05. Wieczorne wiadom<>ści. 

PIĄTEK 14.08.87 
Program l 

11.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor Rządowy. 
lJ.30. Dziennik. 
20.00. „Ada" - jug. film !ab. 
21.40. „Lex" - magazyn prawny. 
22.10. Studio Sport. 
22.40. DT - K-0mentarze. 
23.05. „Z historii Wietnamu" - !ran . 
film dok. (odc. os tatni). 

P r ogram% 
18.30. Magazyn „102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.50. „Uwaga, dokument". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Gerardem Philipem: 
„Czerwone i czarne" (cz. II). 
23.40. W ieczor ne wiadomości. 

SO BOT A 15.08,87 
Program 1 

9.00. Dia młodych widzów: „Timur 
i inni". 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
12.10. Reportaż z przeszłości. 
13.00. W śWiecie ciszy. 
1~.00. „K<>smos coraz bliżej" - fr an . 
film dok 
15.00. Na krawędzi słowa. 
15.20. Antologia dramatu oowszech­
nego: MikQłaj Gog-01 - „Gracze". 
17.15. T.eleexpress. 
17 .4-0. Popołudnie z „Pegazem". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 

e AA 

2? lipca . w Grajewie f'OZegrano 
wo1ew6dzkie zawody strzeleckie 
Klubów Oficerów Rezerwy Ligi 0-
bro'f!-Y Kraju. W zawodach wzięło 
1fdzuil ~r.zynaście drużyn KOR z w o-
3et?6dztt.?a , lomżyńskiego. W wielo­
bo3u na3lepsza okazała się drużyna 
~ak~d6w Plyt Wiórowych w Gra-
3e~e która wyprzedziła drużyny 
UM~G w ~ambrowi<? oraz Urzędu 
Wo37wódzkiego w f,omży. Dalsze 
!12-ie3sca przypadly: IV. ZPW 11 G1·a-
3ewo, V. ZZPB Zambrów VI. ŁZPB !Va ,, , " rew Łomża. VII. ZOZ Grajewo 
V.III. PPS Łomża, IX. UMiG Wyso­
kie Mazowieckie, X. OSM GTajewo. 
W klasyfikacji indywidualnej w 
dwuboju zwyciężył Andrzej Sasi.­
nowski ~ Zambrowa przed Stefanem 
Szcześma1dem i Józefem Tyrtanią 
- obaj z Zambrowa, oraz przed 
Lechem Niedzielskim Kazimierzem 
Stankiewiczem i \VaŻdemarem Ma­
telą , - . wszyscy z. Grajewa, Janem 
Ok~1:sk~m z Łomży, Tadeuszem Ku­
bas:nskim z Zambrowa. Zbigniewem 
Suhmq z Grajewa i Janem .Rachub­
kq z Łomży. W trójboju zwycięży? 
także Andrzej Sasinowski przed Le-,.,.. .„ 

- - ·-M'RM:t-WS" 

SPORT 

LEWA 
KASA 

Tygodnik „Piłka N-0żna" w nume­
~~ 27 zamieścił artykuł B-0,gdana 
Ni~by _„Jak. powstaje lewa kasa?" 
. ś ~a~czcnym należy się · wy­
k~ ni,;me. N~uk~a d efinicja „lewej 
si Y brz.rm_: „pieniądze znajdujące b; poza e~1d~cją oficjalnych klu­
- ~Ych ~·1ą~ fmansowych. Prościej 
ni ą to p1emąd.ze, których ofiejalnie 
ne~ k~a, a które są (np. na pryw.at­
ba~ s.i~żeczce jednego lub kilku naj­

zieJ zaufanych działaczy lub w 

19.30. Dziennik. 
20·00· „Był jazz" - pol. f ilm. fab. 
21.40. Czas. 
22.40. Sportowe rytmy tygodnia. 
23.20. DT - Wiadomości 
23·3~· Kino Nocne: „Szal~ny Henry" 
- film fab. NRD. 

Program 2 
l5.00. „Ostatnia wola profesora Do­
wella" - radz. film fab. 
17.00: J?la dzieci: „Przygody naszych 
ulub1enców". 
ia.ao. Adam Mickiewicz - Pan Ta-
d „ k " eusz , s. X: „Emigracja. J.acek". 
19.30. Alfa 1 Omega. 
20.00. Stanisław Moniuszko - 4 L i ­
tanie Ostrobramskie. 
21.30. Panorama dnia . 
~1.45 . F ilmy Stanisława Barei: „Mal­
zeństwo z rozsądku„. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

---= ..... 
.... -=.~ 
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NIEDZIELA 16.08.87 
Program 1 

9.00. Kino „Teleferii". 
10.30. DT - WiadomoścL 
10.35. Filmowe obserwacje śV1.riata: 
,;Ziemia białych skal". 
1~.25. Siedem anten. 
12.10. ,,A na polach żniwa" (I). 
13.20. Koncert tyczeń. 
14.05 .. ,A na polach żniwa" (II). 
1:5.15. „W rytm.ie disco" (3) - serial. 
17 .15. Teleexpress. 
17.30. Studio Spor t . 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik . 
i-°~: .. Blisko, coraz bl iżej" - serial 

21.10. „Pegaz". 
22.35. Spor towa n iedziela. 
23.05. DT - Wiadomości. 

Program 2 
9.30. Przegląd tygodnia (dla niesły­
s~ących). 
14.20. Jutro poniedziałek. 
t:s .25. Wideoteka. 
16.00. '..Kino-Oko". 
18.00. Zbliżenia, czyli to i owo o filmie . 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
tp.30. Utwory Franciszka L iszi a gra 
Grzegorz Jastrzębski. 
2p.3o. S tudio Sport . 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Mazarin" (1) - serial tr. 
23.10. Studio Dni Kultury Morskiej. 

ee'&&waea-eweF *+ 

chem Niedzielskim i _KazimieTzem 
Stankiewiczem. Dalsze miejsca za­
jęli: IV. Józef Tyrtania, V. Jan O­
koński, V I. Waidema1' Ma te la, V Il. 
Stefan Szcze~niak, VIII. Zbigniew 
Sulima, IX. Tadeusz Kubasiński, X .. 
Ją.n RachubJc.a. 

Puchary dla naj lepszych drużyn i 
nagrody za zwycięstwa indywidual­
ne ufundow al organizator - Zarząd 
Wojewódzk i LOK w Łomży. 

W sobotę, l sierpnia, również na 
strzelnicy w Gr ajewie rozegrano 

&# ee HCMJP+ n 
domowej szafie jednego działa.cza)". 
µwą kasę„ zapelmają najczęściej 
pieniądze pochodzące ze sprzedaży 
„lewych biletów", czyli takich, z 
których klub nie rozlicza &ię przed 
nildm. Dzięki „lewe; kasie" mamy 
możliwość przeżycia na finiszu roz­
gtywek ligowych „niedziel cudów" 
i!!-Y sprzedaży meczów i premiowa­
nie zaw-0dników za przegrane s.pot­
kania. Artykuł red. Skiby jest te­
oretycz.nym wykłade.m d1a klubów, 
które na pomysł „lewej ka-;y" jesrr­
cle nie wpadły. Spróbujmy przenieść 
tę 1.eorię na grunt łomżyński. 

; N a mecz ŁKS-u przychodzi 100 o­
s~b, z czego 20 t<> czł<>nkowie klu­
bu, mająey wst~p wolny, 10 -
uczniowie mł-0dszych klas szkół pod­
stawowy eh, od których sumienie nie 
pozwala brać f-O.rSy za ws:tęp, 40 -
ml-odzież kupująca bilety ulgowe, 30. 
- dorośli. 

PONIEDZIAŁEK 17.08.87 
Program I 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
lJ.30. Dzien nik. 
20.00. Teatr TV: Henryk Bardijew­
ski - „Zacznijcie się śmiać". 
21.05. żniwa'87. 
21.15. Rozmowa na telefon. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Sponsor" - telet llrniej. 
19.00. Magazyn „102". 
19.30. Gwiazdy wielkieg-o sportu. 
20.00. XX Polski Festiwal Skrzypco­
wy im. Grażyny Bacewicz. 
21.45. Biografie: „Walczący samo-
tnik" (2) - film dok. 

WTOREK 18.08.87 
Program 1 

17.00. ,,Wak acje" . 
17 .15. Tele_express 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Pod wiatr" (7) - serial au­
stralijskL 
21.05. „J..?Jl Smeterlin" - film dok. 
21.35. „W cieniu lata" . 
21.50. „Robię filmy o miłości" 
Radosław P iwowarski. 
22.20. „Laur eaci" - film dok. 
22.40. DT - K omentarze. 

Program 2 
18.30. „Ryzyko" - teleturn ie j . 
19.00. Magazyn ,.10.2°. 
19.3-0. P-oznaj swój kraj. 
20.00. W obronie własnej. 
21.30. Panorama dnia. . 
21.45. Filmy O ldricha L ipsky'eg-0 : 
„Tajemnica zamku w Karpatach". 
23.20. Wieczorne wiad<>mości. 

ŚRODA 19.08.87 
Program l 

17.00. „Wakacje0
• 

17 .15. Teleexpr ess 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Gra o m ilio n. 
19.30. Dziennik. 
20.00. XXIV Mi~dzynarodowy Fe sti­
wal Piosenki - Sopot'87 (I). 
21.30. Żniwa '87. 
23.25. DT - K om entarze. 
21.50. Sopo t '87 (Il}. 

Program 2 
18.30. „ABC" - teletur n iej. 
19.00. Magazyn ,.102,'. 
20.15. „Kajakiem w H imalaje'•. 
20.45. Studio Spor t. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Krajobraz w bieli" - norwe­
ski :fi lm fab. 

zawody strzeleckie KOR, w kt6rych 
uczestniczyły r epr ezen tacje klubów 
of icer6w rezer w y z województw: 
olsztyńskiego, ciechanow skiego, bia­
lostockiego, suwalskiego, ostrolęckie­
go, warszawskiego i łomżyńskiego. 

W klasyfi kacji generalnej zwycięży? 
oisztyn przed Ci echanowcem, War­
szawą, Bialymstokiem, Łomżq, Su­
walkami i Ostrolękq. Indywidual­
nie, w dwuboju, wygrał Stanislaw 
Wasik z Ciechanow a przed Wlady­
slawem Dychą i Waldemarem Ho­
czyki em - obaj Olsztyn. W trójbo­
ju zwyciężył również Stanisław Wa­
sik przed Waldemarem Haczykiem 
(Olsztyn) i Dari-uszem Ma.siewskim 
z Warszawy. 

W konkurencji 11pojedynek StTZe­
lecki" d·ruźyny z naszego regionu 
byly również bardzo gościnne i od­
dały czoiowe lokaty przyjezdnym. 
Zwyciężyl Ciechanów przed Warsza­
~ą, Olsztynem, Łomżq, Bialymsto­
kiem, Suwalkami i Ostrolękq. 

Przy d<>brej grze ŁKS-u w kasie 
powinno z.naleźć się 3300 zł. Jeżeli 
nawet połowa tej sumy pochodzić 
będzie z „lewych biletów", to c:z.y 
nie należy wydać odgórnego zezwo­
lenia, aby cała kasa była „lewa,•? 
Klub uniknae płacenia jakichkolwiek 
p od atków, co pozwoli mu zaoszczę­
dzić parę groszy na wydatki typu 
„kawa dla zawodników po zakończe­
niu sezonu" , kupiona na rynku przy 
Now<>grodzkiej. 

Redaktor Skiba poda je w artyku­
le teoretyczną liczbę 10 tysii~y le­
~ych biletów~'· Cóż, jest wałbrzy;za­
nii;em~ a stad1on. „Górni.kia" może po­
m1eśC'lć 30 tysa.ęcy widzów. Nic 
dziwnego, że takie liczby chodzą mu 
po głowie. Proponuję więc a.by naj­
bli~z~ · z.e?rani<! PZPN r~zpatrzyło 
m<>Ją prosł?ę o zniesienie pod'tiału 
na lewą i prawą kasę w klubaeh 
typu „LKS" Łomża. (G.K.S.) 

zoilaczc1e koniecznie 
W sobotę, 15 sierpnia, film Felik­

sa Fałka ,,Był jazz". Twórca „Wo­
dzireja" (1977) i ,.Idola" (1984) sięga 
tym razem do czasów stalinowskie~ 
zafascynowany muzyką zakazaną w 
łym ókresie - jazzem. Na przeło­
mie lat czterdziestych i pięćdzie­
siątych, po krótkim okresie swobo­
dy dla jazzu (popularne były or­
kiestry Glena Millera i Benny Good­
mana), zaczęła „obowiązywać0 w na­
szym kraju wyłącznie muzyka lu­
dowa l pieśni masowe. J azz zszedł 
do podziemia. Akcja film u na wią­
zu je do najtrudniejszych chwil słyn­
nego iódzkiego zespołu „Melomani", 
stworzonego przez Jerzego l\'latusz­
kiewicza. Muzyka jazzowa w filmie 
Falka Jest wartością określającą je­
go bohaterów, posłużyła również ja­
ko symbol zjawisk kulturowych, 
które nie poddają się żadnym za­
kazom. Bohaterow ie postanawiają 
grać jazz zawsze i wszędzie, nie 
zwracając uwagi na konsekwencje 
(program I, godz. 20.00). 

-
„1'1eteor" Ciechanowiec: 13-16.08 

- „Karatecy z kanionu Żółtej Rze­
kP', chiń., od 1. 15; '18-19.08 
,,Wielka majów'ka", p-01. od 1. 15. 

„Roma" Grabowo: 13-14.08. 
„Och, Karol", pol. od 1. 15; 15-16.08. 
- „Podróż do IndiP', ang. od 1. 12; 
18-19.08. .,Braterstwo krwi", 
węg., od 1. 18. 

„Relax„ Grajewo: 15-17.05. 
„Ucieczka z Akatraz''. USA, od 1. 
18; 18-19.08. - „Konopielka", pol., 
od 1. 15. 

„o aza" J edwabne: 15-16.08. 
„Yesterday", pol., od 1. 15; 19--20.08. 
- „Człowiek z marmuru", pol., od 
1. 15. 

,,Wrzos" Kolno: 13-15.08. 
„Ucieczka w noc", USA, od t 18; 
16-17 .08.' - „Zygfryd''. pol., od I. 
15. 

,,Millenium" Łomźa: 14-18.08. -
„Tajemnica pani W-0ng", radz., od 1. 
12. 
.,Październik" Łomża: - 16- 18.08. 

- „Jezioro Bodeńskie", pol., od 1. 
15. 

"Naprzód" Mały Płock: 16-17.08. 
- „Sceny dziecięce z iycia prowin­
cji", poi., od 1. 18. 

„Saturn" Stawiski: 13-14.08. -
„Zostańmy razem„, węg., od L 15; 
15-:--16 i 18-19.08. - ,~Indiana Jo­
nes", USA, od 1. 15. 

, ,,Awangarda0 Wąsosz: 15- 16.08.. 
- „Szalony ' kankan"f CSRS-austr .• 
od 1. 15. 

' 
„Wars" Wysokie Mazowieekic: 

14--16.08. ,,Purpurowa róża z 
Kaill'u", USA, od 1. 15; 18-20.08. 
- „Głupcy z kosmosu". ang., od ł. 
12. ' 

,,Kosmos" Zambrów: l'l-17.08. -
„Galopem przez pusztę''. węg.-USA, 
od 1. 15; 18-19.08. - „Anna i wath­

. pir", pol., od l. 18. 

Wyrazy szczerego współczu· 
• CIO 

chor. poi. ANDRZEJOWI 
MAJEWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
współpracownicy 
i ZSP lomia. 

KRSP 

K-313 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia z powodu śmierci 

TEŚCIA 

koleiance HANNIE 
MAJEWSKIEJ 

składaiq: 
wsp6łpracownicy z Przy­
chodni Rejonowej nr 1 
w lomiy. 

K-3240 

„ 
1J 
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1 WEDłJUG: 

OWIDIUSZA 

Ni ektórzy z kochanków mogą 
źle wyjść, do ustępstw 

przywykłszy 

Miłość bez współzawodniczki 

niektórym się z dziewic 
przykrzy. 

NiewieŁka szczypta zazdrości 
dla gnuśnych nie jest 

szkodliwa. 
Niech więc od czasu do 

czasu 
twa luba zazdrosną byw a. 

Pytasz, jak długo ją można 

pozostawić w tej boleści? 

Odpowiem ci: niezbyt dlugo. 

Zaciętym j est gniew 
niew·ieści. [„.] 

Ptacz jej ostudź całowaniem 

i czary pieszczoty słodkiej. 

Uspokoi się„ Wszak nie ma 

nic lepszego nad te środki. 

A jeśli ją ogarnia 
gniew zaciekły, gniew 

płomienny, 

jeżeli pomiędzy wami 

zapanuje stan wojenny -

UŁagodzisz jej zawziętość 

po onym okrutnym boju, 

bylebyś umial na lożu 
podpisać trakat pokoju ..• 

Tam mieszka spokojna zgoda, 

tam przebaczenie się rodzi, 

tam koc4anek wszelkie dąsy 

bardzo Łatwo ulctgodzi. 
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aya. Henri Matisse 
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Nasz człowJelc wysłany do 

. 

Japonii wytrzeszczył oczy, 
kiedy mu powiedziano. że na 
sto tysięcy samochodów wy­
produkowanych przez firmę 
„Daihatsu" najwyżej pięć 
sztuk ma. jakieś poważniejsze 
usterki. Matematyk może so­
bie obliczyć, że daje to 0,005 
proc. całej produkcji! 

Informacja taka ma pewno 
załamać obywatela pochodzą­
cego z kraju, w którym Fab­
ryka Samochodów Osobowych, 
produkująca mniej więcej 
rocznie dwa razy mniej ma­
szyn, zatrudnia dwadzieścia 
razy więcej pracowników, zaś 
procent samochodów rzeczy­
wieścic dobrych - o ile w 
ogóle coś takiego, co się tam 
produkuje, można nazwać sa­
mochodami - powoli lecz 
nieuchropnie zbliża się do ze­
ra. 

e ~ e 
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ponudąmlnne 
Ale mniejsza o samochody, 

bo w gruncie rzeczy nie o nie 
przecież chodzi. Chodzi o sta­
łe trendy cbarakteryzujące 
rozwój postępu cywilizacyjne­
go narodów świata. Podczas 
gdy inne idą do przodu, my 

' cofamy się bez przerwy. Na­
sze to\\Tary i pieniądze są co­
raz gorsze, praca coraz nie­
chlujniejsza, perspektywy co­
raz smutniejsze i mniej wy­
raźne. U progu nowego ty­
siąclecia kalendarz jak~y się 
·nam odwrócił. Tylko patrzeć 
jak wkroczymy w wiek dzie­
więtnasty ... 
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PODOBIEŃSTWO 

Bóg na podobieństwo swoje , 
Stworzył tylko pierwszych dwoje . 

,/ 

I POWALENI 

Bez serca i bez ducha, 
Gdy zwali z nóg siwucha. 

ZIMNO 

Zamiast na dostawy węgla wciąż się żalić, 
Czy nie Lepiej by ko1nuś dać w końcu popalić? . ' 

O OBROTACH 

Tych, co wykręcają się wciąż od robot y, 
Czas już najwyższy wziąć znowu w obroty. 

CHWIEJNY 

Mówi, że w pracy pić się nie stara, „ 
Lecz zawsze chwiejny jest - w zamiarach. 

Nota biograficzna: patrz „Ekstrapoczla". 
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Rys, Henryka Cebull 
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PODREDAKCYJNA EKSTRAPOCZTA 
Mott o: 
Dobrze czy źle, 

byle dużo. 

Szanowna Redakcjo! 

Pisanie aforyzmów, wierszy 
i fraszek to hobby, które u­
prawia wielu ludzi, natomiast 
publikowanie ich w „Kon­
szachtach" to przyjemność. 
Samo zamieszczenie prac jest 
dużym osiągnięciem i mam 
nadzieję, że dobór ich nie 
sprowadza się do wyciqgnięcia 
z r edakcyjnego kosza na chy­
b iŁ-tra f ił, a nawet metodą 
sierotki. Myślę, że trochę 
zwracacie uwagę na to, co się 
pisze i jak się pisze, gdyż w 

frl 

przeciwnym wypadku trudno 
byłoby stwierdzić, czy nasze 
amatorskie pr ace mają w Wa· 
szych oczach jakie takie uz­
nanie i czy warto pisać li­
cząc na przypadek? Ponieważ 
jak wiadomo „Konszachty" 
nie płacą za pisanie, dlatego 
umieszczanie naszych prac po­
winno być oceną tego, co się 
przysyła i jednocześnie (jako 
satysfakcja) formą hon-0ra­
rźum, bo na czym konkurs 
polega? 

Z poważaniem 

Zb. STANISŁAW 
KATARZVŃSKI 

Zambrów 
ul. Poświętne 52 
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Z ~URZ.Ę.IJO:W.EG.O 

PISMA 
DO PE'TENTA 

„[„.] tak więc nie można 

okre§lić jedno~acznie, że 

urzędnik zawinie w sprawie 

jednostkowego potraktowania 

przez siebie zglaszającego się 

obywatela, ponieważ obywa­

tel ten nie powinien •podnie­

sionym gŁosem „ dochodzić 

swoich racji, nawet gdyby 

byly one słuszne, gdyż jest 

to sprzeczne z socjalistytzną 

moralnością wynikającą z na­

szych pryncypiów ustrojo­

wych. W konsekwencji naga­

ny nie udzielono urzędniko­

wi, zwrócono mu tyiko uwa­

gę, aby przykladał więcej sta­

ranności do kootakt6w z pe­
tentami w godzinach pracy. 

N a powyższe wyjaśnienie 

obywatelowi przysługuje od­

wołanie do wlctdz w terminie 

ustawowo przewidzianym 
przsz kompetentne •organy. 

I 

Sekretarz Urzęd'l.f, Gminnego 
w [„.]" 

(adres znany podredakcji) 
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jedno 1 danie 
W związku z poprawą zao­

patrzenia na rynku od na­
stępnego tygodnia potlawać 
będę jedno danie wykwintne, 
typu: banany w masie perło­

wej. łabędź w szarym sosie 
itd. itp. A. pókii co, dzisiaj ży­
czę wszys,tkim - smacznego r 

GOSPODYNI 

~ 

I :a 

sWa'Wolnik 
Hrablna Branicka z Biało­

cerkiewszczyzny poszukiwała 
bibliotekarza. Dała więc ogło­
szenie do l :asy, na które zgło­
sił się" pewien student. Hra­
bina nie podając mu, oczy­
wiście, ręki, zapytała w trze­
ciej osobie : - . Francuski po­
siada? 

- Poslada. 

UNJ:WERSALNA 
. . ' . 

WROżBA 
TYGODNIA 

- Ang:elskim włada? 
- Włada - brzmi odpo. 

wiedź . 
- To niechże siada - po­

wiada . łaskawie hrabina. 
- Kiedy nie może - odpo· 

wiada kandydat na bibliote­
karza. 

- Dlaczego? 
- Bo go dupa boli. 

. 
Kto miał, ten ma, kto nie 

miał, ten nie ma i mieć nie 

będzie. Jeśli naleźysz do tej 

drugiej kategorii ludzi, rów­

nież w tym tygodniu nie 

masz n a co liczyć. 
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POZIOMO: 1) wąwóz, jar, dalekiej północy, 5) · ma~zyna 

parów, 4) anewryzm, 8) do do tłoczenia, 6) dawna, obocz-
rozwiązania, 9) załoga łodzi na nazwa kursywy, 1) fiasko, 
wioślarskiej, 10) słynny włoski niepowodzenie, 12) naczynit> 
komik filmowy, 11) przycbod- na atrament, 14) w oku, 16) 
pia lekarska., 13) grzyb jadał- naczynie na napoje, 17) letni 
ny, 15) gra z bilami, 18) za- miesiąc, 18) potrawa z kwa. 
jęcie długodystansowca, 19) · szonej kapusty z kawałkami 
ptactwo domowe, 22) surowiec mięsa, 20) pewność siebie. 
na cegły, 23) wynik mnożenia, śmiałość, 21) rodzaj koszulki 
24) sędziwy mężczyzna, 25) lub gra sportowa. (HCL) 
narzędzie do korowania drzew. Wf ·ód Czytelników, którz) 

PIONOWO: 1) war, 2) autor w ciągu 10 dni nadeślą pra-
.,Jcziora Bodeńskiego", 3) poi- widłowe rozwiązanie. rozlosu· 
ski Manchester, 4) myśliwy jemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 30/87 
POZIOMO: szok, ocet, łańcuch, upór, Zala, mówca, zamek. 

Zadar, ido, rów, ser, połów, akron, datek, maik, Lule, benefis, 
kier, Azja. PIONOWO: szum, ołów, karcz, Ica, oczar, trak, 
pójdźka, Lelewel, Aaron. zawód, dół, poker, Walia, amok, Ribe, 
tusz, Kena, leń. 

Nagrody za poprawne rozwiązanie krzyżówki wylosowali 
TADEUSZ CZARNOWSKl (Wysokie Mazowieckie), BOŻENA 
JAWORSKA (Niewodnica), GRAŻYNA ŁOSINSKA (Wał­
brzych). 
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